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Naród bułgarski składa hołd
pamięci Georgi Dymitrowa
Wyrazy współczucia napływają z całego świata

' snrT A zn a Tli nr _ . . _ - _SOWA. (PAP). W czwartek od godz. 8-ej rano masy pracujące Sofii 
oraz delegacje z całego kraju składały hołd Georgi Dymitrowowi, które­
go zwłoki są wystawione na widok publiczny w sali Zgromadzenia Na­
rodowego. Przed katafalkiem przechodzi nie kończący się pochód męż­
czyzn i kobiet, starców i młodzieży, wielu pada na kolana, po wielu twa­
rzach spływają łzy.

Wokół katafalku pełnią straż ho­
norową przodownicy pracy, czołowi 
działacze polityczni i społeczni, ofi­
cerowie, żołnierze, młodzież, kobiety 
i delegaci organizacji społecznych.

CK Bułgarskiej Partii Komunistycz 
nej oraz rząd bułgarski otrzymują 
nalał tysiące depesz z całego świata 
z wyrazami współczucia z powodu 
śmierci Georgi Dymitrowa.

Z terenu Wolnej Grecji otrzymano 
telegram od ludności macedońskiej.

Depeszę nadesłał również sekretarz 
gen. Tureckiej Partii Komunistycznej 
—- Marat.

Telegr..m z wyrazami' współczucia 
z powodu zgonu Dymitrowa nadesłał
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również CK Postępowej Partii Pra­
cujących na 'wyspie Cypr.

Togliatti i Scoccimarro nadesłali 
depeszę •> imieniu senatorów i po­
słów komunistycznych.

Pieck i Grotewohl nadesłali tele­
gram kondolencyjny do Róży Dymi- 

Róża Dymitrowa otrzymała 
Róży

trowej. ] ____________
również serdeczny telegram od 
Thaelmann.

Odezwa Rady Naczelnej 
Frontu Ojczyźnianego

Rada Naczelna Frontu Ojczyźniane­
go ogłosiła nekrolog Georgi Dymi­
trowa.

Rada Naczelna wzywa wszystkich 
członków organizacji do złożenia • a 
grobie Dymitrowa uroczystego zo­
bowiązania, że pracować będą jesz­
cze usilniej dla realizacji idei, któ­
rym służył przywódca i nauczyciel 
narodu Dymitrow.
Nekrolog został podpisany przez 

wszystkich członków Rady Naczelnej 
Frontu Ojczyźnianego,

się z przedstawicieli Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej, par'.:i chłopskiej, 
partń radykalnej i partii „Zweno“ 
oraz czołowych działaczy organizacji 
społecznych.
Żałoba w Czechosłowacji

PRAGA. (PAP). Cała Republika 
Czechosłowacka żyje pod wrażeniem 
zgonu Georgi Dymitrowa.

Na gmachach rządowych i publicz­
nych powiewają flagi żałobne.

We wszystkich miastach organizo­
wane są uroczyste akademie żałobne, 
na których ludność czechosłowacka 
składa ostatni hołd pamięci Georgi 
Dymitrowa. Kolonia bułgarska w Pra 
dze uczciła pamięć wielkiego zmarłe­
go uroczystą akademią, na której wy 
głosił przemówienie ambasador Re­
publiki Bułgarskiej dr. N. Nikola­
jew.
Delegacje KP Włoch i Francji

RZYM. (PAP). — Do Sofii wyje­
chali na pogrzeb Georgi Dymitrowa 
trzej przedstawiciele KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Luigi Longo, 
Petro Secchia i Moscatolli.

PARYŻ. (PAP). KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej przesłał KC 
Komunistycznej Partii Bułgarii tele-która składa | gram kondolencyjny.

Dobry stan upraw i urodzaj
zapowiada minister

Min. Rolnictwa Jan Dąb _ Kocioł 
wygłosił 6 bm. z okazji rozpoczęcia 
żniw, przemówienie radiowe.
, W przemówieniu minister podkre­
ślił m. in., że dzięki pracy chłopa i 
robotnika rolnego, a także dzięki po­
ważnej pomocy Rządu obszar upra­
wy zbóż i roślin okopowych wzrósł 
w tym roku do ok. 15 mil. ha. Znacz 
nie też powiększył się obszar zasie­
wu roślin

„Stan 
wiedział 
whdają 
jednak pamiętać, aby zboże zebrać 
z pól w jak najlepszym stanie. Na­
leży więc się pośpieszyć i nie prze­
rywać pracy, ani w dni świątecz­
ne, ani w niedzielę, jeżeli zacho­
dzi tego potrzeba“.
Minister zwrócił również uwagę na 

organizację pracy podczas żniw i po-

pastewnych.
upraw jest dobry — po- 
Minister — i dobrze zapo- 
się też urodzaje. Trzeba

Dąb-Kocioł
wiedział: „Tylko tam, gdzie rolnicy 
w pracach żniwnych będą sobie wza­
jemnie pomagać, żniwa przebiegną 
szybko i oszczędnie".

Wszystkie maszyny z ośrodków ma 
szynowych powinny być wykorzysta­
ne jak najbardziej celowo. Mało i 
średniorolni chłopi powinni z nich ko­
rzystać w pierwszej kolejności.

Kończą? swoje przemówienie mi­
nister powiedział:

„Apeluję do ludności miejskiej, 
do młodzieży i Zw. Zaw., aby w 
czasie żniw, tam gdzie zajdzie po­
trzeba, pośpieszyli ludności wiej­
skiej z pomocą".

BANKRUCTWO

Huta »Baildon«
wykonała plan 3-letni

KATOWICE (Tel. wł.). Załoga 
huty „Baildon" wykonała 6 b.m. 
plan 3-Ietni, skracając przewi­
dziany termin o 9 dni.

KC Francuskiej Partii Komunisty­
cznej zawiadamia, że będzie repre­
zentowany na pogrzebie Dymitrowa 
w najbliższą niedzielę w Sofii przez 
gen. sekretarza Francuskiej Partii 
Komunistycznej Thoreza oraz przez 
Guyot, Casanova i Cogniot.

SOFIA. (PAP). W czasie żałobnych 
uroczystości w mieście Rucnik, nagra 
nicy bułgarsko - rumuńskiej, kiedy 
trumna Georgi Dymitrowa znalazła 
się na rodzinnej ziemi, do wielu ty­
sięcy zgromadzonych obywateli prze­
mówił w imieniu delegacji radziec­
kiej sekretarz Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR — Gorkin.

Gorkin zakończył: „Twoje dzieło, 
dzieło Lenina, dzieło Stalina, dzieło 
Dymitrowa — zwycięży!"

Akademie w Warszawie
8 lipca o godzinie 17-ej odbyła się 

w Teatrze Polskim ak demia żałobna 
ku czci Dymitrowa.

10 lipca rb. o godz. 11 w sali Ko­
mitetu Słowiańskiego Al. Italina 12 
odbędzie się zebranie żałobne poświę­
cone pamięci Georgi Dymitrowa.

Zebranie organizują: Komitet Sło­
wiański, Tow. Przyjaźni Polsko-Buł­
garskiej oraz Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Kolumna Zygmunta, symbol 
odbudowującej się stolicy, 
spoczęła dnia 7 b. m. o godzi­
nie 13.50 na swym dawnym 
miejscu na cokole na Placu 
Zamkowym. Na tę nieco­
dzienną uroczystość przy­
były setki warszawiaków. 
Ustawienie trzonu trwało ogó­
łem 35 minut. Potężny dźwig 
podniósł jak piórko granitowy

Jedynie rozwój handlu z Europę Wsch
usunie widmo katastrofy gospodarczej Anglii
Paniczne głosy prasy brytyjskiej

(PAf2*  Wszystkle dzień hiki angielskie zamieszczają na czo­
łowym miejscu artykuły na temat p rzemówienia Crippsa o krytycznej 
sytuacji gospodarczej W. Brytanii.

Pisma podkreślają, że gospodarka brytyjska znajduje się w obliczu ka­
tastrofy. Prasa aprobuje oświadczeni e Crippsa w sprawie ograniczenia za­
kupów w strefie dolarowej.

Niektóre dzienniki londyńskie wy­
rażają pogląd, że koszty produkcji 
można obniżyć jedynie przez reduk­
cję płac robotniczych. Zapowiadają 
one dalsze obniżenie stopy życiowej 
w Anglii. Większość piSm stwierdza 
równocześnie, że sytuacja jest znacz­
nie poważniejsza, niż wynika z oce­
ny Crippsa. •

„Financial Times“ pisze, że nie ma 
obecnie wątpliwości, iż W. Brytania 
przeżywa niezwykle głęboki kryzys.

Dziennik ten, stanowiący organ bry­
tyjskich kół finansowych, domaga się 
utworzenia rządu koalicyjnego.

,,Times“ wskazuje, że może nadejść 
moment, w którym dewaluacja funta 
będzie konieczna.

„Daily Worker“ stwierdza, że rząd 
Labour Party nie zabezpieczył W. 
Brytanii przed katastrofą gospodar­
czą.

Na rząd spada odpowiedzialność 
za obecną sytuację. Przystąpił on

PRZEMÓWIENIE sir Stafforda
Crippsa, brytyjskiego min. skar­

bu, wygłoszone 6 bm. w Izbie Gmin, 
to po prostu, w przekładzie na zwykły 
język, przyznanie się do FIASKA la- 
bourzystowskiej polityki gospodar­
czej i stwierdzenie BANKRUCTWA 
„PLANU MARSHALLA“.

Koncepcję tego planu podjęto w 
1947 r. na tle, nieznanego do tego 
czasu w tak wielkich rozmiarach, de­
ficytu dolarowego Europy Zachodniej. 
Plan ten miał — z jednej strony za­
hamować rozwój kryzysu amerykań­
skiego, a z drugiej — rzekomo zmniej 
szyć zach.-europejski deficyt dolaro­
wy.

Tymczasem nie osiągnął ani jedne 
go, ani drugiego celu. Amerykańska 
sytuacja gospodarcza, przechodząc 
wszystkie „przepisowe“ dla gospodar­
ki typu cykliczaio - kryzysowego, sta­
dia recesji i depresji, grąży się coraz 
bardziej, a deficyt dolarowy W. Bry­
tanii — czołowego kraju marshallow- 
skiego — stale wzrasta. Zanim prez. 
Truman zdążył opracować środki 
przeciwdziałające inflacji, już w USA 
rozpoczęły się PROCESY DEFLACYJ 
NE — podaż okazała się zbyt wielka 
w stosunku do popytu.

Nic dziwnego, że gospodarka W. 
Brytanii, uzależniona od gospodarki 
amerykańskiej nader licznymi powią­
zaniami, odczuła ten nagły skok od 
inflacji do deflacji, jako DOTKLIWY 
CIOS. Bilans handlowy i płatniczy 
strefy szterlingowej ze strefą dolaro­
wą za pierwsze półrocze rb. skończył 
6ię straszliwym deficytem dolaro­
wym. USA, przeżywając sztuczną 
„nadprodukcję“, nie mając co zrobić 
z własnymi towarami, ograniczyły 
wwóz towarów brytyjskich i narzuci­
ły W. Brytanii przymusowy import, 
wskutek czego brytyjski deficyt dola­
rowy we wspomnianym półroczu do­
szedł do ogromnej cyfry 239 milionów 
funtów (według oceny min. Crippsa), 
a rezerwy w dolarach i złocie obszaru 
szterlingowego spadły do 406 milio­
nów funtów (oficjalnie!).

Cóż czyni bryt, minister skarbu, a- 
by poprawić fatalną sytuację? Ogła- : 
sza w Izbie Gmin okres „CISZY W 
HANDLU“. Postanawia „odroczyć 
wszelkie zakupy z obszaru dolarowe- ' 
go“, przy czym — jak powiada — „za­
hamowanie zakupów trwać ma co naj . 
mniej trzy miesiące“. A co dalej? I I 

„Po rozmowach z USA i krajami 1 
Bryt. Wspólnoty Narodów — oświat1

czył min. Cripps — W. Brytania bę­
dzie musiała OBNIŻAĆ NADAL KON 
SUMPCJĘ pewnych artykułów żyw­
nościowych, jak również IMPORT 
SUROWCÓW z obszaru dolarowego“

Ponadto, mówca apelował o obni 
żenie kosztów produkcji, o zrezygno­
wanie ze strajków, „przerw w pracy 
w przemyśle“ i z marzeń o „wywal­
czenie wyższych dochodów osobis­
tych“!...

Aby wśród członków Izby Gmin nie 
nastąpiło zupełne załamanie psychicz 
ne, min. Cripps dodał na pocieszenie, 
iż rząd brytyjski „będzie się starał ze 
wszystkich sił, aby zwiększyć eksport, 
przede wszystkim — sprzedaż towa­
rów i usług za dolary“...
T EGO dnia, gdy min. Cripps wy- 
A głaszał swe przemówienie, min.

Dean Acheson oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że „na rynkach świa­
towych koniunktura, sprzyjająca eks-|

Naród chiński przeciwstawi się zdecydowanie
wszelkim groźbom i próbom agresji
Deklaracja demokratycznych partii politycznych 

. PEKIN (PAP). Wszystkie chińskie partie demokratyczne oraz organiza­
cje masowe i ugrupowania, reprezentowane w komitecie organizacyjnym
nowej Politycznej Konferencji Doradczej ogłosiły 7 lipca, z okazji 12 rocz­
nicy wybuchu wojny chińsko-japoń. skiej, wspólną deklarację.

Deklaracja ta głosi m. in.:
Dzięki zwycięstwu ludowej armii 

wyzwoleńczej możliwe staje się obec­
nie załatwienie nierozwiązanych do­
tychczas problemów. Jakkolwiek roz­
bite wojska kuomintangowskie pró­
bują jeszcze w ostatniej chwili kon- 

porterom, przekształciła się na ko-1 tynuować walkę, zupełne ich zniszczę
niunkturę KORZYSTNĄ DLA NA­
BYWCÓW“, wobec czego „W. BRY­
TANIA BĘDZIE MUSIAŁA POPRA­
WIĆ SWE MOŻLIWOŚCI KONKU­
RENCYJNE NA RYNKACH ŚWIA­
TOWYCH“!...

Cóż to znaczy? To znaczy, że w USA 
istnieje taka przewaga podaży nad 
popytem (deflacja), iż W. Brytania, 
aby sprostać wymogom „strefy dola­
rowej“, będzie musiała — przede 
wszystkim — OBNIŻYĆ CENY! Ba, 
sprzedawać poniżej kosztów włas­
nych!

Jeżeli jeszcze powiodą się zakusy 
amerykańskie w kierunku DEWALU­
ACJI FUNTA szterlinga, sytuacja 
„poprawi się“ znakomicie. Będzie wte 
dy można tanio, ratalnie, wykupować 
W. Brytanię, odjąć jej i przejąć rolę 
bankiera strefy szterlingowej oraz 
nadal nabywać, na dogodnych warun 
kach, akcje przedsiębiorstw brytyj­
skich...

Trudno! Taka już jest „natura rze­
czy“ — kraje kapitalistyczne nie na­
dają się do prowadzenia zgodnej 
współpracy między sobą, lecz muszą 
się NAWZAJEM POŻERAĆ. A jaki 
tego rezultat? PROCES GNILNY, WY 
WOŁANY WEWNĘTRZNYMI SPRZE 
CZNOŚCIAMI SAMEGO USTROJU.

I dlatego Zachód nie wybawi się ze 
swych trudności ani „planem Mar­
shalla“, ani „przymierzem“ atlantyc­
kim.

A. P.

nie nie potrwa długo.
Wkrótce zwołana zostanie nowa 

Polityczna Konferencja Doradcza i 
utworzony będzie demokratyczny 
rząd koalicyjny, który przystąpi do 
budowy Nowych Chin.
Naród chiński pragnie nawiązać 

stosunki dyplomatyczne ze wszystki­
mi państwami, PRZECIWSTAWI SIĘ 
JEDNAK ZDECYDOWANIE WSZEL­
KIEJ AGRESJI I WSZELKIM GROŹ­
BOM.

Poruszając sprawę traktatu poko­
jowego z Japonią deklaracja podkre­
śla:

Żądamy szybkiego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Japonią, który powi­
nien być przygotowany przez konfe­
rencję ministrów spraw zagranicz­
nych zgodnie z układem poczdam­
skim. Domagamy się, aby Chiny były 
reprezentowane na tej konferencji 
przez upełnomocnionego 'delegata de­
mokratycznego rządu koalicyjnego.

Chiny są gotowe do nawiązania po­
kojowej współpracy gospodarczej i 
kulturalnej z Japonią pod warun­
kiem, że nastąpi zgodnie z układem 
poczdamskim, demilitaryzacja i de­
mokratyzacja Japonii.

Deklaracja podkreśla, że Nowe 
Chiny posiadają silnych sojuszni­
ków w międzynarodowym obozie 
demokratycznym, a przede wszy- 
skim w Zw. Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej.
Pod deklaracją

podpisy Mao.Tse’Tunga i naczelnego 
dowódcy armii ludowej Czu-Teh oraz 
innych.

Ponad 1600 miast wyzwolonych
PRAGA (TELEPRESS). Armia De­

mokratyczna wyzwoliła w ciągu maja 
i czerwca 191 miast. W okresie tym 
Kuomintang stracił ponad 420.000 żoł­
nierzy.

Wśród wyzwolonych miast znajdu­
ją się: Szanghaj, Tsingtao, Hankou 
oraz cztery stolice prowincjonalne: 
Hangczou, Nanczang, Wuchang i Sian 
— we wschodnich, centralnych i pół­
nocno-zachodnich Chinach.

Do końca czerwca wyzwolono ogó­
łem 1.061 mia9t.

Kuomintang stracił ponad 44 dywi­
zje i 8 armii. W ciągu maja i czerwca 
26.000 żołnierzy zbuntowało się, z cze­
go 21.000 przeszło na stronę Armii 
Ludowej.

51 dowódców dywizji zostało wzię­
tych do niewoli, podczas gdy 12 pod­
dało się Armii Demokratycznej.

bowiem do wojny handlowej, pro­
wadzonej przez St. Zjednoczone 
przeciwko Europie Wschodniej. W 
momencie gdy najbardziej żywotnv 
interes W. Brytanii domagał się 
rozszerzenia wymiany handlowej z 
Europą Wschodnią, rząd brytyjski, 
posłuszny woli Waszyngtonu, sabo­
tował możliwości rozwinięcia sto­
sunków handlowych ze Zw. Ra­
dzieckim i krajami demokracji lu­
dowej.
Ludność brytyjska — pisze dzien­

nik — posiada dość zdrowego rozsąd­
ku i energii, by znaleźć wyjście z 
kryzysu. WYJŚCIEM TYM ‘ JEST 
ROZWÓJ STOSUNKÓW HANDLO­
WYCH Z EUROPĄ WSCHODNIĄ 
oraz zmniejszenie sum przeznaczo­
nych na cele wojenne.

,,Daily Telegraph“ dochodzi do 
konkluzji, że plan Marshalla za­
wiódł. Rok temu przypuszczano, że 
plan Marshalla przyniesie zbawie­
nie W. Brytanii. Obecnie okazuje 
się, że kraj jest dotknięty kryzysem 
gospodarczym, na który nie znale­
ziono lekarstwa — pisze w końcu 
dziennik.
NOWY JORK (PAP). Z pierwszych 

komentarzy prasy amerykańskiej wy­
nika, że wywody Crippsa przyczyniły 
się do dalszego zaostrzenia rozbieżno­
ści anglo-amerykańskich w sprawach 
handlowych i finansowych.

Amerykański minister Snyder
przybywa dziś do Londynu

PARYŻ (obsł. wł.) W czwartek w 
ambasadzie amerykańskiej w Paryżu 
odbyła się konferencja prasowa, na 
której min. skarbu USA Snyder od­
czytał oświadczenie dla prasy.

Zadawane mu pytania amerykański 
minister skarbu starał się zbyć wymi­
jająco, odpowiadając ogólnikami

Wspominając o swym sobotnim wy 
jeździe do Londynu Snyder oświad­
czył, że przedyskutuje z Crippsem 
„problemy finansowe, stojące obecnie 
przed W. Brytanią, zagadnienie roz­
winięcia handlu multilateralnego i 
problem konwersji walutowej. Inny­
mi słowy przyznał, że głównym tema 
tern rozmów londyńskich będzie spra 
wa dewaluacji funta i innych walut 
marshallowskich

W dalszym ciągu konferencji mini­
ster amerykański wyraził zadowole­
nie z przedłożonych mu propozycji 
francuskich i podkreślił, że St. Zjed-

noczone zamierzają masowo inwesto­
wać kapitały prywatne w kolonial­
nych posiadłościach państw europej­
skich.

Zapytany o wymianę towarową 
między Wschodem a Zachodem, Sny 
der oświadczył ,iż spodziewa się, że 
stosunki handlowe z Europą Wschc 
dnią ulegną rozszerzeniu w najbliż 
szyna czasie.
Na pytanie „czy St. Zjednoczone za 

mierzają znieść zarządzenia dyskrymi 
nacyjne w stosunkach handlowych z 
krajami wschodnio-europejskimi“ od­
powiedział sekretarz ministra;

„Pan minister jest zmęczony i zaję­
ty — brzmiała odpowiedź — a poza 
tym udzielił już wszystkich wyjaśnień 
w toku konferencji prasowej“.

Przy pustej sali Senat USA omawia

ratyfikację paktu północno-atlantyckiego
NOWY JORK (PAP). Burżuazyjna 

prasa amerykańska wyraża jednomy­
ślnie pogląd, że po krótkiej i jałowej 
dyskusji Senat USA uchwali ratyfika­
cję paktu północno - atlantyckiego.

„Daily Compass“ zwraca uwagę, że 
na posiedzeniu Senatu w dniu 5 b m. 
sala obrad była niemal pusta, 1 stwier 
dza, że „nigdy żaden kraj nie brał na 
siebie tak ogromnych zobowiązań przy 
tak niedokładnym omówieniu spra­
wy“.

Ten sam dziennik pisze, że „to, co 
obecnie dzieje się w Senacie, trudno w
ogóle nazwać dyskusją parlamentar-

widnieją m. in. Iną“. Debaty Stanowią „komedię“, gdyż

jak widać „ratyfikacja paktu północ­
no-atlantyckiego jest z góry przesądzo 
na i kwalifikowana większość 2/3 zo­
stała zapewniona“.

„Daily Worker“ zwraca uwagę na 
pośpiech amerykańskich sfer rządo­
wych, którym zależy na ratyfikacji 
paktu przez Senat bez poważnej dy­
skusji przygotowawczej. Dziennik 
stwierdza z naciskiem, że pakt północ 
no-atlantycki jest paktem agresyw­
nym, obliczonym na ingerencję w 
sprawy wewnętrzne innych państw 
oraz że ma dopomóc przy dławieniu 
ruchów narodowo-wyzwoleńczych lu­
dów kolonialnych

Sekretarz Kongresu Słowian
aresztowany w OSA

NOWY JORK (PAP). Władze emi­
gracyjne aresztowały w siedzibie Kon 
gresu Słowian Amerykańskich Geor- 
ge‘a Piryńskiego, sekretarza general­
nego Kongresu. Piryński przewiezio­
ny został na Ellis Island.

Postępowanie deportacyjne przeciw 
ko Piryńskiemu jako ,uciążliwemu cu 
dzoziemcowi“ wszczęto przed kilku 
miesiącami.

Nowa próba
ułaskawienia Petaina

PARYŻ (obsł. wł.) Adwokaci francu 
skiego marszałka kolaboracjonisty, 
Petaina, zwrócili się do prezydenta 
Francji o ułaskawienie ich klienta.

Jak wiadomo, Petain został skazany 
za współpracę z Niemcami na doży­
wotnie więzienie i przebywa na wy­
spie w pobliżu brzegów Francji

KOLUMŃA 
ZYGMUNTA
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Zbrodniarze nazistowscy zmloitói
przez tribynal za<-n cimecki

BERLIN (TELEPRESS). Zachodnio- 
niemlecki trybunał denazyfikacyjny 
skazał w czwartek b. zastępcę hitle­
rowskiego szefa prasy, Suenderman- 
na, na trzy lata więzienia.

Oznacza to praktycznie zwolnienie 
oskarżonego, ponieważ zaliczoną mu 
pobyt w areszcie do chwili rozprawy.

Trybunał ten uznał wdowę po b. 
hitlerowskim „.protektorze Czech i 
Moraw“ Heydrichu — za mniej waż­
nego członka partii hitlerowskiej.

Zona Heydricha s.tąła się słynna ze 
swoich okrucinistw w okresie maso­
wych zabójstw Czechów dokonywa­
nych w odwecie za zabójstwo Hey­
dricha.

demonstracją woli obrony 
Powołanie Komitetu Przygotowawczego

MOSKWA. (PAP). 5-.go lipca w Pałacu Zw. Zaw. w MosKwie odbyłaMOSKWA. (PAP). 5-go lipca w Pałącu Zw. Zaw. w Moskwie odbyła 
się narada ok. 100 przedstawicieli radzieckiej: organizacji społecznych 
i naukowych, zwo ana z inicjatywy Centrali Zw. Zaw., Z w. Pisarzy i An- 
tyfaszystewskiego Komitetu Kobiet ZSRR dla przygotowania ogólno - ra­
dzieckiej konferencji zwolenników pokoju.

Naradę zagaił pisarz Mikołaj Ti-1 
chonow, który nawiązując do Kon­
gresu Wrocławskiego i Paryskiego 
stwierdził, że masy pracujące całego 
świata czujnie śledzą zakusy podże­
gaczy wojennych.

Plan roczny do 22 lipca 
wykona załoga fabryki »Maggi« 
Rosną zobowiązania na cześć Święta Odrodzenia

siu Farmaceutycznego zadeklarowały 
wykonanie do 22 lipca rb. dodatkowej 
produkcji leków o łącznej wartości 
42.049.274 zł.’

Murarz w PPB nr 6 w Bielsku 
JAKUBIEC zobowiązał się pobić re 
kord Polski w zespołowym muro­
waniu.
Członkowie Ośrodka Łódzkiego 

ZAMP postanowili zorganizować w o 
kresie ferii letnich uniwersytety nie­
dzielne we wsiach Lipiny i Lipce 
Reymontowskie, położonych w wojew. 
łódzkim.

Z całej Polski napijają meldun­
ki o podejmowaniu przez świat pracy 
zobowiązań dla uczczenia piątej ro­
cznicy ogłoszenia Manifestu PKWN.

Załoga zakładów graficznych 
„KSIĄŻKA i WIEDZA“ w Torimiu 
zobowiązała się wj-konać przed 22 
lipca 532.220 egzemplarzy książek i 
broszur o łącznej ilości 6.768.C00 ar 
kuszy.
Załoga wytwórni sprzętu mechani­

cznego Nr 3 w Poznaniu postanowiła 
przyśpieszyć wykonanie panewek w 
ilości 500 sztuk ponad plan do 22 lip­
ca.

Pracownicy firmy „MAGGI“ zobo- 
wiąizali się wyko-nać do 22 lipca cało­
roczną zaplanowaną produkcję.

We WŁOCŁAWKU załoga fabryki 
lin i drutu postanowiła dodatkowo w 
lipcu wykonać 50 ton wyrobów.

Robotnicy Państwowej Fabryki Me 
bli Giętych Nr 1 i Nr 2 w Radomsku 
zobowiązali się do 22 lipca br. wyko­
nać ponad plan 1.600 foteli dla dwóch 
nowo wy budowany eh kin w dzielni­
cach robotniczych Warszawy.

Członkowie Zw. Bojowników z Fa­
szyzmem i Najazdem Hitlerowskim o 
Niepodległość i Demokrację postano­
wili dla uczczenia Święta Odrodzenia 
przepracować 4 tys. robcczo-godzin 
przy budowie trasy W — Z.

Górnicy kopalni „Bolesław Śmiały“ 
postanowili wydobyć do końca lipca 
rb. 32,5 tys. ton węgla ponad plan. 
Górnicy zobowiązali się ponadto wy­
konać plan trzyletni do 4 grudnia rb. 
oraz wydobyć do 28 grudnia miliom 
tom węgla kamiennego.

Wytwórnie wchodzące w skład Sląs, trycznego motory i aparaty do spawa- 
kiego Zjednoczenia Zakładów Przemy \ nia.

„Nar-dy Zw. Radzieckiego, zaję­
te twórczą pracą pokojową — o- 
świadczył Tichonow — nie obawia­
ją się gróźb. Żadne groźby wojny 
atomowej, chemicznej, czy bakte­
riologicznej nie zdołają nas zastra­
szyć. Będziemy i nadal wzywać na­
rody do zwarcia szeregów w walce 
przeciwko podżegaczom wojennym 
w walce o pokój i demokrację.
Ważnym wkładem w dzieło dalszej 

walki o pokój powinno się stać zwo­
łanie ogólno - radzieckiej konferen­
cji zwolenników pokoju“.

W imieniu związku pisarzy 
kich, centrali radzieckich zw. 
antyfaszystowskiego komitetu
— M. Tichonow zaproponował utwo­
rzenie komitetu przygotowawczego 
dla zwołania tej konferencji.

Na naradzie wygłosili poza tym 
przemówienia: prezes Akademii
Nauk — Wawilow, przewodnicząca 
Antyfaszystowskiego Komitetu Ko­
biet Radzieckich — Popowa, kompo­
zytor Szaporin, pełnomocnik do 
spraw kołchozowych przy rządzie 
ZSRR — Sokolow i pisarz K. Fiedin.

Narada wybrała komitet przygoto­
wawczy dla zwołania ogólnoradziec-

radziec 
zaw. i 
kobiet V

demokracji
kiej konferencji zwolenników poko­
ju, w skład którego weszli m. in. dy­
rektor Instytutu Historii przy Aka­
demii Nauk ZSRR — Grokow, pre­
zes Akademii Nauk — Wawiiow, gen. 
sekretarz Zw. Pistrzy Radzieckich — 
Fadiejew, przew. Centrali Radź. Zw. 
Zaw. — Kuzniecow, sekretarz KC 
Komsomołu — Michajlow, przewodni­
cząca Antyfaszystowskiego Komitetu 
Kobiet Radzieckich — Popowa, prze­
wodniczący Komitetu Słowiańskiego 
ZSRR — Gundorow, pisarze Simonow 
i Tichonow, przewodniczący Zw. Pi­
sarzy Ukraińskich — Korniejczuk, 
prezes Akademii Nauk Republiki 
Ukraińskiej — Palladin, prezes Aka­
demii Nauk Pedagogicznych RSFRR 
— Kairów, rektor uniwersytetu mo­
skiewskiego — Niesmiejanow i inni.

Ąleksander Kornieifezuk w wy­
wiadzie zamieszczonym w „Praw­
dzie“ i „Izwxestiach“ stwierdza, że 
wszechzwiązkowa konferencja zwo­
lenników pokoju będzie potężną de 
monstracją niezłomnej woli naro­
du radzieckiego obrony pokoju na 
całym świecie.

Wbrew intrygom im imperialistów 
robotnicy australijscy pozostaną w SFZZ 
Obrady Kongresu w Mediolanie

MEDIOLAN (PAP). W czasie obrad 
czwartkowych Kongresu ŚFZZ wygło 
sił przemówienie delegat australijski 
Thornton. Stwierdził on. że klasa 
robotnicza Australii stanowi prawie 
jedną trzecią ludności całego kraju i 
liazy 2 miliony robotników. Prawie 
1.200 tys. robotników należy do zw. 
zaw.

Imperialiści amerykańscy uważają 
Australię za 9woją główną bazę stra­
tegiczną na wschodzie. Imperialiści 
nie mogą ścierpieć, że w ich głównej 
bazie strategicznej istnieją związki 
zawodowe,, które odmawiają załado­
wania okrętów, wiozących broń do 
Indonezji i innych krajów.

Aby zaw. zaw. mogły odeprzeć 
ataki imperialistów, konieczna jest 
ścisła współpraca z ŚFZZ, zarówno 
dla obrony interesów ekonomicz­
nych robotników australijskich, 
jak i niezależności ludów azjaty­
ckich.
Mimo iż intrygi rozłamowców do­

prowadzały do tego, iż na obecny 
kongres ŚFZZ nie zostali wysłani o-

ficjalni delegaci Australii, można byó 
pewnym, iż największe zw. zaw., jak 
metalowców, górników, transportow­
ców i robotników budowlanych, zacho 
wają wierność wobec ŚFZZ j pozo­
staną w jej szeregach.

W dalszym ciągu obrad delegat afry 
kański Le Leap omówił sytuację ro­
botników, w Algerze, Marokku, Tuni­
sie, Egipcie i Sudanie.

P. Gojawiczyńska — laureatką
nagrody literackiej Warszawy

Jury nagród artystycznych m. WarH 
szawy na posiedzeniu w da. 7 bm, 
przyznało nagrodę literacką m. sń 
Warszawy w wysokości 200 tys. zŁ 
pisarce Poli Gojawiczyńskiej.

Nagroda literacka m. st. Warszaw 
wy została przyznana Poli Gojawi-ł 
czyńskiej za całokształt twórczości 1L. 
terackiej, bezpośrednio związanej z 
życiem walczącej i pracującej War-» 
szawy. 1

15 tysięcy eksponatów 
na wystawie czeshosłowackiej w Moskwie

MOSKWA (PAP). W środę otwarto 
w Meskwie wystawę przemysłu cze­
chosłowackiego.

W dwóch obszernych, gustownie u- 
rządzonych pawilonach znajduje się 
przeszło 15 tys. wyrobów przemysłu 
lekkiego i ciężkiego.

Eksponaty świadczą, że Czechosło 
wacja zawdzięcza swe osiągnięcia 
ścisłej współpracy i pomocy Zw. Ra 
dzieckiego oraz krajów demokracji 
ludowej. Połowę jej eksportu stano­
wi wywóz de krajów słowiańskich, 
a zwłaszcza do ZSRR i Polski.
Na wystawie znajdujemy różne ty­

py obrabiarek, tokarek i innych ma­
szyn, wyprodukowanych przez prze­
mysł czechosłowacki. Szeroko repre­
zentowane są w dziale przemysłu elek

W drugim pawilonie wystawano 
wyroby przemysłu lekkiego. Są tam 
dziesiątki modeli obuwia, różnorodne 
wyroby ze skór, walizki, torebki, pła­
szcze, meble, pomysłowo wykonane 
zabawki, wyroby z drzewa, instrumen 
ty muzyczne, wyroby ceramiczne oraz 
wyroby przemysłu papierniczego, któ­
re Czechosłowacja wy’wozi do 80-ci u 
krajów.

dru-

Wgląd za kulisy
PRZEMAWIAJĄC we czwartek 

przed Wojskowym Sądem Rejo­
nowym w Warszawie, iirokuratcr płk. 
Zarakowski w dobrze skonstruowa­
nej pięciogodzinnej mowie oskarży- 
cielskiej zreasumował fakty, obciąża­
jące Adama Dobcszyńskiego. Fakty 
te przedstawiają się — w olbrzymim 
skrócie — jak następuje:

Na początku 1933 roku Doboszyński 
za pośrednictwem szpiega niemieckie 
go Aleksandry Tyszkiewiczowej na­
wiązuje stałą współpracę z niemiec- 

| kim wywiadem. Doboszyński otrzy­
muje dwa zadania. Po pierwsze, in­
formuje on regularńie swych nie­
mieckich przełożonych o polskim ży­
ciu politycznym i społecznym. Po 
drugie, stara się on wywierać wpływ 
na wydarzenia polityczne w Polsce, 
zgodnie z poleceniami, otrzymanymi 
od szefów z Berlina. O ile działal­
ność informatora jest stosunkowo 
prosta, o tyle drugie zadanie Dobo- 
szyńskiego jest o wiele bardziej sub­
telne.

Doboszyński ogłasza traktat „poli­
tyczno-gospodarcze-ideologiczny" pod 
tytułem „Gospodarka Polska“. Kie­
dy indziej organizuje słynny „najazd“ 
na Myślenice. Doboszyński spotyka 
się z wielką ilością polityków i po- 
łitykierów z polskich kół , narodo­
wych“ i prowadzi z nimi dyskusje 
na tematy ideologiczne. A wszystko 
to razem ma jeden cel: propagandę 
haseł hitlerowskich, wykazywanie 
wyższości ustroju faszystowskiego. I 
sianie nienawiści do Związku 
dzieckiego. A wszystko to rasem 
je się na rozkaz i za .pieniądze 
mieckiego wywiadu.

)> O wyhttchu wojny Doboszyński 
nie zmienia zawodu ani praco­

dawcy. Podczas, gdy kraj okupowany 
jest przez Niemcy, podczas gdy rnilio 
ny Polaków giną z rąk niemieckich 
siepaczy, Doboszyński pozostajc na 
usługach niemieckich. Na rozkaz 
Niemców Doboszyński „działa“ 
wśród emigracji londyńskiej. Na roz 
kaz Niemców prowadzi on wielką 
kampanię „ideową“ przeciw Sikor­
skiemu, który ,,odważył się“ podpi­
sać układ ze Związkiem Radzieckim. 
Sikorski ginie. Doboszyński zwabia.

Po wojnie nasz „bohater narodowy" 
ide zmienia zawodu, ale zmienia pra­
codawcę. Miejsce szefów niemieckich 
zajmuje niejaki major Kozłowski, 
znany jako „Aleksander“, a jeszcze 
bardziej znany jako odpowiedzialny 
współpracownik amerykańskiego vzy- 
wiadu. Doboszyński dostaje od „Alek 
sandra“. a właściwie od jego szefów 
polecenia wyjazdu do Polski, dostaje 
pieniądze i stację radiową. Nawią­
zuje w kraju szereg kontaktów z „od 
powiednimi“ ludźmi, lecz zanim zdą­
ży zacząć „właściwą“ działalność, zo- 
staje aresztowany.

Tyle o samym Doboszyńskim. Ko­
mentarze —■ jak to się mówi — zby­
teczne. Natomiast wymaga wyjaśnie­
nia pytanie, jak to było możliwe, by 
Doboszyński w ciągu 6 lat przed woj­
ną, podczas wojny i nawet po wojnie 
mógł udawać w pewnych kołach

Ra- 
dzie 
nie-

Sprzeczności gospodarcze »Beneluxu«
Nielojalna konkurencja przemysłu holenderskiego

ßruga rocznica umswy 
polsko - czechosłowackiej

PRAGA (PAP). W związku z
gą rocznicą zawarcia umowy o współ 
pracy gospodarczej między Czecho­
słowacją a Polską wszystkie dzienniki 
czeskie podkreślają znaczenie umowy 
dla rozwoju 
krajów.

Dzienniki 
ca Polski i 
się pomyślnie we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego i kultural­
nego, a obroty handlowe między obu 
krajami stale wzrastają.

BRUKSELA (PAP). „Le Soir“, ana­
lizując przyczyny pogarszającej się sy 
tuacji w belgijskim przemyśle odzieżo 
wym, stwierdza, że kryzys spowodo­
wany został ograniczaniem eksportu 
do krajów, będących tradycyjnymi 
klientami Belgii, oraz zalewem rynku 
beligjskiego przez gotowe produkty 
holenderskie.

W roku 1938 — pisze „Le Soir“ — 
Belgia sprowadziła z Holandii części 
odzieży wartości 709.000 fr. belg., do­
starczyła zaś jej gotowych ubrań i su 
kien za 31 milionów fr. belg. Po woj­
nie w belgijsko-holenderskich stosun­
kach handlowych nastąpił przewrót: 
Holendrzy ograniczyli import odzieży 
z Belgii do 28,5 miliona fr., korzysta­
jąc zaś z uprawnień, wynikających 
z unii Beneluxu, a przede wszystkim 
ze zniesienia przez rząd belgijski kon 
troli nad importem z Holandii, destar 
czyli Belgom ubrań i sukien za 193 
miliony franków.

Dziennik alarmuje, że Holandia 
sztucznie hamuje import towarów 
belgijskich i wzywa władze do „pod 
jęcia kroków celem zlikwidowania

nielojalnej keaikurencji, uprawianej 
przez... partnera unii gospodarczej 
Eaneluxu“. Od decyzji rządu — 
stwierdza ,,LE SOIR“ — zależy los 
40.000 pracowników belgijskiego 
przemysłu odzieżowego, wśród któ­
rych poisad 30 proc. znajduje się bez 
pracy.

Protest młodzieży hslgijskiej
przeciw tßrrcißWi w Grecji

BRUKSELA (PAP). Związek Mło­
dzieży Belgijskiej uchwalił protest 
przeciwko skazaniu przez rząd ateń­
ski na śmierć 11-tu członków patrio­
tycznej organizacji młodzieży grec­
kiej.

„Postępowanie rządu ateńskiego — 
głosi rezolucja — niczym nie różni się 
od metod, stosowanych podczas woj 
ny przez gestapo“.

Związek przesłał rezolucję do sekre 
tariatu ONZ, domagając się wywarcia 
pacisku na rząd ateński, aby zanie­
chał wykonania wyroku.

życia gospodarczego obu

zaznaczają, że współpra- 
Czechoslowacji rozwija

ca

polity- 
ONR-u, 
samego 
świad-

Wystarczy tu wymienić 
sanacyjnych ministrów 

ONR-owca

przeżarta 
sama 

Sztabu

Nafta Tunisu w rękach Anglosasów
Kompania francuska

BRUKSELA (PAP). ,X>a Metropole“ 
w art. p.t. „Pogoń za naftą Tunisu“ 
podkreśla, że „urnowa o eksploatacji 
złóż naftowych Tunisu jest jednym z 
objawów dolaryzacji’Francji“.

Belgijska partia katolicka
PROPONUJE REFERENDUM
partia komunistycziia - obronę ttemokracü

BRUKSELA (obsł. wł.) Stronnictwo 
katolickie, zrezygnowało z doprowa­
dzenia do powrotu na tron b. króla 
Leopolda na mocy odpowiedniej usta­
wy i zapronowało rozwiązanie „kwe­
stii królewskiej“ przez referendum lu 
dowe.

Van Cauwelaert, któremu powierzo­
no misję utworzenia rządu, odbył roz 
mowę na ten temat z przywódcami 
trzech głównych partii.

Komunistyczna Partia Belgii wyda­
ła odezwę, w której wskazuje plany 
reakcji, przygotowującej drogą zama­
chu stanu wprowadzenie na tron kró­

la Leopolda wbrew woli większości 
narodu.

Odezwa wzywa robotników, bez 
względu na przynależność partyjną,

do tworzenia we Flandrii i Walonii 
ludowych komitetów obrony demo­
kracji.
Treść odezwy zamieściły w obszer­

nych wyjątkach wszystkie dzienniki 
antymonarchistyczne.

Odznaczenie pośmiertne 
ś. p. min. peMm. Staniewicza

W uznaniu zasług, położonych W! 
służbie zagranicznej Rzeczypospolitej 
przez zmarłego 5 lipca br. radcy Am­
basady R. P. w Pradze min. pełnorm 
dr. Romana Staniewicza — Prezydent 
R. P. nadał mu pośmiertnie Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodzenia Pol 
ski. . _.—i

Listonosz wiejski
przodownikiem pracy

Listonosz ze Starej Kamienicy w 
pow. jeleniogórskim Jan Drzyzga zjed 
nał ck. 400 prenumeratorów „Groma-' 
dy“ i „Chłopskiej Drogi“, zdobywają« 
zaszczytny tytuł przodownika pracy.

W obsługiwanej przez niego wsi nie 
ma prawie chaty, gdzie nie dotarłoby 
którekolwiek wydawnictwo dla wsi.

Drzyzga poświęca równocześnie du­
żo czasu pracy społecznej, jest człon 
kiem GRN i komendantem straży po 
żamej.

w roli „kopciuszka44
Najbogatsze złoża naftowe znajdu­

ją się na obszarze koncesji amerykan 
sko-brytyjskich, które rozporządzają 
kapitałem 2,7 miliarda franków, gdy 
jedyne towarzystwo francuskie posia­
da kapitał zakładowy w wysokości za 
ledwie 0,1 miliarda franków.

Am ery kańsko -br y ty j sk i e to warzy- 
stwa wykonają w tym roku ponad 
1000 wierceń, a kompania francuska 
—2.

Prtaz ptarwszego po wolni» 
filmu tilhrmsklsgo

7 lipca br. w sali projekcyjnej Fil« 
mu Polskiego odbył się pokaz filmo­
wy pierwszego powojennej produkcji 
filmu albańskiego „Nowa Albania“.

Pokaz zorganizowany przez posel­
stwo albańskie w Warszawie zgroma 
dził licznych przedstawicieli życia 
kulturalnego i politycznego stolicy.

USA c&są eSspertmś z Europy 
2,5 mil. ludzi do kolonii

BERLIN (obsł. wł.) Jak donosi „Na­
tional Zeitung“, Wysoki Komisarz 
USA w Niemczech, Mac Cloy, jest upo 
ważniony do zrealizowania opracowa­
nego w Waszyngtonie planu, przewi­
dującego wywiezienie 2 i pół miliona 
robotników europejskich na tereny ko 
lonialne za oceanem.

Rekrutacja ma być prowadzona 
przede wszystkim wśród robotników 

stanowisko naczelnego dyrektora Wła I w Niemczech zachodnich, we Wło-. 
dysław Marucha tkacz. ' szech i w Grecji.

Tkasz - dyrektorem
zakładów włókienniczych

W Państwowych Zakładach Włó­
ki enniczycł Nr 7. „Bielarnia“ objął

działacza „narodowego“, gdy właśnie 
te kcła powinny były najlepiej wie­
dzieć. jakie jest jego prawdziwe obli­
cze. Przecież właśnie te koła miały 
przed wojną do dyspozycji słynną 
„dwójkę*,  której zadaniem było pil­
nować nas przed agentami obcych 
wywiadów. Dlaczegóż Doboszyński 
nie zestal zdemaskowany w ciągu 
swej długoletniej działalności?
O EOCES Dobcszyńskiego dal od- 
■ powiedź i na te pytania i pro­
kurator słusznie poświęcił wiele uwa 
gi temu zagadnieniu. Proces Dobo- 
szyńskiego umożliwił wgląd za kuli­
sy przedwojennych rządów sanacyj­
nych i za kulisy działalności 
cznej szeregu postaci z kół 
endecji i sanacji. Zeznania 
Dobcszyńskiego oraz takich
ków, jak major Nowiński z „dwój­
ki“, jak dziennikarz Mierzyński, 
także współpracujący z „dwójką“ lub 
adwokat Pajor, ustalają poza wątpli 
wością, że

po pierwsze, szereg wybitnych 
przedwojennych „osobistości“ z kół 
rządzących i tzw. kói narodowych 
pozostawał w ścisłym kontakcie z 
Niemcami lub wręcz na usługach nie­
mieckich, 
nazwiska
Becka i Grabowskiego lub 
Stypułkowskiego;

po drugie, najbardziej 
wpływami niemieckimi była
„dwójka“ czyli II Oddział
Głównego. Wpływy te były zarówno 
ideciogiczne, jak i „handlowe“, a 
przeważnie oba te momenty, skłania­
jące pułkowników sanacyjnych do 
współpracy z Niemcami, szły w parze;

po trzecie, poprzez „dwójkę“ wy­
wiad niemiecki inspirował reżim sa­
nacyjny, docierając do najwyższych 
komórek państwowych;

po czwarte, wpływy niemieckie nie 
usiały podczas wojny. Tacy ludzie z 
AK, jak płk. Pełczyński, nie przesta 
li wysługiwać się Niemcom. Ułatwie­
nie Niemcem zamordowania dowódcy 
AK, „Grota“, i wydawanie do Gesta­
po działaczy robotniczych — były 
punktami kulminacyjnymi w zdra­
dzieckiej działalności rodzimych agen 
tów niemieckiego wywiadu.

Czyż w tej sytuacji Doboszyński 
mógł być zdemaskowany? Oczywiś­
cie. że nie. Doprowadziłoby to do 
odsłonięcia kulis warstwy rządzącej 
Polski przedwojennej. A tego ludzie 
reżimu bali się przed wrześniem 1939 
reku, i boją się nadal w emigracyj­
nym Londynie.

Dopiero w Polsce Ludowej możli­
we było ujawnienie kulis rządów 
przedwrzesnimvych. Dopiero rewolu­
cyjne zmiany, które rozpoczęły się 
przed 5 laty w Lublinie i które trwa­
ją po dziś dzień, umożliwiły uprząt­
nięcie żelazną miotłą mniejszych 1 
większych Doboszyńskich. Ludzie no 
wej Polski nie mają żadnych skrupu­
łów, zastrzeżeń lub obaw, gdy dema­
skują zdrajców Ojczyzny i agentów 
obcych wywiadów.

G. J.

Spisek hitlerowski
wykryto w Hamburgu

BERLIN (TELEPRESS). W Hambur 
gu aresztowano' 26 osób w związku z 
wykryciem spisku, mającego na celu 
przywrócenia reżimu hitlerowskiego 
w Niemczech.

Władze brytyjskie doniosły o skon­
fiskowaniu licznych materiałów dowo 
dowych, ale odmówiły ich ujawnie­
nia, twierdząc, że w chwili obecnej 
,.dochodzenia w tej sprawie nie 
stały jeszcze zakończone“.

zo-

Żniwa na Mazurach
Zbiór siana skończony

W majątkach Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w okręgu olsztyńskim, 
rozpoczęto zbiór jęczmienia ozimego 
i żyta. Jeden z pierwszych zaczął żni 
wa zespół rolny Żybultowo.

Zbiór siana w zespołach PGR koń­
czy się. Skoszono obszary o 20 proc, 
większe niż w r. ub.

ś t p

Irena NIECIECKA 
a Zwledrytskich 

(ZONA DZIENNIKARZA) 
zmarła dnia 4 lipca 1949 t.

Pochowana została na cmentarzu ka­
tolickim w Łodzi przy ul. Ogrodowej, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku
K MS4-1 Mąż, córeczka, matka

i redzina.

Złote medale zdobyli motocykliści
w międzynarodowym

W dwudniowym raidzie samocho-' 
dowo-motocyklowym na przestrzeni 
450 km., przebiegającym przez pogra­
niczne tereny Czechosłowacji, Polski 
i Węgier, motocykliści polscy odnieśli 
duże sukcesy.

Świercz lepszy od Gabrycha
100 kim. — 2 SI,15

ŁKS — Włókniarz zorganizował na 
trasie Łódź — Pabianice — Sieradz 
i z powrotem wyścig szosowy na dy­
stansie 100 km o tytuł mistrza klubu.

Na starcie stanęło 16 zawodników. 
Pod Karsznicami Stolarczyk uległ 
wypadkowi, w którym uszkodził ko­
ło i zranił rękę. Po 40 kim pogo­
ni doszedł jednak czołówkę.

W drodze powrotnej za Łaskiem 
ucieka Świercz, pociągając za sobą 
Gabrycha. Dwójka ta zyskuje nad 
pozostałą grupę ponad pól kilometra 
przewagi.

Na finiszu lepszy okazał się młody 
Świercz, który uzyskał na 100 kim 
czas 2:51,15 przed Gabrychem mi­
strzem okręgu łódzkiego 2:51, 15,1.

»Bewanż za mistrzostwa« 
w Zabrzu

Na kortach „Górnika“ w Zabrzu 
począł się wielki turniej tenisowy, 
„Rewanż za mistrzostwa Polski". W

roz- 
pn.

— ___________ - tur­
nieju bierze udział 25 tenisistek z Jadwigą 
Jędrzejowską i Kamińską na czele, 57 
seniorów ze Skoneckim i Piątkiem oraz 
29 juniorów.

V/ pierwszym dniu turnieju padły na­
stępujące wyniki: ------.......
Kowalski
6:4, 7:5, Krupiński 
Górnik — w”—’ 
Latocha 8:6,

Kobiety:
6:2, 6:2.

Juniorzy:
7:5, Omański
Wereitka 8:6, .__
3:8, 6:3, Misiak — Tom caylde wica 6:0, 6:3, 
Misiak IW — Klimas 6:1, 6:0.

6:1, 6:2,
seniorzy: Kwiatek — 
Tałarczyk — Kopacz 
— Adamczyk 6:2, 6:1, 
6:1, 6:4, Kandocha —

Skowrońska
W i la nd

7:3.
Skrzypczak

Misiak — Odarki&wicz 6:2, 
— Siedlecki 6:3, 6:6, Chmiel — 

6:1, Klimas — Kołtysz 6:3,

»Rajdzie Pokoju«
Dą-Dwaj kierowcy polscy Brun i 

browski ukończyli raid, przybywając 
do mety w przepisanym czasie bez 
punktów karnych, za co zdobyli zło­
te medale.

Żymirskj miał defekt za Krepacha- 
mi (70 km. od mety) i stracił 15 min. 
Mimo to Polak jechał doskonale i u_ 
zyskał medal srebrny.

Międzynarodowy „Raid pokoju“ 
był wielką manifestacją zbratania 
narodów demokracji ludowej i wy­
razem ich dążenia do utrwalenia 
światowego pokoju.

„Raid pokoju" przyczynił się rów 
nież do zacieśnienia serdecznych 
stsunków między sportowcami Cze­
chosłowacji, Węgier i Polski.

Coppi wygrał
VI. etap »Tor de France«"

W czwartek rozegrany ziostał VH 
etap międzynarodowego wyścigu ko­
larskiego „Toru? de France“ na trasie 
Les Sabies — La Rochelle.

- Etap ten wygrał Włoch Coppi, prze 
bywając trasę długości 92 km. w cza- 
się 2:19:42, o pół koła przed Kuble« 
rem (Szwajcaria) — ten sam czas. 
Włoch Bartali zajął 6-te miejsce, ma­
jąc czas 2:22:47.

Na tym dystansie zwycięzca uzy­
skał przeciętną szybkość prawie 40 
km/godz.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi 
nadał Francuz Marinelli — 44:47:43, 
przed Kublerem (Szwajcaria) —• 
44:56:12 i Włochem Magni — 45:05:07,

Wiele możemy nauczyć się
od radzieckich mistrzów sportu
— mówi trener pływacki CSR

HLądky, trener przebywającej obecnie 
w Moskwie pływackiej reprezentacji CSR. 
omówił znaczenie rozegranego ostatnio 
spotkania międzypaństwowego ZSRR — 
CSR. (Mecz wygrali reprezentanci ZSRR 
73:50 pkt.).

Hladky oświadczył, że mecz ten był 
dla pływaków czechosłowackich najwięk­
szym wydarzeniem na przestrzeni ostat­
nich lat. Spotkanie z najlepszymi zawod­
nikami radzieckimi pozwoliło pływakom 
CSR ustalić w ciągu jednego dnia 5 no­
wych rekordów krajowych.

Pływacy CSR zapoznają się 
z radziecką techniką pływania

Charles broni tytułu
Ezzard Charles, nąwy

świata w wadze ciężkiej, będzie bro 
ni1! tytułu w dniu 10 sierpnia w walce 
przeciwko, b. mistrzowi świata w wa 
dze półciężkiej Lesnevichowi.

Walka odbędzie się na Yankee 
Stadium w Nowym Jorku.

obecnie 
„motyi-

mistrz

kiem" oraz techniką skoków z trampom 
liny. „W tej ostatniej dziedzinie — po­
wiedział Hladky — zawodnicy nasi, 
a szczególnie pływaczki, muszą się jeszcze 
wiele nauczyć od radzieckich mistrzów 
sportu“.

Już 150 osad
w mistrzostwach kajakowych

Do mistrzostw kajakowych Polski, 
które odbędą się 9 — 10 bm. na je­
ziorze Rusałka pod Poznaniem, zgło­
siło się dotychczas około 150 osad, z 
13-tu zrzeszeń i klubów sportowych: 
ZKS „Stal“, ZKS „Ogniwo“, ZKS 
„Związkowiec-Warta“, ZKS „Kole­
jarz“ (wszystkie z Poznania), RKS 
„Spójnia-Marymont" (Warszawa), 
„Gwardia-Wisła“ (Szczawnica), AZS 
(Kraków), ZMP „Silesia“ (Czechowi*  
cc), Liga Morska (Czechowice), ZKS 
„Pomorzanin“ (Toruń), ZKS „Kole­
jarz“ (Jarosław), KS „Związkowiec*  
(Chełmża) i ZS „Zatoka“ (Puck>

RADZIECKA KONFERENCJA ZWOLENNIKÓW POKOJU

Życie Sportowe
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DZIEJE WSPÓŁCZESNEJ TARGOWICY
Prokurator domaga się kary

W dwunastym dniu rozprawy przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Warszawie, prok. ppłk. Zarakowski zażądał w konkluzji swego blisko 
pięciogodzinnego przemówienia kary śmierci dla obcego agenta — Adama 
Doboszyńskiego. W godzinach wieczornych, po mowie obrończej adw. Ma­
slowa!’“ Doboszyński skorzystał z przysługującego mu prawa „ostatniego

Poniżej podajemy przebieg pierwszej części dwunastego dnia rozpra­
wy, którego dokończenie podamy w dniu jutrzejszym.

proces Adama Doboszyńskiego

Proces Adama Doboszyńskiego — 
stwierdza prokurator — jest proce­
sem historycznym. Nie osoba oskar­
żonego przyczyniła się do tego. Zna­
my większych szpiegów i prowokato­
rów, niż Doboszyński. Proces ten na 
zywamy historycznym, dlatego, że 
jest pierwszym w dziejach Polski pro 
cesem, który ujawnia część prawdy o 
ostatnich dziesięcioleciach naszych 
dziejów, wskazuje niektóre źródła na 
szych klęsk narodowych, obnaża tra­
gedię narodu oszukiwanego przez ob­
cych najmitów, którzy wyrzekli się 
swej Ojczyzny.

Proces ten jest historycznym dla­
tego, że wskazuje prawdziwą rolę 
tych warstw społecznych, które w 

Imię prywatnych interesów zaprze- 
dawały Ojczyznę, naród i kraj ob­
cym siłom, obcym potęgom.
Proces ten jest procesem prawdy 

historycznej.
Każdy Polak, niezależnie od prze­

konań politycznych, niezależnie od 
stosunku do religii, niezależnie od 
tych lub innych sympatii lub anty­
patii społecznych, każdy uczciwy Po­
lak, który ukochał swą Ojczyznę i ' 
zna jej dzieje, znajdzie fakty, które 
potwierdza prawdę tego procesu.

PROCES TEN ODSŁANIA DZIE­
JE WSPÓŁCZESNEJ TARGOWICY.

Czyż smutnej pamięci Szczęsny Po­
tocki, Ksawery Branicki, Seweryn 
Rzewuski nie są poprzednikami i 
współczesnej nam galerii endeków i | 
sanatorów? Czyż biskup Massalski, 
stracony przez lud warszawski, jako 
zdrajca, nie przypomina niektórych 
duchownych z czasów okupacji hit- ’ 
lerowskiej? Któż z nas nie zna z hi- | 
storii Polski tych czasów, gdy przy- ! 
wódcy duchowni naszego współczes­
nego wstecznictwa otwarcie wszyst­
kimi siłami pomagali mocarstwom za

Dmowszczyzna
W 1919 r. polskie klasy posiadające 

podejmują przestępczą awanturę ki­
jowską — wojnę na obcych ziemiach 
i w imię obcych interesów, podykto­
waną obawą przed narastającym ru­
chem rewolucyjnym. Wojna ta koszto 
wała nas wiele dziesiątków tysięcy po 
ległych i wbiła klin niezgody między 
naród polski a narody młodej Repu­
bliki Radzieckiej, tej republiki, która 
pierwsza uznała i poparła niepodle­
głość Polski“. W tym samym czasie 
krwawi Warmia, Mazury, lud Śląska.

W czysty nurt niepodległej Polski 
wlewają się dwa zatrute prądy — 
mówi prokurator — pierwszy z nich 
— to DMOWSZCZYZNA, zapatrzona 
od początku istnienia swego w carski 
tron, odnosząca się z pogardą do wła­
snego narodu, szerząca przekonanie, 
że właśnie panowanie caratu gwaran 
tuje rozkwit kultury polskiej.

Drugi prąd to PIŁSUDCZYZNA. 
Żerując na pięknym duchu romanty­
zmu, powołując się na Mickiewicza i 
Słowacki ego, Okrzeję i Mont wiłła-Ma­
reckiego, wykorzystując zdrowy ro­
mantyzm młodzieży polskiej, pragną­
cej walczyć o niepodległość Polski — 
sprzedaje siebie i innych otumanio­
nych przez siebie Franciszkowi Józe­
fowi i jego K-Stelle lub też wydziało­
wi wywiadowczemu niemieckiego 
sztabu generalnego.

Prądy te wnoszą do życia polskie 
go system prowokacji, który szybko 
staje się podstawową metodą rzą­
dzenia, demobilizują naród nasz w 
walce o wolność, organizują wespół 
z zaborcami bandy łamistrajków w 
polskich fabrykach — prowokują 
walki bratobójcze pomiędzy polski­
mi robotnikami, formują z najem­
nych szumowin bojówki pałkarzy i 
kasteciarzy przeciwko walce wy­
zwoleńczej narodu.
Cóż wniosły rządy tych panów? By­

li podopieczni cara i pozostałych za­
borców szybko wiążą się z koncerna­
mi niemieckimi, jak koncernem Sie­
mensa, AEG, Flicka z kapitałem fran 
cuskim i jego II oddziałem. Koncer­
ny te już nie tylko kontrolują, lecz 
kierują naszym życiem g<v>podarczym.

Gnijący kapitalizm polski, szukając 
ratunku w obcym kapitale finanso­
wym, podporządkowuje interesy kra­
ju interesom obcym. Wraz z podpo­
rządkowaniem się gospodarczym z że­
lazną konsekwencją idzie podporząd­
kowanie się polityczne.
Wyścig w kierunku faszyzmu 
niemieckiego

Nadchodzi rok 1933 — Hitler obej­
muje władzę. Fakt ten nie jest nie­
spodzianką dla nikogo. Hitler wykła­
da swój plan rekonstrukcji Europy. 
W instrukcji dla Foerstera, później­
szego gauleitera Gdańska, Hitler mó­
wi: „...strategia nasza polega na tym, 
aby rozłożyć wroga od wewnątrz i 
zmusić do rozbrojenia jego własnymi 
rękami“. Niebezpieczeństwo Niemiec 
hitlerowskich odczuł każdy uczciwy 
Polak.

Ale w tym samym czasie działa 
już V kolumna, dz:ałają b. zgt-nci 
K-Stelle, zaliczeni na etaty iiitle- 

»Teoretyk« hitlerowski!
Wówczas to przed impresariami z 

niemieckiego wywiadu powstaje dy­
lemat, gdzie Doboszyńskiego uplaso­
wać w ruchu politycznym. ONR i ca- 

borczym w ich walce z narodem pol­
skim.

Historia jeszcze nie wyjaśniła do- 
j kładnie kto więcej robił starań u Pa­
pieża, aby powstrzymać naród od pow 
stania: car, czy też współcześni pow- 

, staniom narodowym nasi wstecznicy.
Nok 1905 a 1917

A w 1905 roku czyż ci panowie nie 
odegrali haniebnej roli obcych naj- 

i mitów?
VZ czasie, gdy naród rosyjski usi- 

I łował zrzucić z siebie carskie jarz- 
I mo, gdy proletariat polski parł do 
wspólnej klasą robotniczą Rosji wal 
ki o wolność — czyż wówczas pseu- 
do-narodowi panowie nie pomagali 
caratowi wszelkimi sposobami w 
zgnieceniu tej walki?

i „Kiedykolwiek i gdziekolwiek — 
stwierdza prokurator — naród pol­
ski zrywał się do boju o swoje wy­
zwolenie narodowe i społeczne, zaw­
sze znajdowali się Braniccy i Ra­
dziwiłłowie, Potoccy i biskupi Mas­

salscy, którzy działając w interesie 
własnym i w interesie obcych cie- 
miężycieli, nie dopuszczali do walki, 
łamali ją, zdradzali swój naród.
Nadchodzi rok 1917, robotnicy i 

chłopi b. państwa carów zrzucają z 
siebie jarzmo kapitalizmu, ukazując 
ludzkości drogę do socjalizmu. Przed 
stawiciele polskich klas posiadają­
cych — agenci austriaccy i niemiec­
cy przeciwstawiają się tej walce. Pę­
dzą na Ukrainę i Białoruś, nawet na 
daleki Ural, organizując tam obszarni 
cza rebelię przeciwko rewolucyjnej 
akcji wyzwoleńczej, by wypełnić wo­
lę swoich mocodawców. Na ich czele 
stoi Beck, Schaetzel, Wieniawa, Mie- 
dziński, Koc i Hołówko, Kasprzycki 
i Bartel de Weydenthal.

i P.łsHdczyzaa
rowskiej agentury i b. agenci car­
skiej „ochrany“ — żeglujący szyb­
ko w stronę Niemiec. Rozpoczyna 
się wyścig wszystkich odłamów 
wstecznictwa polskiego z sanacją i) 
endecją na czele w kierunku faszy­
zmu „ niemieckiego. W wyścigu tym 
zrastają się z sobą powaśnione do 
niedawna odłamy wstecznictwa.
Coraz trudniej rozpoznać kto jest 

endekiem, kto sanatorem. Powstaje 
dwutorowość w endecji. Publicysty­
ka polityczna na łamach „ABC“, „Pro 
sto z Mostu“, „Polityki“, „Dziennika 
Narodowego“ „Merkuriusza“ — głosi 
hymny pochwalne na cześć faszyzmu 
— ustroju przyszłości. Nowego roz­
machu nabiera antysemityzm. Rasis­
towskie koncepcje stają się wskazów­
ką praktyczną i „ideologiczną“ — u- 
zasadnieniem antysemityzmu.

Wzorem dla wszystkich poczynań, 
WZOREM DLA NOWEJ MYŚLI STA 
JĄ SIĘ HITLEROWSKIE NIEMCY.

W takich to warunkach dochodzi 
do skutku w styczniu 1934 r. osławio­
ny pakt z III Rzeszą. Praca niemiec­
kiej V kolumny była już tak wydat­
na, iż nie doszły wtedy do Polski sło­
wa Hitlera: „Mnie wypadnie grać z 
nimi w piłkę i kierować państwami 
wersalskimi przy pomocy straszaka 
bolszewiamu. Zmusimy ich, by wie­
rzyli, że Niemcy to ostatni wał przed 
czerwonym potopem“.

Ooiroszyński wkracza na widownię
W tym samym mniej więcej czasie, 

w jednym z tygodników krakowskich, 
ukazuje się na stronie tytułowej foto­
grafia p. hrabiny Aleksandry Tysz- 
kiewiczowej z domu baronówny Ko­
nopka, z odpowiednią reklamą jej u- 
rody i rasowości. Ta oto herbowa la­
dacznica i zawodowa agentka niemiec 
ka, zostaje specjalistką od werbowa­
nia polskich arystokratów i ziemian 
na służbę obcego wywiadu.

W tym to okresie NA ARENĘ 
WKRACZA ADAM DOBOSZYŃSKI.

Wybić się za wszelką cenę, zrobić 
karierę u masonów, czy u kleryka- 
łów, gdziekolwiek bądź — oto życio 
wa dewiza oskarżonego. W wyścigu 
karierowiczów bez charakteru ma 
wziąć udział Doboszyński — snob, 
sybaryta, obszarnik.
Brak skrupułów moralnych, jakich­

kolwiek hamulców, doszczętne zakła­
manie wewnętrzne, poza i obłuda — 
oto cechy charakterystyczne Adama 
Doboszyńskiego już w aaraniu jego 
działalności. TAKICH LUDZI HITLE 
RYZM NĘCI. Gdy przychodzi moż­
ność „wybicia się“, gdy otrzymuje za­
danie opracowania książki, gdzie bę­
dzie trochę katolicyzmu i dużo faszy­
zmu, trochę ekonomiki i dużo dema­
gogii, — natychmiast bez żadnych tru­
dności przystępuje do pracy. Powsta­
je książka „Gospodarka Narodowa“. 
Dzięki zorganizowanej z inspiracji hi­
tlerowskiej gwałtownej reklamie sze­
regu pism, książka staje się poczytną 
i wychodzi w kilku wydaniach. Dobo­
szyński staje się „teoretykiem“ nowe­
go hitlerowskiego ładu. Dzięki „Go­
spodarce Narodowej“ uzyskuje on od­
powiednią „pozycję“.

go ładu — działacz SM 
ły tzw. młody ruch narodowy nie wy­
maga już dodatkowej inspiracji. Idea­
ły Hitlerjugend przeniknęły tam szyb 
ci ej, niż się tego można było spodzie-

śmierci dla oskarżonego
wać. Bardziej oporna na wpływy nie­
mieckie jest grupa staro-endecka i 
tam właśnie skierowany zostaje Do­
boszyński.

W r. 1934 wstępuje on do SN. 
W krótkim czasie zostaje prezesem 
SN na kilka powiatów woj. krakow 
skiego oraz zajmuje b. wpływowe 
stanowisko referenta prasy i propa­
gandy na okręg krakowski. Masku­
jąc swe właściwe zadania i swą wła­
ściwą rolę, jednocześnie aktywnie 
pracuje w prohitlerowskiej prasie 
całego kraju, inspirując szereg 
wpływowych osób.
Klasowy ruch robotniczy jest głów 

nym wrogiem mocodawców Dobo­
szyńskiego. Aby mu przeszkodzić w 
rozwoju, aby go rozbić Doboszyński 
organizuje dywersyjne związki zawo­
dowe, pod nazwą „Praca Polska“.

Prokurator stwierdza następnie:
„Działalność oskarżonego coraz bar 

dziej zaczyna mu się opłacać. Uwikła­
ny .uprzednio w trudności finansowe, 
raptem znajduje się w wyjątkowo do 
brych warunkach materialnych. By 
nie budzić podejrzeń, z pomocą przy- 
jaciela swego, Niemca, inż. Szuraka, 
późniejszego kata siedleckiego getta, 
zakłada przedsiębiorstwo budowlane, 
które ma upozorować jego wzrastają­
ce dochody“.

Front lodowy 
wrogiem Nr 1 faszyzmu

w tym okresie w całej Europie 
coraz potężne.; rozwija się ruch po­
koju. Sprzymierzają się wszystkie si­
ły postępu, by uratować świat przed 
nową straszliwą, wojną. Klasa robot­
nicza na całjin świecie, pojmując swą 
wielką historyczną rolę, rozpoczyna 
skupiać wszystkie warstwy społecz-' 
ne, zainteresowane w utrzymaniu po­
koju. Rozrasta się, krzepnie i wzmac­
nia front pokoju, front ludowy.

Wzmacnia się i krzepnie ten front 
również w Polsce, mimo prześlado­
wań ruchu demokratycznego, mimo 
Berezy Kartuskiej.

Front ludowy w Polsce staje się 
realną groźbą dla faszyzmu rodzi­
mego, dla niemieckiej agentury w 
Polsce. Front ludowy — to wróg Nr 
1 faszyzmu - hitleryzmu. Dlatego' 
też walka całej reakcji rodzimej, 
jak również prowokatorów i inspi­
ratorów niemieckich zostaje skiero­
wana na fm właśnie odcinek.
Na ten odcinek zostaje skierowany 

również i Doboszyński.
Już wtedy przez ?ały kraj zaczęła 

przechodzić fala protestów przeciw 
hitleryzacji życia polskiego. Głośnym 
echem odbijają się zajścia w „Sem- 
pericie“, następnie wypadki w Czę­
stochowie, Toruniu i Zagłębiu. Zaczy 
na rewolucjonizować się wieś. Dla 
wielu ludzi jest jasne, iż POLSKA

I STACZA SIĘ PO RÓWNI POCHY­
ŁEJ DO ZGUBY.

I Mistrz dywersji i prowokacji 
otrzymuje zadanie

Dla faszyzmu i jego krajowej agen 
tury działalność frontu ludowego sta­
je się coraz bardziej niebezpieczna. 
Faszystowska agentura otrzymuje za­
danie przejścia do jak najsilniejsze­
go kontrataku przy użyciu wszelkich 
środków.

W pracy tej przoduje Doboszyń­
ski, mistrz dywersji i prowokacji. 
Rozpoczyna on szeroko zakrojoną 

grę, imając się wszelkich sposobów, 
by dotrzeć do jak najszerszych krę­
gów społeczeństwa.
Do każdego podchodzi inaczej. Do 

wierzącego katolika dociera łajdacką 
plotką, którą chętnie drukuje „Prze­
wodnik“ lub „Mały Dziennik“ z Nie­
pokalanowa, do robotników próbuje 
dotrzeć poprzez tzw. żółte związki za 
wodowe, zorganizowane przez niego 
w „Polskiej Pracy“. Do inteligencji 
podchodzi od strony fałszowania nau­
ki przez komplikowanie umiejętnie 
wybieranych cytat z prac katolic­
kich pisarzy, rozwodząc się szeroko 
o ideologii chrześcijańskiej, jako źró­
dle hitleryzmu, propagując pseudo­
naukowe rozprawy o wyższości eko­
nomiki faszystowskiej.

O działalności swej w tym okre­
sie Doboszyński mówi: „Ruch naro­
dowy rozrósł się w latach 1934—1935 
do rozmiarów masowych i w związku 
z tym musiał operować hasłami co­
raz to bardziej uproszczonymi. Od 
r. 1930 trwał katastrofalny kryzys 
gospodarczy, w masach panowała bie­
da, a po wsiach było dużo bezrobot­
nych, więc łatwo było tłumaczyć ma­
som, że sprawcami ich nędzy są Ży­
dzi.

Jeżeli chodzi o stronę polityczną — 
mówi Doboszyński — to poczynając 
od 1930 r. panowały w kraju rządy 
policyjne. W r. 1934 utworzono obóz 
w Berezie Kartuskiej, zaś w rok po­
tem narzucono krajowi oszustwem 
nową konstytucję. W tych warun­
kach szerokie masy były głęboko nie­
zadowolone z istniejących stosunków 
politycznych, co wykorzystywane by­
ło dla szerzenia przekonania, że tym 
stosunkom winni są Żydzi. Systema­
tyczna agitacja tego rodzaju — koń­
czy Doboszyński — wprowadzała ma­
sy w stan pewnego rodzaju psy­
chozy“.

Prokurator Zarakowski mówi da­
lej:

Szeroka była gama środków, ja­
kie rzucono na odcinek walki z 
frontem ludowym. Okazało się jed­
nak, iż środki te nie wystarczają. 
Prawda o faszyżmie była zbyt sil­
na, by można było jej zadać kłam 
fałszerstwami.

»marsz na Myślenice« dywersją hitlerowską
reklamowała tak szeroko tych zajść. 
Rozdmuchano zajścia myślenickie 
tak, jak gdyby miały one być wzo­
rem, jak następne „Myślenice“ robić 
należy.
Szkoła pogromów i prowokacji

Jak wynika z zeznań, składanych 
przed Sądem, m. inn. świadka Pa 
jora i Mierzyńskiego, „szkoła my­
ślenicka“ była „dobrą szkołą“. My 
ślenice stały się wielką szkołą po­
gromów i prowokacji dla całej Pol­
ski, które w czasie okupacji dały 
się we znaki nie tylko Żydom, ale 
chłopom i robotnikom.
Wówczas to rozpoczął się proces my 

ślenicki, na którym bandyci z wyprą 
wy występowali z rękami wzniesio­
nymi do góry, w hitlerowskim po­
zdrowieniu. To był ich wzór, to był 
ich ideał, to był szczyt ich marzeń 
Nie wypadkowo później znaleźli swo 
je właściwe miejsce w szeregach 
NSZ za czasów okupacji. DOBRA BY 
ŁA SZKOŁA, DOBRY NAUCZY­
CIEL, DOBRZY BYLI WYCHOWAŃ 
KOWIE. Proces przeciwko Doboszyń 
skiemu w sanacyjnej Polsce, zgodnie 
z intencją Szuraków, stał się wolną 
trybuną wystąpień pogromowych, fa 
szyslowskich i antysemickich.

Kapitał z tej wyprawy zbijało nie 
najgorszy, Str. Narodowe podobnie 
zresztą, jak ONR, jak sanacja, podob 
nie jak cały obóz reakcji z częścią 
kleru łącznie.

Procesy przeciwko Doboszyńskie- 
mu w latach 1936-37 — mówi dalej 
prokurator Zarakowski — stały się 
wielką manifestacją hitlerowską, sta 
ły się dalszym ciągiem pogromu my 
ślenickiego. By nie rocztwiać nimbu 
wokół Doboszyńskiego, musi on zo- 
sać skazany. Mimo, że padły trupy, 
mimo, że palono i grabiono sklepy i 
sklepiki, mimo, że hitlerowscy boha 
terowie, a późniejsi współpracowni 
cy Gestapo, rabowali dobytek miesz 
kańców, mimo, źe nawet starosta sa‘- 
nacyjny coś nie coś ucierpiał — Do­
boszyńskiego skazano zaledwie na 3 
i pół roku więzienia".

Polsce do Niemiec
polskich w wierszu pt. „Bagnet na 
broń“, który ukazał się jeszcze w 
kwietniu 1939 r.:

„Są w ojczyźnie rachunki
[krzywd, 

obca dłoń też ich nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt 
wysączymy ją z piersi 1 z

. [pieśni".

Wtedy to Adam Doboszyński otrzy­
muje szczególne zadanie — ZADA­
NIE WYWOŁANIA DYWERSJI. Po­
stanowiono chwycić się jej w chwili 
dla faszyzmu istotnie niebezpiecznej, 
w momencie kiedy miały się odbyć 
wielkie demonstracje chłopskie.

Na temat pogromu myślenickiego 
Doboszyński przed sądem sanacyj­
nym w Krakowie i we Lwowie ze­
znał, co następuje: „Na zebraniu Ra 
dy Powiatowej SN postanowiono 
przeciwdziałać komunistycznej fali... 
Krakowa z tego okresu, nie mogłem 
poznać. Była to Barcelona wcześniej 
sza o miesiąc“.

Przed sądem sanacyjnym oskarżo­
ny kłamał, mówiąc: „Do ostatniej 
chwili nie byłem zdecydowany na 
wyprawę myślenicką“.

Doboszyński nie miał wówczas o 
czym decydować — stwierdza pro­
kurator. O wyprawie myślenickiej 
nie decydował oskarżony — decydo­
wał o tym ówczesny rezydent nie­
mieckiego wywiadu, Szurak, który 
zakontraktował Doboszyńskiego i 
który następnie opłacał jego „dzia­
łalność“.
Po zlikwidowaniu awantury myśle­

nickiej, Doboszyński zostaje z hono­
rami przewieziony do Krakowa, gdzie 
zaczyna się drugi akt wielkiego wi­
dowiska.

Mówiąc o tych wypadkach Dobo­
szyński zeznał: „Z końcem maja 1936 
r. otrzymałem rozkaz, bym w termi 
nie miesięcznym wywołał takie zaj­
ścia, które by miały charakter dywer 
sji w stosunku do frontu ludowego i 
by zajścia te odbiły się takim głoś­
nym echem w całej Polsce, by przy­
słonić efekt niedawnych wystąpień 
socjalistów i komunistów“.

Prokurator stwierdza następnie; 
„Zadania postawione Doboszyńskie- 
mu w związku z Myślenicami nie 
byłyby przez niego wykonane w ca­
łości, gdyby jednocześnie z tym ca­
ła grupa agentów, inspiratorów i 
prowokatorów niemieckich, jak rów 
nież ich endeckich, OJJR-owskich i 
sanacyjnych popleczników, nie roz-

Fala nienawiści w
W dalszym ciągu przemówienia 

prokurator omawia nastroje, jakie 
panowały wśród społeczeństwa w la 
tach bezpośrednio poprzedzających 
wybuch drugiej wojny światowej.

Przez całą Polskę przebiegała wów 
czas OLBRZYMIA FALA NIENA­
WIŚCI DO NIEMIEC. Naród czuł, iż 
jest spętany przez ciemne siły. Wyraz 
tym nastrojom dał jeden z poetów

W tym to okresie nastroje anty 
niemieckie społeczeństwa były tak 
jednolite i tak zdecydowane, że w 
krótkim czasie zmienione zostało 
hodowane przez tyle lat przez tych 
wszystkich obcych agentów pojęcie 
rzekomo atawistycznej — jak to 
oni nazywali — nienawiści do Zw, 
Radzieckiego.
Mimo, iż przez wiele lat zatruwano 

duszę narodu legendą, iż każdy Po­
lak nienawidzi Zw. Radzieckiego, mi 
mo. iż wydawano setki milionów zło­
tych na prowokatorskie piśmidła, by 
wpoić w naród przekonanie o jego 
wiecznej nienawiści do „Wschodu“, 
naród wiedziony zdrowym in­
stynktem poczuł, gdzie jego wróg, a 
gdzie przyjaciel.

O tej zdecydowanej postawie na­
rodu świadczy dobitnie lawirowanie 
Rydza-Śmigłego i jego pomocników 
w chwili, gdy rząd polski odrzucił 
propozycję Zw. Radzieckiego, zawar 
cia paktu o wzajemnej pomocy. Ileż 
artykułów, ileż wystąpień, ileż kazań 
wygłoszono po to, by (znów uśpić na­
ród.

Jeśli odrzucona została ponownie 
wyciągnięta ręka państwa, które 
pierwsze uznało prawo Polski do 
niepodległości, jeśli znów udało się 
uwikłać Polskę w sytuacji,, w któ­
rej klęska Polski stała się nieunik 
niona — to pamiętamy wszyscy, że 
odbyło się to tylko przy pomocy 
największych wysiłków i najwięk­
szych starań całej agentury hitle­
rowskiej.
W tym okresie Doboszyński był po­

trzebny na wolności. W tym okresie 
nie wolno było trzymać w rezerwie 
ani jednego agenta. Po wizycie Fran­
ka w Polsce, ówczesny minister spra­
wiedliwości zwalnia Doboszyńskiego 
z więzienia.

Hitler musiał się liczyć z tym, że 
naród polski nie podda się bez wal­
ki. Mimo sprzedajnych wodzów, mi­
mo poczucia wielkiego osamotnienia, 
mimo odseparowania go od Zw. Ra­
dzieckiego, który proponował pomoc 
— NARÓD CHCIAŁ WALKI. I wte­
dy, w obliczu fali ogólnej nienawiści 
do Niemiec, nie udałoby się utrzymać 
otwarcie działającej agentury nie­
mieckiej. Agenturę trzeba było szyb­
ko zamaskować.

W służb e wywiadu niemieckiego
Kontynuując, swe wy wody,. proku­

rator stwierdza, że' w toku 'śledztw! 
Doboszyński przez dłuższy czas odma­
wiał zeznań, gdy widział jednak, że 
władze śledcze posiadają niezbite do­
wody jego pracy dla wywiadu nie­
mieckiego, stopniowo odsłaniał szcze­
góły zaangażowania się, otrzymane 
instrukcje, sposób ich wypełniania, a 
nawet szczegóły dotyczące wynagro­
dzenia.

Wtedy w swych, własnoręcznie 
pisanych zeznaniach Doboszyński 
tłumaczy: „Moje przeżycia w la­
tach 1940—45 staną się zrozumiałe 
dopiero wtedy, gdy cofnę się do 
1933 r., kiedy zaangażowałem się w 
wywiadzie niemieckim, wciągnięty 
tam przez Aleksandrę Tyszkiewi­
czową“.
„Dałem się wówczas zasugerować—’ 

pisze dalej Doboszyński — iż interes 
narodu polskiego jest zbieżny z inte­
resem narodu niemieckiego“.

W ciągu obecnie toczącej się spra­
wy Doboszyński oświadczył, że odwo­
łuje część swoich zeznań, złożonych 
w śledztwie, nawet tych, które były 
pisane własnoręcznie w czasie śledz­
twa. Ale Doboszyński nieostrożnie 
dodał, że oświadczenie to uplanował 
już dość dawno. Była to na .pewno 
jeszcze jedna z prowokacji, jakich 
cały szereg zademonstrował oskarżo­
ny w ciągu 10 dni przewodu sądowe­
go.

Te kłamstwa i prowokacje, to zwy­
kła broń Doboszyńskiego, jaką posłu­
giwał się w swej pracy od 1933 r. — 
oświadcza prokurator.

Niewątpliwy jest bliski stosunek, 
jaki łączy osk. Doboszyńskiego z A- 
leksandrą Tyszkiewiczową. W czasie 
rewizji, dokonanej u Tyszkiewiczo- 
wej przez św. Kowalewskiego, znale­
ziono dokumenty obciążające nie tyl­
ko samą Tyszkiewiczową, ale również 
Doboszyńskiego. Osoba Doboszyńskie­
go była rozpracowywana przez II Od 
dział również w związku z aferą nie­

Rola II Oddziału w życiu politycznym Polski
Zachodzi pytanie, dlaczego Dobo­

szyński nie został zdemaskowany 
przez II Oddział Sztabu Generalne­
go? Odpowiedź na to pytanie znajdu­
je się w materiałach dowodowych 
ąprawy, odpowiedź dali świadkowie, 
którzy wyjaśnili rolę II Oddziału. Ro­
la tej jednostki była niewspółmiernie 
duża w życiu politycznym Polski 
przedwrześniowej. Tacy szefowie 
„dwójki“ jak: Majer, Pełczyński, En­
glisch, Englicht, Żychoń i inni, pozo­
stawili piętno na życiu politycznym 
kraju.

Oni to nie dopuszczali, by niemiec 
ka inspiracja w Polsce doznawała 
jakichkolwiek przeszkód. Oni po­
magali prowadzić szpiegostwo prze 
myślowe, polityczne, wojskowe na 
rzecz Niemiec. Pod ich opieką i o- 
pieką ludzi, którzy przez II Oddział 
przeszli, mogły się rozwijać w Pol­
sce agentury hitlerowskie, mogli 
wszyscy Doboszyńscy działać bez­
karnie.
Robotę tę odczuwał cały kraj. Od­

czuwał jej dobrodziejstwa „Mały 
Dziennik“ w Niepokalanowie. Odczu 
wał jej przekleństwo robotnik na 
swoich plecach,

Doboszyński otrzymuje nowe po­
lecenie: wojna wybuchnie niedłu­
go, należy udawać antyhitlerowca, 
należy udawać patriotę, inaczej 
agent straci swoją wartość.

Agent Nr. P - 3129
Przechodząc do omówienia działal­

ności Adama Doboszyńskiego w okre 
sie wojennym, prokurator Zarakow­
ski przypomina tragedię żołnierza poi 
skiego w dni wrześniowe. Żołnierz 
pamięta — mówi prokurator — bo­
haterską walkę swoją i swych towa­
rzyszy broni, żołnierzy, którzy z ręcz­
nymi granatami, z flaszkami z benzy­
ną szli na czołgi niemieckie.

Przypomina sobie młodych ofice­
rów, którzy stawali na czele kom­
panii, batalionów, a nawet pułków, 
by zastąpić tych, którzy albo zde­
zerterowali, zanim zaczęła się woj­
na, albo zaszyli się w bezpieczne 
miejsca lub wreszcie wojskowymi 
samochodami długo jeszcze zanim 
naszedł front, uciekli za granicę. 
Przypomina sobie żołnierz — watahy 

niemieckich szpiegów, krążących na 
szosach, na torach kolejowych, na 
stacjach, szpiegów poprzebieranych w 
polskie mundury. Wśród tych, którzy 
do9zlusowali do uczciwego polskiego 
żołnierza — stwierdza prokurator 
Zarakowski — znajdował się również 
NIEMIECKI AGENT Nr. P-3129 — 
ZAREJESTROWANY W NIEMIEC­
KIM „AUSWAERTIGES AMT“ — 
inż. ADAM DOBOSZYŃSKI.

Wiele kłamstw i prowokacji —- o- 
świadcza oskarżyciel publiczny — u- 
słyszeliśmy na sali sądowej, gdy 
oskarżony Doboszyński składał swe 
wyjaśnienia, ale cynizm wynurzeń 
Doboszyńskiego przekraczał wszelkie 
granice, gdy mówił on o sobie, jako 
oficerze Wojska Polskiego we wrześ­
niu roku 1939.

Omawiając losy Doboszyńskiego 
podczas kampanii wrześniowej, pro­
kurator podkreśla, iż są one „dziwne 
i tajemnicze“. Dziwnie wygląda dołą­
czenie się do oddziału wojska w cza­
sie odwrotu i jego rana, dziwnie wy­
gląda jego rzekoma ucieczka z nie­
woli, której nikt nie widział. Wyraź 
nie natomiast i jasno — mówi pro­
kurator — zarysowuje się jego rola w 
grupie pod wsią Narol, gdfcie Aspiruje 
wyjście grupy oficerów z lasu i pod­
danie się Niemcom. Agent P.-3129 — 
woła prok. Zarakowski — umiał zna­
leźć właściwą drogę.

mieckiego szpiega Antoniego Dąbrów 
skfego. •.-.•r..-.

Działalność szpiegowska Dobo- 
szyńskiego rozpoczyna się od pozna 
nia Tyszkiewiczowej i aż do opusz­
czenia granic Polski cechuje ją lo­
gika i konsekwencja. Credo poli­
tyczne zamieszczone w „Gospodar­
ce Narodowej“, działalność publicy­
styczna, inspiracja szeregu dzienni­
karzy z obozu endeckiego, pogrom 
myślenicki, zwolnienie Doboszyń­
skiego z więzienia przez Grabow­
skiego, po wizycie Franka, sposób 
wstąpienia Doboszyńskiego do woj­
ska w kampanii wrześniowej, jego 
rzekoma ucieczka ze szpitala — 
wszystkie te okoliczności wiążą się 
w logiczną i konsekwentną całość. 
W świetle tych dowodów zeznania 

oskarżonego są tylko pewnego rodza­
ju KOMENTARZEM DOWODÓW 
JEGO WINY, znajdujących się w po­
siadaniu Sądu.

„Osk. Doboszyński — mówi dalej 
prokurator — pracował czynnie i z 
całą perfidią nad realizacją zamierzeń 
Trzeciej Rzeszy, skierowanych prze­
ciw Polsce dla pozbawienia jej niepo­
dległego bytu.

Naród, przerażony i oszołomiony 
tym co się stało, stawał wobec pyta­
nia, jak to było możliwe? Dlaczego 
zwaliła się na nas katastrofa wrześ­
niowa? Dlaczego szpiedzy rządzili Pol 
ską? Gdzież była ta słynna „dwójka“?

Zbrodnicza działalność oskarżone 
go Doboszyńskiego i jemu podob­
nych tłumaczy katastrofę wrześnio­
wą.
Poza zeznaniami oficerów II Oddzia 

łu, świadków Kowalewskiego i Pan­
tery Boczenia niewątpliwy jest fakt, 
że Doboszyński figurował jako agent 
niemiecki w aktach ekspozytury Nr 3, 
ekspozytury Nr 2, w dossier Tyszkie- 
wiczowej, wreszcie w aktach Samo­
dzielnych Referatów Informacyjnych 
krakowskiego i poznańskiego.

Oficerowie z „dwójki“ jechali na 
dokształcanie do Norymbergi i Dre­
zna, do Monachium i Berlina. Zawo­
dowi oprawcy przyjeżdżali uczyć na­
szych rodzimych Kordianów - Zamor 
skich swego katowskiego fachu. O- 
prawcy z Berezy Kartuskiej wymie­
niali doświadczenia z katami z Da­
chau.

Von Moltke już wówczas czuł się 
generalnym gubernatorem Warsza­
wy i Polski. Różni wymieniani i 
niewymieniani w tym procesie pa­
nowie uważali za zaszczyt być przy­
jętymi przez niego i osobiście wrę­
czać mu materiały lub otrzymywać 
instrukcje“.
Słusznie nazywano II Oddział „A- 

kademią", dającą patenty na stano­
wiska w kraju. Wychodzili stamtąd 
ministrowie, wojewodowie, przez 
„dwójkę“ przechodzili politycy i 
dziennikarze. Z II Oddziału pochodził 
Beck. Wychowankami tej instytucji 
byli: Sieradzki, Kościałkowski, Sta­
wek, Schaetzel, Koc i inni. BYŁA TO 
MAFIA, która przez swoje kontakty 
i agentury docierała do najmniejszych 
ośrodków.

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Doboszyński płatnym agentem hitlerowskim
II Oddział nakazuje faworyzowanie 

ONR-owców. Z jego inspiracji pow- 
staje „Klub 11 Listopada“, któremu 
patronuje Rydz-Śmigły i w którym 
wygłaszane są prelekcje o jawnie hi­
tlerowskich tendencjach.

O penetracji II Oddziału do prasy 
mówi św. Mierzyński. Na odpowie­
dzialne stanowiska kierowani są lu­
dzie, mający ścisłe kontakty z wywia 
dem. Tak więc „Kurierem Porannym“ 
kieruje Piestrzyński, delegowany tam 
przez Pełczyńskiego. Kontakty z 
„dwójką “ ma „Express Poranny“ i 
„Kurier Czerwony“. Ponadto wycho­
dzi pismo, będące po prostu tłuma­
czeniem artykułów, zamieszczanych 
w gazetach niemieckich.

Zbrodnicza działalność woboc 
Państwa i narodu

Czołowym jednak wrogiem dla II 
Oddziału jest partia komunistycz­
na. Do pracy przeciwko niej mon- 

• tuje się i szkoli potężny aparat. No­
wych adeptów kontrwywiadu pou­
cza się o ideologii komunistycznej, 
o organizacji partii, o Zw. Radziec 
kim. Uczy się ich łajdackich, pro- 
wokatorskich metod pracy. Czynio­
ne są próby złamania tego ruchu od 
wewnątrz i od zewnątrz. Najlepsi 
przedstawiciele mas ludowych są 
więzieni lub wręcz mordowani. Je­
dnocześnie szkoli się olbrzymi apa­
rat szpiegowski, przeznaczony na 
teren Zw. Radzieckiego.
Nawet na tym odcinku stwierdzono 

ścisłą współpracę między II Oddzia­
łem a wywiadem niemieckim. Wszel­
kie materiały, dotyczące Zw. Radziec 
kiego, a zdobyte przez polską „dwój­
kę“, były dostarczane za solidną opła-

Walka przeciw gen. Sikorskiemu z inspiracji 
niemieckiej

Po klęsce wrześniowej Doboszyński 
udaje się na Węgry, skąd po otrzy­
maniu nowych zadań od niemieckich 
mocodawców, przyjeżdża do Paryża.

Oskarżyciel publiczny stwierdza, że 
centralnym zagadnieniem była wów­
czas walka z okupantem. Musiał po­
wstać nowy rząd, do którego nie mo­
gli wejść ani sanatorzy, ani ONR-

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
służy sprawie pokoju i postępu 
1,269.794 członków w szeregach TPPR

W Warszawie odbyło się posiedzenie’' rozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Zebra- 
minutą

z dzia 
sekre-

Obrady zagaił wiceprezes Towarzy 
stwa wicemin. Chajn, kreśląc sylwet 
kę wielkiego bojownika o postęp i 
socjalizm Georgi Dymitrowa. 
ni uczcili pamięć zmarłego 
ciszy.

Sprawozdanie organizacyjne 
łalności Towarzystwa złożył 
tarz gen. TPPR Wroński, podsumowu 
jąc dorobek za okres od ostatniego 
krajowego zjazdu TPPR.

Mówca stwierdził m. inn„ że w 
okresie sprawozdawczym na odczy­
tach i prelekcjach urządzanych przez 

. Towarzystwo obecnych było około — 
* 2.352.205 słuchaczy.

Zespół dzieci greckich
na występach w Polsce

W Polsce przebywa na zaproszenie 
Min. Kultury i Sztuki, zespół dzie­
cięcy Grecji Demokratycznej.

Zespół ten bawił uprzednio w Cze­
chosłowacji i na Węgrzech, gdzie 
spotkał się z niezwykle przychylnym 
przyjęciem zarówno ze strony publicz 
ności, jak i krytyki, dając tysiącom 
widzów możność poznania bogatego 
folkloru greckiego.

Dokończenie przemówienia prokuratora płk. krakowskiego ze str. 3
tą sztabowi niemieckiemu. W ten spo 
sób WYWIAD POLSKI PRZYCZY 
NIŁ SIĘ DO DAWNO PLANOWA­
NEGO PRZEZ TRZECIĄ RZESZĘ 
NAJAZDU NA ZW. RADZIECKI.

Zbrodnicza rola II Oddziału w 
stosunku do Zw. Radzieckiego była 
niczym innym, jak przedłużeniem; 
jego zbrodniczej działalności wo-bec 
własnego państwa, wobec własnego 
narodu.
Jeśli „dwójka“ spełniała i spełniła 

swą haniebną rolę, to związane to 
by to z logiczną konsekwencją roli, ja­
ką pełniła góra rządząca naszym kra 
jem. Tylko przy Piłsudskim, Rydzu- 
Śmigłym, Becku, Miedzińskim, Ulry- 
chu, Kasprzyckim i innych, których 
służebny związek z germańskim im­
perializmem został już wykazany — 
tylko w takim klimacie mogła istnieć 
pro-niemiecka i antyradziecka „dwój­
ka“. Była ona wyłącznie i jedynie 
wykładnikiem sił politycznych i kia 
sowych, sił, które w swoich rękach 
miały kierownictwo państwem. Tylko 
w tych warunkach było miejsce dla 
olbrzymiego zasięgu inspiracji hitle­
rowskiej w kraju.

To wszystko tłumaczy, dlaczego 
utrzymywano w tajemnicy, iż A- 
dam Doboszyński jest niemieckim 
szpiegiem, jednym z licznych, znaj­
dujących się w szeregach Str. Naro 
dowego i opanowujących ONR. W 
ocenie łajdackiej roli „dwójki“ na­
leży pamiętać o tym, iż ZA TRA­
GEDIĘ WRZEŚNIOWĄ I ZA LA­
TA OKUPACJI ODPOWIEDZIAL­
NI SĄ CI, KTÓRZY RZĄDZILI 
POLSKĄ PRZEDWRZESNIOWĄ.

owcy, zdemaskowani, jako winowaj­
cy klęski wrześniowej. Wysunięta zo- 
staje wówczas postać gen. Sikorskie­
go, którego ośmiela się krytykować 
i o którym śmie wydawać taką opi­
nię Adam Doboszyński: „Ta nędzna 
kreatura, szarlatan polityczny“.

Gen. Sikorski miał swoje słabe stro 
ny, miał wahania i wady, ale jedno

F W chwili obecnej TPPR liczy 
1.269.794 członków wśród których 
65 proc, stanowią robotnicy, 18 
proc, inteligencja pracująca i 15 
proc, chłopi. Ob. Wroński wskazu­
je na małą stosunkowo liczbę ko­
biet i młodzieży w szeregach orga. 
nizacji.
W zjazdach wojewódzkich TPPR 

udział wzięło około 6.400 delegatów z 
2.350 miejscowości.

„Aktualne wydarzenia polityczne 
— podkreśla mówca — wpłynęły 
wybitnie na przebieg zjazdów. W 
przemówieniach i dyskusji podkreś 
łono, że DZIAŁALNOŚĆ TPPR 
SŁUŻY SPRAWIE POKOJU i PO­
STĘPU“.

Po dyskusji plenum przyjęło u- 
chwały o zleceniu Prezydium Za­
rządu Głównego kontynuowania 
starań w sprawie organizacji Insty 
tutu Wiedzy o ZSRR. Plenum za­
twierdziło projekt organizacji Po­
wiatowych Ośrodków Kulturalno- 
Oświatowych TPPR oraz przyjęło 
regulamin współzawodnictwa, jako 
podstawę do wszechstronnego roz­
winięcia współzawodnictwa 
TPPR.
Plenum wyznaczyło termin Krajo 

wego Zjazdu Towarzystwa na 8 i 9 
października rb. oraz upoważniło 
Prezydium Zarządu Głównego do 
ustalenia miejsca zjazdu. 

w

jest pewne — że kochał swą Ojczy­
znę, był jej wiernym, nienawidził hi­
tleryzmu i chciab mobilizować siły na 
rodu do walki z okupantem.

I to jest właśnie — woła proku­
rator — pierwsza i główna przy­
czyna, dla której wrogiem dla Niem 
ców, dla niemieckiego wywiadu, 
dla Doboszyńskiego staje się Wła­
dysław Sikorski i dlaczego tak nie 
nawidzi generała kilka dwójkar- 
ska. Utrącenie lub obezwładnienie 
Sikorskiego staje się najważniej­
szym zadaniem postawionym przed 
wszystkimi osobami pośrednio lub 
bezpośrednio związanymi z Niem­
cami albowiem wokół Sikorskiego 
skupiają się w kraju i na emigra­
cji elementy dążące do walki z oku 
pantem.
Sikorski podejmuje tę walkę w tra 

gicznych okolicznościach. Wróg przy 
stępuje z całą premedytacją, chyt- 
rością i podłością do swej pracy, 
osaczając Sikorskiego ze wszystkich 
stron. Rolę tego kanału, który zbie­
rał ciemne siły Polski przedwrześnio 
wej dla osaczenia Sikorskiego pełnił 
Sosnkowski.

Walka samego Doboszyńskiego prze 
ciwko Sikorskiemu jest wyjątkowo 
podłą w swych metodach postępowa­
nia. Obejmuje ona pamflet, artykuł, 
plotkę, oświadczenie publiczne, kon­
takty osobiste, insynuacje i prowoka­
cje. Wszystkie te metody stosuje 
Adam Doboszyński wobec gen Sikor­
skiego dla poderwania jego autoryte­
tu, skłócenia kraju i emigracji.

instrukcje rezydenta niemieckiego 
w Lizbonie

Prok. Zarakowski przypomina frag 
menty wypowiedzi Doboszyńskiego, 
który zeznał: ,,W lipcu 1939 r. kazano 
mi wojnę przebyć na froncie, a we 
Francji w listopadzie 1939 r. kazano 
mi pozostać w wojsku i zwalczać Si­
korskiego Wyjeżdżając z Portugalii, 
w październiku 1940 r. otrzymałem do 
wykonania w Anglii instrukcję po­
trójną: prowadzenia akcji antyży­
dowskiej, antyrosyjskiej i przeciw Si 
korskiemu.

W dalszych zeznaniach Doboszyński 
mówi:

,,Z początkiem lipca 1940 r. po roz 
wiązaniu I Dywizji Wojska Polskie­
go przybyłem do Paryża. Rezydent 
zaprowadził mnie do gmachu Mini­
sterstwa Marynarki Wojennej w Pa 
ryżu przy ul. Royale, gdzie skontak­
tował mnie z płk. niemieckim. Puł­
kownikowi temu powiedziałem swój 
numer i okoliczności mojego ostatnie­
go kontaktu“.

Rzecznik oskarżenia przypomina na 
podstawie zeznań świadka Nowińskie 
go, że w gmachu admiralicji w Pary 
żu znajdowały się komórki wywia-,

Wzrośnie liczba lekarzy
dzięki akcji stypendialnej ZU5-u

słu-
po- 
stu-

Przed pół rokiem 1.1.1949 r. nastą­
piło scalenie akfifii stypendialnej pro­
wadzonej pr-’ez instytucje ubezpieczeń 
społecznych. Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznych przejął od ubezpieczalni 
społecznych sprawy stypendiów aka­
demickich.

Wśród stypendystów dominują 
chacze wydziałów lekarskich i 
krewnych, ten bowiem kierunek 
di ów jest najbardziej związany z pra 
cą w ubezpieczalniach.

Powiększenie kadr lekarzy, denty­
stów i farmaceutów w służbie ubez­
pieczeń jest stałą troską Zakładu 
Ubezpieczeń społecznych. Akcją uzu­
pełniającą stypendia akademickie — 
jest przyznawanie stypendiów dla le­
karzy specjalizujących się w posz- 

_ czególnych gałęziach medycyny jak 
chirurgia, choroby wewnętrzne, po-

du niemieckiego, co czyni jasnym 
dlaczego Doboszyński — agent nie­
miecki P-3129 otrzymał dalsze dyspo­
zycje właśnie w tym gmachu.

Zgodnie z tymi poleceniami, Dobo 
szynski udał się do Lizbony, która w 
okresie II wojny światowej była tym 
dla Europy, czym dla Francji gmach 
admiralicji. Krzyżowały się tam sie 
cl agentur, zbiegały drogi szpiegow­
skich kurierów, przychodziły i wy­
chodziły stamtąd błahe na pozór 
listy, za którymi szły setki i tysiące 
trupów na pobojowiskach całej Euro 
py.

W Lizbonie Doboszyński odnaj­
duje kontakt, którym jest znów by 
ły oficer II Oddziału, związany od 
dawna z wywiadem niemieckim — 
poseł Dubicz. W kontakcie utrzymy 
wanym z Dubiczom — lizbońskim 
rezydentem niemieckiego wywiadu, 
pozostaje Adam Doboszyński aż 
DO KWIETNIA 1945. Jemu to prze 
syła relacje i od niego otrzymuje 
instrukcje oraz gażę w walucie 
swego miejsca pobytu.
Jesienią 1940 r. Adam Doboszyń­

ski przybywa do Szkocji, gdzie 
zgodnie ze wskazówkami znów lokuje 
się w szeregach wojska, jakkolwiek 
często widujemy go w Londynie i w 
innych większych ośrodkach, skupia 
jących Polaków. W celu wykonania 
swych zadań przystępuje do współ­
pracy w endecko-oenerowskim piś­
mie „Jestem Polakiem".

Nadejdzie czas — mówi rzecznik 
oskarżenia — kiedy się wyjaśni, od 
kogo i jakie instrukcje miał ksiądz 
Bełch i od kogo otrzymywał pienią 
dze, ale dziś już widać, że praca 
tych dwóch panów nie różniła się 
wiele, Stara, wypróbowana broń Do 
bcszyńskiego — antysemityzm — do 
brze układa się w rękach ks. Beł- 
cha. Razem z Doboszyńskim doprowa 
dzają oni władanie nią do takiej per 
fekcji, iż uzyskują chlubne świadec­
two nie byle jakiego autorytetu, bo

Rynki egzotyczne
dla polskiego szkła i porcelany

Wyroby polskiego przemysłu mine­
ralnego zyskują sobie coraż większe 
uznanie zagranicą. Szkło, wyroby 
szklane i ceramikę eksportujemy obec 
nie do 17 krajów, a cement — do 13 
krajów europejskich i zamorskich.

Ód stycznia do końca maja r. b. 
eksport przemysłu mineralnego wy­
konał 183 proc, planu półrocznego 
transakcji wolno dewizowych.

’.7 ostatnim okresie resort handlu 
zagranicznego ulokował pierwszą par 
tię wyrobów polskiego przemysłu mi­
neralnego na rynkach Chin, Syjamu, 
Nigerii, Sudanu i Iranu.

«HEB’--------------------

łożnictwo itp. Obecnie Zakład udziela 
stypendia 35 lekarzom. Ponadto dla 
zapewnienia instytucjom ubezpieczeii 
społecznych pomocniczego personelu 
lekarskiego Zakład objął akcją sty­
pendialną słuchaczki szkół pielęgniar 
skich.

Wśród stypendystów Zakładu znaj­
dują się studenci 18 uczelni w Pol­
sce. Wysokość stypendiów wynosi 
obecnie zł 4.000 miesięcznie dla stu­
dentów I, II i III roku studiów i zł 
5.000 dla słuchaczy IV, V roku oraz 
absolwentów Stypendia lekarskie 
przyznawane są w kwotach zł 17.500 
i 21.000 miesięcznie, stanowiących od­
powiednik wynagrodzeń młodszego i 
starszego asystenta klinicznego.

Stypendystki - pielęgniarki otrzy­
mują zł 2.000 miesięcznie oraz mają 
zapewnione w szkołach utrzymanie 
1 mieszkanie.

niemieckiego wydawnictwa Min. 
Spraw Zagranicznych, przeznaczone­
go dla służbowego użytku. Autor te­
go podręcznika z dużym uznaniem 
opiniuje: „Jestem Polakiem“ jako 
„antisemitische Wochen schritt“.
Przeciw zrozumieniu z ZSRR

Ale antysemityzm Doboszyńskie­
go 1 wówczas jest tylko środkiem. 
Zasadniczym celem jego jest utrą­
cenie porozumienia z ZSRR, a w 
tym celu utrącenie Sikorskiego. 
Tak, jak czynnym był Doboszyński 
w latach 1934—1936 na terenie Pol­
ski, infiltrując niemiecką ideologię, 
tak samo teraz jest on czynny na 
terenie Anglii. Nie ma kłamstwa, 
nie ma zarzutu jakiego nie wysunął­
by on pod adresem zwolenników 
sojuszu z ZSRR, pod adresem Si­
korskiego.
Przypominając wachlarz oszczerstw 

Doboszyńskiego pod adresem Sikor­
skiego, prok. Zarakowski oświadcza, 
że w owym czasie kiedy cała Polska 
z najwyższym niepokojem oczekiwała 
jakiejkolwiek wieści, budzącej na-

Koncepcja „stania
i „ekonomii krw

Prokurator stwierdza, że tu leży 
sens niemieckiej inspiracji, której za­
daniem było niedopuszczenie za wszel 
ką cenę do porozumienia polsko-ra­
dzieckiego, skłócenie aliantów między 
sobą,' osłabienie siły bojowej i zwar­
tości frontu antyhitlerowskiego.

Tym samym stworzone zostają 
przesłanki dla pogłębienia walk 
bratobójczych w kraju, dla wysu­
nięcia koncepcji stania z bronią u 
nogi, koncepcji, która w ostatecz­
nym rachunku była koncepcją re­
zerwowania broni dla skierowania 
jej przeciwko ZSRR.
Łączy się to ściśle m. in. z lansowa­

ną przez Doboszyńskiego koncepcją 
tzw. ekonomii krwi. Jad antysemity­
zmu — to inspiracja na korzyść mor­
derstw niemieckich w kraju. Przepro 
wadzenie masowych morderstw Ży­
dów w Polsce przy bierności społe­
czeństwa polskiego — to pierwszy po 
ważny krok w kierunku osłabienia 

(Obsługa 
PROMOCJA DOKTORÓW.

POZNAN. Na Uniwersytecie Po­
znańskim odbyła się promocja dokto­
rów filozofii, medycyny, nauk mate­
matyczno - przyrodniczych oraz eko­
nomii i prawa.

Na Wydz. Filozofii przyznano 4 
doktoraty, z których jeden z zakre­
su prehistorii za pracę „Znaczenie 
Odry w . pradziejach". 4 doktoraty 
przyznano na Wydz. Matematyczno- 
Przyrodniczym, 2 — na Wydz. - Praw­
no - ekonomicznym oraz 8 — na 
Wydz. Lekarskim .

NOWI MAGISTRZY
TORUŃ. W auli Collegium Maxi­

mum Univ ersytetu Mikołaja Koper­
nika w Toruniu odbędzie się uroczy­
stość wręczenia dyplomów magister­
skich pierwszym wychowankom Uni­
wersytetu. Nowi magistrzy - prawni­
cy zasilą kadry sądownictwa oraz ad­
ministracji państwowej i samorządo­
wej woj- pomorskiego.
„S. BUDUJE JOLKI I KAJAKI

Warsztaty szkutnicze Służby Pol- 
sco w Krakowie otrzymały zlecenie 
wykonania 100 jolek szkolnych (łodzi 
wioślarskich) typu „Pionier“ i 200 ka­
jaków turystycznych.

W warsztatach szkutniczych „S.P.“, 
będących pierwszą tego rodzaju pla­
cówką w Polsce, pracują junacy SP, 
którzy przeszli przeszkolenie mary­
narskie.

JAK PRACUJĄ NAUCZYCIELE
BYDGOSZCZ. Okręg Pomorski 

ZNP zrzesza w chwili obecnej 7.000

dzieję — staje się jasne, że tego ro­
dzaju roboty, jaką prowadził Dobo­
szyński, nie mógł wykonywać Polak, 
mogła ją robić tylko płatna kanalia, 
PŁATNY AGENT HITLEROWSKI.

Z inicjatywy Doboszyńskiego po- 
wstaje tzw. «Komitet Zagraniczny 
Obozu Narodowego, który szybko stac­
je się ośrodkiem inspiracji i dywersji 
w myśl dyrektyw nadchodzących z 
Lizbony. Grupa ta odda je olbrzymie 
usługi mocodawcom Doboszyńskiego, 
gdyż inspiracja przeniesiona będzie 
na niejedną osobę spoza Komitetu, a 
poprzez te osoby jeszcze dalej.

Prokurator omawia obszernie spot­
kanie Doboszyńskiego z ppłk. Dem- 
lem, który z ramienia Sosnkowskiego 
omawia finalizowanie ataku na Si­
korskiego.

Doboszyńsk’ chwyta się teraz środka 
wielkiej dywersji, publikując w wy­
dawanej przez siebie nielegalnie 
„Walce“’ noty radzieckie oraz swój 
list otwarty do Raczkiewicza i Sosn­
kowski ego.

Głównym tematem listu do Racz­
kiewicza i Sosnkowskiego jest — we­
dług samego Doboszyńskiego „mo­
bilizowanie opinii całego świata prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu“, 

z bron ą u nog “
CC

a
Ruchu Oporu w kraju, to dalsza kon­
sekwencja „stania z bronią u nogi“ 
Rozumiemy, gdy Doboszyński cieszy 
się, mówiąc iż „wymordowanie Ży­
dów rozwiązało kwestię żydowską" 
zapomniał on tylko dodać, że jego rę 
ce również zbroczone są krwią pomor 
dowanych.

Mówiąc o tragicznej śmierci gen. 
Sikorskiego, prokurator stwierdza, 
że właśnie obecnie, kiedy obchodzi 
my 6-tą rocznicę tego tragicznego 
faktu, wyczuwamy nić przyczyno­
wą, przeciągniętą pomiędzy tajem­
niczą śmiercią gen. Sikorskiego a 
niemiecką robotą Doboszyńskiego. 
Wraz ze śmiercią gen. Sikorskiego 

znika potrzeba maskowania szeregu 
zagadnień. Punkt ciężkości w związ­
ku z sytuacją na froncie wschodnim 
przenosi się na kraj. Agent hitlerow­
ski P-3129, Doboszyński, otrzymuje 
wtedy nowe zadanie.
(DOKOŃCZENIE PRZEMÓWIENIA 
PROKURATORA PODAMY JUTRO).

własna)
nauczycieli, biorących aktywny udział 
w pracy społecznej.

2.650 nauczycieli pracuje na różne­
go rodzaju kursach oświaty dla doro­
słych, w tym na kursacn dla analfabe­
tów—654. Dzięki tej ofiarności nauczy 
cielstwa pomorskiego 28 osób doro­
słych na każde 1000 mieszkańców Po­
morza zyskało możność dokształcenia 
się. Jest to cyfr?, której nie osiągnę­
ło żadne inne województwo.

CORAZ WIĘCEJ GŁOŚNIKÓW
GRAJEWO. Radiowęzeł w Graje­

wie posiada w chwili obecnej 430 
głośników, zaś pomocnicze radiowę­
zły w S .-zuczynie i Rajgrodzie — 206 
głośników. Plan radiofonizacji powia­
tu przewiduje zainstalowanie do paź­
dziernika br. w rejonie Grajewa 42 
nowych giośników w mieście i 58 na 
wsi, zaś w rejonie Szczuczyna i Raj­
grodu — 126 nowych głośników.
W 8 GODZIN—36 TYS. ZESZYTÓW

WROCŁAW. Krystyna Kowalczuk 
— robotnica wrocławskiej fabryki ze­
szyto 7, która osiąga normę 187 proc, 
(to znaczy w przeciągu 8 godzin zszy­
wa 36 tys. zeszytów) — podjęła obec­
nie apel Narożnej i wykona roczny 
pi”“1 do dnia 22 lipca rb.
KOBIETY MIASTA — KOBIETOM 

WSI
WROCŁAW. 105 członkiń Koła Li­

gi Kobiet w Sobiencinie, żon górni­
ków i pracowników kopalni „Victo­
ria“ postanowiło przepracować bez- 
interesownie 1 dzień na wsi aby po­
móc rolnikom przy żniwach.

J

SKRZYDŁO DEDALA

— Tak, Ewo. Miałaś od początku rację.
— A czego będzie się uczył Adaś?
_  ja jestem przecież kierownikiem spółdzielni produkcyjnej! - 

dorwał się do głosu niecierpliwy malec. Jedziemy teraz z kolegami 
za Pabianice, mamy tam cały hektar do pracy bez żadnych doro­
słych i przez całe miesiące mnie nie zobaczycie!

— I ja chcę! — podskakiwała Magdusia.
Adam Bukała roześmiał się szeroko: — Spokojnie, dzieciaki, spo­

kojnie .
— Do takiej, roboty też warto się przygotować, warto się uczyć — 

mruknął żartobliwie do młodszego brata Ignacy. Im więcej bę­
dziesz wiedział, tym będziesz ważniejszym kierownikiem i tym wię­
cej zarobisz. Chodźcie za mną. Kupię wam po ciastku z orzechami 
tymczasem.

Gdy wyszli, Adam uśmiechnął się jeszcze. Spojrzał na Ewę, a ona 
spojrzała na niego. — Jak ładnie rosną dzieci, kiedy jest pokój na 
świecie — powiedziała cicho.

— Kiedy zamiast walki niszczącej to, co się zrobiło, jest walka 
tworząca dzieła ludzkie, chroniąca je od śmierci — sformułował do­
sadniej.

ma

jak

— Pamiętniki Ale zobacz czyje! Żałuję, że nie mam już dzisiaj 
czasu tego całego przeczytać... , r

„Gdy wspominam te lata, wzburzone świeżą jeszcze rewolucją po­
jęć i zjawisk pierwsze powojenne lata — i gdy na te lata patrzę 
z perspektywy nowych, znowu narosłych lat blisko piętnastu, wydaje 
mi się, jakbym wtedy był ciągle jeszcze w powietrzu, w locie, z któ­
rego widzi się już ląd stały w jego pełnych i wielkich konturach, ale 
się na nim 
tego kraju 
człowieka

Dzisiaj,

jeszcze nie osiadło... Były to lata największej w historii 
odwagi myślenia i najżarliwszej wiary w twórcze siły

w dwadzieścia lat po wprowadzeniu władzy ludowej 
w kraju, najciekawsze jest odpowiedzieć sobie na proste pytanie: ja­
kie skutki ta władza przyniosła — nie w dziedzinie odbudowy znisz­
czonych miast i wsi, stworzenia silniejszego przemysłu, pomnożenia pro­
dukcji rolniczej, czy podniesienia szkolnictwa, bo tutaj nawet naj­
bardziej sucha statystyka mówi od razu o wszystkim — ale w dziedzi­
nie rewolucji kulturalnej, przemian w gatunku kultury, w której sa­
ma statystyka nikogo zadowolnić nie może. Odpowiedź na to pytanie 
będzie właściwym bilansem. Ale jeszcze nie zaraz ją sformułuję. Nie 
jest to łatwe zadanie.

Słyszę w tej chwili, jak Magda przesunęła w drugim pokoju swe 
ciężkie, monumentalne stalugi. Czuję, że weszła tu i aby mi nie przesz­
kadzać w moim dziwacznie nieruchomym zajęciu stanęła cicho poza 
mną i napewno patrzy na moją siwawą już głowę oczyma niebieskimi, 
jak lazur głębokich zwierciadeł.

Jej piękne freski barwią się na ścianach wielkich gmachów pu­
blicznych, sal posiedzeń, teatrów, bibliotek, auli uniwersytetów. Jej 
obrazy olejne wiszą zarówno w pracowniach artystów i naukowców, 
jak i w świetlicach fabrycznych, a nawet biurach rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych. Niedwno rada zakładowa którejś huty śląskiej 
przysłała swego przedstawiciela, aby wybrał kilka akwarel. Jest to 
jednak zjawisko, które jeszcze kilkanście lat temu wydawałoby się 
dość dziwne. Pisanoby o tym w prasie, jako o ewenemencie, zwraca­
jącym powszechną uwagę. Dzisiaj nikt już o tym nie pisze. Jest to 

.wypadek zwyczajny.. j (D_ c

Julisusz
Żuławski

Z KRAJU

Ewa przesunęła oczyma po leżącej książce. — Ignacy jest bardzo 
zdolny... Mówił mi ten jego profesor, do którego chodzi najczęściej, że 
będzie dobrym, potrzebnym naukowcem.

— Historia sztuki — zamyślił się Bukała. — Powiedział mi nie­
dawno Ignacy, że trzeba ty ją było na nowo napisać. Na nowo zbadać 
i osądzić. Oświetlić z punktu widzenia walki klasowej... Chciałbym, 
żeby takie zadanie udźwignął.

— Choć nie pracuje w fabryce — uśmiechnęła się Ewa, — 
takie same szerokie ramiona jak ojciec. Udźwignie.

— Gdyby był mechanikiem to bym wiedział, co umie.
— Ty jesteś mechanikiem z zawodu, a twój syn humanistą, 

to profesor określił. Ale nie ma powodu, żebyś nie ufał synowi.
— To nawet mądra kolejność — uświadomił sobie Bukała z nagłą 

jasnością widzenia. — Tak, zdaje się, być powinno w naszej epoce, 
na naszej drodze naprzód... * *

— Widzisz: Dlatego Magda miała rację kiedyś. Pamiętasz? Już 
wtedy w pierwszych latach po wojnie.

— Tak. Ona wtedy lepiej to czuła ode mnie.
• — Aie w tych pierwszych latach wiele robiono pomyłek. Chociaż

przecież z najlepszą wolą i z najszczerszą troską.
Ignacy, który powrócił po swój stos podręczników, usłyszał ostat­

nie zdanie. — Poszczególni ludzie robili w tych czasach pomyłki i ro­
bią jeszcze i teraz — dorzucił. — Ale główny nasz ludzki sens wszyst­
kiego płynął i płynie dalej, jak wielka i rozumna rzeka.

— Jak się ustrzec pomyłek? — zwrócili się do niego oboje w na­
głym i jednoczesnym odruchu zaufania.

— Myślę, że nie to jest ważne, że są pomyłki, ale to, że na linii 
społecznego rozwoju można je zawsze naprawić, jak się już w tych 
pierwszych latach okazało nieraz. Klasa robotnicza ma nie tylko in­
stynkt, ale i swój mózg. Partię.

Ewa przeniosła wzrok z syna na męża. — Dziwne rzeczy się czuje, 
gdy się myśli o tych pierwszych latach! Tyle sporów o to, co teraz już 
się wie jasno. Pamiętasz? Nie umiem tego określić... Ale były lata 

I wielkiej... wielkiej... Co to za książka, Adamie?



Str. gZYCIE

Jakub Żak podpisuje deklarację
członka warsz. Instytutu Fr. Chopina

(Od naszego korespondenta)

źródło klęsk i urodzaju

’ W Instytucie Fr. Chopina odbyła 
Się uroczystość powitania znakomi­
tego pianisty radzieckiego, Jakuba 
Żaka. Warszawa była kolebka jego 
sławy, tu otrzymał w 1937 r. naj­
szczytniejszą nagrodę, jaka młodemu 
chopiniście przypaść może: pierwsze 
miejsce na Międzynarodowym Kon­
kursie Chopinowskim.

Od tego czasu artysta zdążył po­
zyskać sławę jednego z najlepszych 
pianistów młodszego pokolenia i 
funkcję dziekana planistyki Mo­
skiewskiego Konserwatorium.

Po wojnie przypomniał się War­
szawie tylko raz — w 1945 r. W pią­
tek słyszeliśmy go znowu w „Romie“ 
na koncercie symfonicznym a 20-go 
usłyszymy w recitalu w „Romie“. Bę 
dzie grał dużo Chopina i Rachmani­
nowa.

ZARAŻENI BAKCYLEM
1 Znalazł się pan w gronie ludzi, 

zarażonych bakcylem „chopiniansis“— 
mówi członek zarządu Instytutu red-. 
Jerzy Kury-luk.

— Ja nim zarażony jestem od daw 
na — stwierdza z uśmiechem arty­
sta 1 zerka ku gablocie pod oknem, 
gdzie na jego powitanie ułożono tro­
chę pamiątek po Chopinie.

— A oto nasz „żywy eksponat“ — 
wołamy, wskazując na wchodzącą p. 
Ludwikę Ciechomską, prawnuczkę 
Chopina z bocznej linii.

Jakże nie sfotografować się z 
prawnuczką Chopina? Tęgi szatyn, 
Jakub Zak staje w blasku jupiterów 
obok wiotkiej p. Ludwiki. A potem 
druga poza, n~ stylowych fotelach. 
Fotografowie i. .ją pełne ręce ro­
boty. Ich zdjęcia, wraz z adresem, 
podpisanym przez uczestników przy­
jęcia, powędrują z artystą do domu. 
Dostał od Instytutu tom Preludiów 
Chopina z ostatniego wydania zbio­
rowego (w wersji rosyjskiej), popier­
sie i odlew gipsowy ręki. Nie ukry­
wając wzruszenia, ujmuje w swe 
krzepkie dłonie filigranową rękę 
gipsową — „poety fortepianu“.

NOKTURN „PIANISSIMO“

Jakub Zak chciałby nas uraczyć 
muzyką, ale., na przeszkodzie stoi 
„mały paluszek“. Ten z lewej ręki, 
z plasterkiem. Artysta gdzieś go so­
bie trochę nadwyrężył, na szczęście, 
ból już minął.

Słyszymy jednak jeden z Noctur- 
nów, w którym nie ma ani jednego 
tonu „fortissimo“.

— Pamiętacie tę wątłą dziewczyn­
kę Rozę Tamarkinę, która razem

ze mną przyjechała na konkurs i 
zdobyła drugą nagrodę? (trzecią — 
Małcurzyński) — mówi jeszcze 
Zak. — Teraz jest asystentką prof. 
Oborina i , znaną pianistką. Co do 
mnie, ukończyłem studia muzyczne 
w Moskwie u prof. Neuhausa, cio­
tecznego brata waszego wielkiego 
kompozytora Karola Szymanowskie­
go.

Jak witali pana poznańczycy i 
łodzianie? — dopytujemy się o ostat 
nie sukcesy w Polsce.

— Doznałem wiele serdeczności. 
Łódź jest bardziej spontaniczna, Poz 
nań — refleksyjny. W niedzielę zaś 
pojechałem do Żelazowej Woli. Ale 
tych wrażeń nie usiłuję nawet opi­
sać... (wr).

Wielkie plany melioracyjne
8.000 ha łąk dla akcji "H"

Trzeba by 300 lat, aby uporządkować gospodarkę wodną w Polsce, 
tj. osuszyć bagna, nawodnić obszary narażone na posuchę, uregulować 
rzeki, zamienić pustoszone powodziami tereny w spokojne i żyzne oko­
lice, gdyby roboty melioracyjne prowadzono w tempie przedwojen­
nym. Tempo wytyczone nowymj planami — daje gwarancję, że to 
olbrzymie i niezwykle ważne zadanie zostanie całkowicie rozwiązane 
za 60 iat.

Od stanu naszych łąk, od ilości 
paszy, którą mogą one dostarczyć, 
zależy rozwój akcji hodowlanej. 
Jak jest to ważne świadczy przy-? 
kład Czechosłowacji. Susza, która 
pustoszyła pola i łąki przez 2 lata 
doprowadziła tam do kryzysu hodo-

0 Nagrody żołnierzy-sportowców
apeluje olsztyńskie TPZ

W związku z odbywającymi się 
obecnie mistrzostwami naszego O- 
kręgu Wojskowego i zbliżającymi 
się mistrzostwami Armii, Zarząd 
Wojewódzki TPZ w Olsztynie przy­
stąpił do akcji fundowania nagród 
w oparciu o pomoc społeczeństwa i 
zrzeszeń oraz klubów sportowych.

Tow. Przyjaźni Żołnierza zaape­
lowało do wszystkich towarzystw 
sportowych w województwie, aby 
w miarę możności organizowały im 
prezy, dochód z nich przeznaczając 
na fundację nagród dla żołnierzy- 
sportowców.

Jak dotychczas kluby w tym kie­
runku nic nie zdziałały, a jeśli 
zdziałały, — to bardzo niewiele. 
Czas jeszcze, aby to zaniedbanie na­
prawić.

Niechże więc kluby wezmą się do 
pracy, dokumentując w ten sposób 
więź łączącą wszystkich sportowców 
bez względu na to, czy są w mun­
durach, czy w cywilu.

Nie wątpimy również, że apel 
TPŻ nie minie bez echa wśród ca­
łego społeczeństwa naszego woje­
wództwa, która pośpieszy z darami

wlanego. Chłopi masowo wybijali 
bydło, nie mogąc go wykarmić. Lu­
ki, które powstały, trzeba tam teraz 
odrabiać przez wiele lat.

Tworzenie rezerwuarów wodnych 
drenowanie, ratują przed takimi 
klęsfcami. Wystarczy przytoczyć fak­
ty: odpowiednio nawodniona lub 
odwodniona łąka daje 100 q. trawy 
z ha, podczas gdy zaniedbana daje 
zaledwie 20—25 q. Wkład w upo­
rządkowanie łąki amortyzuje się już 
w pierwszych 3 latach.

9 MILIARDÓW ROCZNIE
Państwo docenia ogromną wagę 

tego zagadnienia. Oto cyfry, które 
ilustrują wkład w uporządkowanie 
naszej gospodarki wodnej:

Na roboty melioracyjne wydano 
w 1946 r. zaledwie 625 mil. zł., w 
1949 przeznacza się 5 miliardów 
109 mil. zł. W planie 6-letnim bu­
dżet roczny wynosić będzie ponad 
9 miliardów zł.
Wytyczono gigantyczne zadania w 

tym zakresie. 500.000 ha pól ornych, 
łąk, pastwisk zostanie odwodnionych

Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej
w powiecie częstochowskim
na nowym etapie pracy

lub nawodnionych. Powstanie nowy 
system urządzeń melioracyjnych, 
tysiące kilometrów drenów i ro­
wów.

Obecnie w laboratoriach i w tere­
nie trwają intensywne badania nau­
kowe. Studia wstępne prowadzą 
przyrodnicy i ekonomiści w dorze­
czu Narwi, gdzie powstanie przyszła 
baza hodowlana. Analogiczne eks­
pertyzy przeprowadza się na bagien­
nych, zaniedbanych obszarach Lu­
belszczyzny.

WODA Z MAZUR NA KURPIE
Jeziora Mazurskie zamienione 

będą na gigantyczne naturalne re­
zerwuary wodne. Cały obszar 
Warmii — Mazur i cierpiące na 
wieczne posuchy Kurpie — czer­
pać będą wędę z tych zbiorników. 
Tam gdzie różnica wzniesień unie­
możliwi normalną cyrkulację wo­
dy powstanie system pomp. „Ma­
gazynowanie“ wędy w jeziorach 
mazurskich jest kilkakrotnie tań­
sze niż tworzenie sztucznych je­
zior górskich.
Są to wielkie, nieznane dotych­

czas perspektywy. Że nie są one ani 
utopijne ani odległe świadczy roz­
mach robót przewidzianych na ten 
rok.

Całe połacie kraju pozbawione są 
zdrowej i czystej wody do picia. 100 
milionów zł. przeznacza się na wier­
cenie studni, budowę i reperację 
wodociągów wiejskich. Jak bardzo 
jest to potrzebne świadczy fakt, że 
w woj. szczecińskim brak studni ha­
muje dalszy rozwój osadnictwa. No­
we studnie powstaną również w Lu- 
belszczyźnie.

„Zastrzyk“ świeżej trawy, potrzeb­
ny dla pełnej realizacji akcji „H“, 
pochłonął już 175 mil. zł. kredytów 
i dotacji. Plan przewiduje zagospo­
darowanie prawie 8 tys. ha łąk. Z 
zagranicy sprowadzono 120 ton na­
sion traw szlachetnych.

Wody potrzebują również osiedla 
górskie. Dla racjonalnej hodowli 
owiec stworzono w okolicach Szczaw 
nicy bazę gospodarczą. Urządzenia 
nawadniające zaopatrzą w wodę 2 
tys. ha pastwisk górskich. Nie no-< 
towanym dotychczas wyczynem tech­
nicznym jest nawadnianie stoków 
górskich na wysokości 
trów.

W tym roku zaczęto 
roboty, zabezpieczające x __
kraju przed klęską powodzi. Obwa­
łowanie rzek obejmuje (wyliczamy 
tylko najważniejsze odcinki): górny 
odcinek Wisły przy ujściu Przem« 
szy. w Kieleckiem zabezpieczenie ni­
zin Choteckiej i Magnuszewskiej, w 
Lubelskiem — nizin Janiszowskiej i 
Gosteckiej, w Warszawskiem — regu­
lacja Jeziorki dla ochrony WitaniO*  
wa, i wiele innych. Ogółem 44 tys. 
ha ubezpiecza się przed wylewem 
rzek.

Regulacja rzek w celach rolniczych 
osuszy ponadto w różnych okolicach 
kraju 17 tys. ha łąk.

KOPALNIE BEZPIECZNE
Aby nie powtórzyły się katastrofy 

w rodzaju pamiętnego wypadku, gdy 
wezbrane wody Brynicy przerwały 
w r. 1923 r. dział wód, zalewając ko­
palnie i topiąc górników — prowa­
dzi się regulację Przemszy, Pogorii 
i Brynicy w Zagłębiu Śląsko-Dą­
browskim. Gdy wskutek opadów lub 
roztopów rzeki te wzbierały ponad 
zwykły poziom — woda przenikała 
w głąb kopalni, powodując poważa 
ne straty. Regulacja zabezpieczy je 
przed niebezpieczeństwem.

Gospodarka wodna wychodzi więc 
już ze starych zaniedbań i bezplano- 
wej dowolności, stanie się jeszcze 
jednym źródłem poprawy warun-. 
ków bytu ludności zagrożonych te­
renów. (Jack), j.

tysiąca me-

już ogromnei 
całe połacie

Wesołe

W 13 gminach pow. częstochow­
skiego odbyły się w ubiegłą niedzielę 
3 bm. wybory do zarządów gminnych 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. 
Jak wiadomo, następny termin wybo­
rów dla pozostałych spółdzielni w na­
szym powiecie, liczących ponad 800 
członków, wyznaczono na 10 b.m.

Niedzielne wybory objęły następu­
jące spółdzielnie: w Krzepicach, Wę­
glowicach, Kłobucku, Pocześnie, Staro 
krzepicach, Pankach, Popowie, Cyka­
rzewie, Miedźnie, Lipiu, Kamyku o- 
raz w Mykanowie.

W czasie zebrań wyborczych omó­
wiono całokształt działalności posz­
czególnych zarządów spółdzielni za­
równo na odcinku finansowym jak i 
gospodarczym. Złożone zostały sprawo­
zdania z organizacji akcji „H“; z 
pracy ośrodków maszynowych, z ak­
cji wiosennej, z przebiegu kontrakta-

CZĘSTOCHOWA
ul. Pułaskiego — róg Alei N.M.P.

(przy parkach)

zawiadamia
o otwarciu sezonu 

rozrywkowego
Moc atrakcji.

Diabelski młyn
karuzele motorowe 

Strzelnica — Huśtawki 
Wspaniały dancing

na parkiecie
na wolnj-m powietrzu

Doborowa orkiestra
Do wesołego miasteczka

wstępbezpłatny
2216-1 ceny niskie..

SZTANDARY
paramenta kościelne 

wykonuje najstarsza fachowa firma

K. KĘOZIEJISM
Poznań 

Ctaroäowtt U 
tel. 98-63

Rok zał. 1914
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ZEGARY
ścienne, gabinetowe i t.p. 
posiadamy w dużym wyborze dla 
‘biur, instytucji, mieszkań i świetlic. 
Ceny przystępne. Gwarancja Spół­
dzielnia Zegarmistrzowska w Lubli­
nie, Krak.-Przedmieście 23. K. 741-0

cji roślin, rozdziału kredytów, nawo­
zów sztucznych, nasion i zboża selek 
cyjnego, współpracy z partiami poli­
tycznymi, ZSCht, oraz organizacjami 
kulturalno - oświatowymi, z akcji 
werbowania członków spośród kobiet 
i młodzieży, robotników rolnych itd. 
Ponadto omówiono również współ­
pracę z komitetami członkowskimi 
oraz działalność opiekuńczą spółdziel­
ni roztoczą nad masarniami, piekar­
niami, młynami, gorzelniami i resz- 
tówkami wiejskimi,

• Po wysłuchaniu sprawozdań człon­
kowie terenowych spółdzielni podej-- 
mowali dyskusje w czasie których 
następowała krytyka pracy poprzed­
nich zarządów. W dyskusjach tych 
stwierdzono w wielu wypadkach ma­
łą aktywność, niesumienność, niedo­
ciągnięcia i błędy ustępujących za­
rządów, Dyskutanci poruszyli sprawę 
wejścia w poprzednim okresie do 
spółdzielczości wiejskiej elementów 
wrogich i bogaczy wiejskich. Ponad 
to wysuwali oni konieczność wpro­
wadzenia do zarządów gminychz spół 
dzielni aktywu postępowych, bezrol­
nych i małorolnych chłopów.

W wyniku wyborów na przewodni­
czących nowych zarządów spółdzielni 
terenowych wybrano w Krzepicach — 
Władysława Kostka, w Węglowicach
— Franciszka Wieczorka, w Pocześnie
— Antoniego Kuzierowicza, w Sta- 
rokrzepicach — Piotra Kiedrzyna, w 
Pankach — Antoniego Kuziora, w Po- 
powie — Kazimierza Kurkowskiego, 
w Miedźnie — Ignacego Kowala, w 
Cykarzewie — Kontantego Oleszczu­
ka oraz w Lipiu — Czesława Lasika.

Należy zaznaczyć, że wybrano rów 
nież zastępców przewodniczących, se­
kretarzy, skarbników, członków i prze 
wodniczących komisji rewizyjnych. 
Chłopi którzy weszli do nowych za-

rządów w pow. częstochowskim sta­
nowią element politycznie wyrobiony 
i świadomy ideologicznie. Rekrutują 
się oni bądź to z członków PZPR, 
Stronnictwa Ludowego bądź też z lu­
dzi bezpartyjnych. W nowych zarzą­
dach funkcje objęli zarówno mało- 
i średniorolni chłopi jak też bezrolni. 
W Popowiie prezesem Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej został bezrolny 
chłop, Kazimierz Kurkowski.

Po wyborach członkowie nowych 
zarządów zapoznali się z żądaniami i 
bolączkami chłopów odnośnie spół­
dzielni terenowych. Chłopi wysuwali 
na ogół konieczność zwiększenia przy 
działów nawozów sztucznych, węgla 
i materiałów budowlanych, materia­
łów tekstylnych, otwarcia sklepów w 
godzinach wieczornych po pracy w 
polu i nadania sprawniejszego biegu 
akcji kontraktacji.

Przeprowadzana od jesieni 1948 r. 
akcja oczyszczania spółdzielni z ele­
mentów społecznie szkodliwych dała 
z chwilą obecnych wyborów dzięki 
zdecydowanemu 1 śmiałemu stanowi­
sku chłopów mało- i średniorolnych 
pozytywne wyniki. W pow. Częstochow 
skim spółdzielczość wiejska wchodzi 
obecnie na nowe drogi rozwoju, (kra)

Dyrekcia Przedsiębiorstw 
MIEJSKICHw Olsztynie

zatrudni
WYKWALIFIKOWANEGO 

ELEKTROTECHNIKA 
do obsługi stacji prostowników. 
Wynagrodzenie w/g umowy zbioro­
wej. Oferty należy składać w Dy­
rekcji Przedsiębiorstw Miejskich w 
Olsztynie, ul. Knosały Nr. 5, w ter­
minie do dnia 20 lipca rb. 638-1

Mokwa-malarz polskiego morzaNa marginesie wystawy w Częstochowskim "Salonie Sztuki"

Mokwę poznałem pewnego dnia na 
przyjęciu w jednym z konsulatów. 
Od razu rzuciła mi się w oczy jego 
charakterystyczna twarz i długie, si­
we, prawdziwe „artystyczne“ włosy.

Szybko znaleźliśmy wspólny język 
i nie będzie przesadą, jeżeli powiem, 
że znaczną część owego popołudnia 
wspólnie przegadaliśmy, żywo dysku 
tując na tematy współczesnego ma­
larstwa. A łatwo nam przyszło się 
porozumieć, bo Mokwa, jak każdy 
rzetelny artysta nie może p; godzić 
się z blagą, typową dla heroldów 
„nowej sztuki“, której i ja, zwykły 
konsument, sztuki nijak rozgryźć nie 
mogę.

Mokwa mieszka i pracuje w Sopo­
cie. Z willi „Adelajdą“, położonej na 
wzgórzu doskonale wid. ć morze. A 
przecież morze stanowi główną treść 
życia i sztuki Mariana' Mckwy. To 
morze, które w tak różnorakiej po­
staci Częstochowa może oglądać na 
obecnej wystawie w Salonie Sztuki 
W. Ratusińskiego.

Bo przecież Marian Mokwa to nie 
malarz „widoczków“ morskich To 
rzetelny artysta, który nad morzem 
urodził się i wychował, który nad 
morzem pracuje, który stara się ów 
żywioł przedstawić w jego najróż­
niejszych postaciach.

Profesor Mokwa jest rodowitym 
Kaszubą. (W Polsce centralnej mówi 
się Kaszubem, a tu nad morzem lr.

szy przyp. liczby poj. jest „Kaszu­
ba“). Pochodzi z okolic Kościerzyny, 
z nad jeziora Wdzydzkiego. Nie dar­
mo Kaszubi jezioro to nazywają „mo 
rzem kaszubskim“.

Życie Mokwy jest szczególnie cie­
kawe i urozmaicone Studiował w 
Norymberdze, Monachium i Berlinie. 
Przed pierwszą wojną światową mie 
szkał w Stambule, gdzie był nadwor­
nym malarzem sułtana. W tym cza­
sie dużo wędrował po Serbii i Buł­
garii.

Powróciwszy w rodzinne strony, 
przystąpił do wielkiej pracy, mają­
cej być historią polskiego morza. W 
latach przed semym wybuchem woj­
ny powstało 120 płócien, które w cza 
sie ostatniej wojny Niemcy znisz­
czyli. Wiedzieli, że Mokwa to dzia­
łacz niepodległościowy, że jego obra­
zy udowodniają polskość Bałtyku.

A ciekawa była tematyka owego 
cyklu histerycznego. Przedstawiała bo 
wiem całą historię polskiej’ floty i 
polskiej pracy na morzu Były więc 
obrazy, przedstawiające budowę stat_ 
ków w Pucku i Elblągu, „Przyjazd 
Zygmunta III do Polski“, „Stare ko­
gi pod Wisłoujściem“, „Władysław 
IV, budujący fortyfikacje na Helu“, 
„Bitwa pod Oliwą“, czasy kaperskie 
itd. itd.

— Dużo studiowałem. Doszedłem do 
wniosku, że nieprawdą jest jakoby 
Polska nie Interesowała się w

statecznym 9topniu zagadnieniami 
morskimi — mówi prof. Mokwa.

— Niestety, polityka z czasów przed 
rozbiorowycn doprowadziła do tego, 
że odepchnięci zostaliśmy od morza.

Dziś nad morze wróciliśmy. Nie wy­
obrażamy sobie już naszego życia po­
litycznego i gospodarczego bez opar­
cia o szerokie wybrzeże Na morzu 
zaczęliśmy tak intensywnie, jak nig­
dy dotąd, pracować.

I tę właśnie pracę, to powiązanie 
człowieka z morzem widzimy na o- 
brazach Mariana Mokwy.

Wystawa częstochowska została 
otwarta równocześnie ze spuszczeniem 
na. wodę piątego polskiego rudowę, 
gtcw'ca. I właśnie z okazji tej uro­
czystości otwarta została w stoczni 
gdańskiej druga wystawa profesora 
Mokwy. Jest to wystawa, obejmują­
ca około 40 wielkich płócien, przed­
stawiając pracę w stoczni, pracę w 
dokach, naprawę statków, pracę w 
kuźni, pracę w kadłubowni. Uderza 
na większości tych obrazów przewa­
ga koloru czerwonego. A ma to swo­
je pełne uzasadnienie. Mokwa ma­
luje nasz wysiłek na morzu, maluje 
budujące się dopiero statki, statki w 
stoczni i w dokach A przecież statki 
przed ich wykończeniem są właśnie 
koloru czerwonego, są malowane mi­
nią, która zapobiega rdzewieniu.

Rzecz charakterystyczna, że ostat­
nio w malarstwie Mokwy przeważają 
farby olejne. Dawniejsze akwarele, 
na których oglądaliśmy nadbrzeżne 
piaski, wydmy, karłowate sosny ustą­
piły ostatnio miejsca farbom olej­
nym, które znacznie lepiej nadają 
się do twardej tematyki, jaką stano­
wi budownictwo morskie. Stąd

nie1 prace profesora Mokwy, będące 
wyrazem jego realistycznego stosun­
ku do sztuki noszą na sobie wyraźne 
znamię nowych czasów.

Jeżeli po latach będziemy chcieli 
poznać nasz wysiłek w dziedzinie 
gospodarczej, będziemy chcieli doko­
nać przeglądu naszego dorobku i po­
szukać jego odbicia w sztuce — to 
malarstwo Mokwy będzie niewątpli­
wie wielką pomocą.

Na wystawie częstochowskiej, bar­
dzo bogatej pod względem tcmatycz 
mym widzimy właśnie dawne akwa­
rele, na których polskie morze — 
to wydmy piaszczyste, to samotne 
brzegi, czekające dopiero na przyj­
ście człowieka, ozłowieka - budownir 
czego.

Widzimy dalej mury starego Gdań­
ska, dziś niestety w gruzach, widzi­
my słynny żuraw, typową „Stern­
warte“ i Motławę, która mimo lat 
wojny wcale się nie zmieniła.

Dalszym etapem — to polskie kutry 
w małej przystani rybackiej. Kutry, 
na burtach których wymalowane są 
pierwsze litery małych portów i ko­
lejne numery, bo kutry liczymy już 
na dziesiątki.

Obecny etap budownictwa statków 
pełnomorskich, remontu wielkich jed 
nostek oceanicznych, które na razie 
jeszcze kupujemy za granicą — to wy­
stawa w stoczni gdańskiej. Obydwie 
więc te wystawy, częstochowska) i 
gdańska wzajemnie się doskonale 
uzupełniają, dając niezmiernie cie­
kawy obraz twórczości artystycznej 
Mariana Mokwy i przegląd naszego 
dorobku na morzu.

Piotr Kraak

Przed jutrzejszym spotkaniem
Gwardii Olsztyn z Wisłą

Olsztyńska Gwardia, posiadająca , względnie Ogniwem. Skład Gwardii
naj-zywotniejszą sekcję piłki nożnej, f Olsztyn podamy w numerze jutrzej 
nie poprzestając na kontaktach z' szym. (at)
drużynami z sąsiednich 
sięgnęła aż do Krakowa, 
jąc do Olsztyna piłkarzy 
ligi — Gwardię - Wisłę.

Kierownictwo Gwardii 
starania, by Wisła zatrzymała się w 
Olsztynie na kilka dni, co pozwoli 
na rozegranie dodatkowych spotkań, 
najprawdopodobniej ze Spójnią we 
wtorek 12 bm. i z Kolejarzem w 
czwarteg 14 bm. Jest także w pro­
jekcie wyjazd gości do Giżycka, 
gdzie spotkają się z reprezentacją 
tego miasta.

Gwardia _ Wisła 
przyjazd w silnym składzie. Nic też 
dziwnego, że olsztyniacy pilnie przy 
gotowali się do jutrzejszego spot­
kania, podciągając swój poziom tech 
niczny i kondycyjny.

Mecz, jak już podawaliśmy, od­
będzie się jutro o godz. 18.00 na 
Stadionie Leśnym. O godz. 16.00 od­
będzie się przedmecz, w którym 
Gwardia II spotka się ze Spójnią

okręgów, 
zaprasza- 
leadera I

poczyniło

zapowiedziała

Henryk Spaltenstein 
poszukuje 
panią Białkowską Annę wzgl. córki: 
Zofię Brenner, Marię Cynkulls i 
Krystynę Kowalską, zamieszkałe do 
1939 r. w Januszowie pow. Radom­
sko. Proszę adresować: Inż. Lesław 
Szymański, Gliwice, ul. Wileńska 
3b, m. 7. 2782-1

PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuj« fachowo i solidnie firma; 
Sienna J

POZNAN — Telefon 12-54 
Ratajczaka nr. lla. K 368-0

Unieważnia się 
skradzioną książkę zakupu wyrobów 
tytoniowych na rek 1949 Nr 1711, wy 
stawioną dla Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza w Olsztynku, ul. Olsztyń­
ska 2, uprawniającą do zakupów w 
Hurtowni Tytniowej Oddz. PZGS „Sa 
mopomoc Chłopska“ w Olsztynku.

637-X

Sztandary

BIAŁOSTOCKI OKRĘG PCK
pssiaie do wiadomości
iż na podstawie pisma Zarządu Głównego PCK 
Nr Org/I827/2/I z dniem I-go lip ca 1949 r.

nie załatwia żadnych spraw wchodzących 
w zakres referatu Informacji i Poszukiwań 
PCK w Biurze Okręgu PCK i podległych Oddziałach na terenie 
Białostockiego Województwa. K 443-1

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Rolniczy Zakład Doświadczalny w Zagaju Państwowego Instytutu 

Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie stodoły doświadczalnej w Zagaju, pow. Jędrze­
jów. woj. kieleckie, p. Jędrzejów skrz. p. 21, z materiałów powierzonych.

Podkładki przetargowe za zwrotem kosztów można nabyć w biurze 
R.Z.D. w Zagaju. Termin składania ofert w podwójnie zalakowanych ko­
pertach do dnia 16 lipca 1949 r. do godz. 12.

Do oferty należy załączyć pokwitowanie wadium, złożonego w Kasie 
Urzędu Skarbowego w Jędrzejowie w wysokości 2% sumy kosztorysowej. 

., . Zmiany lub cofnięcie oferty dopuszczalne sa tvlko w terminie prze­
widzianym do składania ofert. Przetarg odbędzie się w biurze R.Z.W. 
w Zagaju dnia 18 lipca 1949 r. o godz. 12.

Zakład zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia z tego tytułu 
jakichkolwiek odszkodowań. K 869-1

Podziękowanie
Profesorowi kliniki ginekologiczno-położniczej w Lublinie, dr. Lieb- 

hartowi i prof. dr. Klepaćkiemu za troskliwa opieką i wystaranie się 
50 gr. streptomycyny ciężko chorej Zdrojko Czesławie, najserdeczniejsze 
podziękowanie wyraża
542-1 M ą z.

Zawiadamia się członków Wojewódzkiego Cechu Fotografów
DELEGATURA W CZĘSTOCHOWIE

że w dniu 10 lipca o godz. 9-ej rano odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
kti czci sw. Weroniki patronki fotografów w Katedr<e św. Rodzińy, na 
które zaprasza się członków wraz z rodzinami oraz sympatyków fotografii.

DELEGATURA CECHU FOTOGRAFÓW 
w Cr.- hrwie.
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wodza narodu bułgarskiego G. Dymitrowa

Główną treścią cbrad wczorajszego plenum Olsztyńskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej były referowane przez kilku 
opatrzenia ludności w artykuły pierwszej potrzeby 
budowy i przygotowań do żniw.

mówców sprawy 
oraz zagadnienia

Otwierając posiedzenie, przewod­
niczący mgr. St. Piaskowski powia­
damia Radę o zaszłych w jej skła­
dzie następu.ących 
miejsce radnych W.
A. Gomszczyńskiegb, 
niego i T. Rozmusa 
stali przez cdnośne 
dy Narodowe ob. ob.: Jadwiga Kna-

Cienkiewicz, A. Duch

zmianach: na
Kozarzewskiego, 

A. Przychod- 
delegowani zo- 

Powiatowe Ra-

Kredit dla samorząiów 
na pokrycie niedoborSu

Prezydium OWRN w przeddzień 
(wczorajszego posiedzenia plenarne­
go Rady rozpatrzyło i przyjęło z 
poprawkami ok. 90 wniosków sa­
morządów powiatowych i gminnych 
d dodatkowe kredyty na pokrycie 
niedoborów budżetowych z limitu, 
przycinanego na ten cel naszemu 
województwu w sumie 500 mil. zł.

Pozostaje do rozpatrzenia jeszcze 
*jlk. 60 analogicznych wniosków. Po 
ij^zyjęciu ich przecz prezydium 
wszystkie wnioski kredytowe izwiąz 
ków samorządowych skierowane zo­
staną do Rady Państwa celem osta­
tecznego zatwierdzenia ich i urucho 
mienia odpowiednich kredytów. (1)

pik, Jadwiga
i St. Piemacki.

Wobec rezygnacji dotychczasowe­
go wiceprzewodniczącego Rady Chy- 
czewskiego Stron. Ludowe deleguje 
na jego miejsce ob. J. Dramińskiego, 
b. przewodniczącego Pow. 
rodowej w Świdnicy w 
cławskim.

Po złożeniu ślubowania 
wych radnych przewodniczący ko­
munikuje, że zgodnie z wytycznymi 
Rady Państwa uniwersytety ludowe 
w pow. szczycleńskim (Rudziska) i 
morąskim (Jurkowy Młyn) 
zane 
skiej

Rady Na­
wój, wro-

.przez no-

przeka- 
zos taty Zw. Samopomocy Chłop 
w Olsztynie.

DEPESZA
wyczerpaniu pierwszego pun.k-Po

tu porządku dziennego ob. Sokołow­
ski wygłosił przemówienie, poświę­
cone pracy 1 zasługom świeżo zmar­
łego czołowego działacza międzyna­
rodowego ruchu robotniczego i wo­
dza narodu bułgarskiego Georgi Dymi 
trowa. Wspomnjenie o zmarłym koń­
czy mówca prośbą pod adresem pre­
zydium, aby uczciło pamięć Dymi­
trowa na dzisiejszym plenum OWRN.

W ślad za tym dyr. Januszko wno-

Trzy wystawy objazdowe
dotrą do najdalszych miejscowości naszego terenu

Jak nas informuje Związek Histo-’ 
ryków Sztuki i Kultury, zostaną zor­
ganizowane na terenie naszego wo­
jewództwa następujące wystawy ob­
jazdowe: „Tadeusz Kościuszko“,
Adam Mickiewicz“ i „Mikołaj Ko­
pernik“.

Wystawy te mają wytyczoną j.uż 
trasę i dotrą do najdalszych miast 
naszego terenu.

O ustalonej ostatecznie marszru­
cie i datach przybycia do poszcze­
gólnych miast w swoim czasie po­
informujemy naszych czytelników.

akcji

Do poniedziałku
zgłaszamy uiycieczki

W związku z rozpoczęciem
odpoczynku świątecznego z dniem 17 
bm. Okręgowa Rada Związków Za­
wodowych zwraca się za naszym po­
średnictwem do wszystkich zakła­
dów pracy, aby do poniedziałku 11 
bm. włącznie zgłosiły liczbę uczest­
ników wycieczek, oraz ilość samo­
chodów, pozostających do dyspozy­
cji danego zakładu w tym dniu.

ORZZ wytypowała już 2 miejsco­
wości w pobliżu Olsztyna, w któ­
rych wycieczki będą mogły spędzić 
b. mile cały dzień, m. in. przyglą­
dając się występom artystycznym.

Do wiadomości zakładdów pcda- 
jemy, że koszta związane z eksploa­
tacją samochodów mają być pokry­
te z funduszów socjalnych.

Wierzymy, że ta ciekawa impre­
za kulturalna, którą Związek Histo­
ryków Sztuki i Kultury wykonuje 
na specjalne zlecenie Naczelnej, Dy­
rekcji Muzeów i Ochrony Zabytków, 
stanie się jeszcze jednym etapem na 
drodze upowszechnienia kultury 
wśród świata pracy Warmii i Ma­
zur. (z. a.).

Ekwißujemy świetlicę
tue lusi Rusza jny

Pracownicy olsztyńskiej, spółdzied 
ni spożywców „Mazur“ postanowili 
jednomyślnie uczcić Święto Odro­
dzenia zakupieniem dla świetlicy 
wiejskiej w Ruszajnach czterolam- 
powego odbiornika radiowego typu 
'„Orion“.
1 Pracownicy „Mazur" wzywają 
jednocześnie inne placówki spółdziel 
cze w Olsztynie z Centralą Mięsną 
na czele do 
akcji przez 
Ruszajnach 
świetlicowy

rozszerzania rozpoczętej 
wyposażenie świetlicy w 
w umeblowanie, sprzęt 
i bibliotekę, (ID

Spójnia IIBudowlani
Jutro, 10 bm., o godz. 10.00,

-.4 H.l A i dr 1 O i- '
na 

boisku^przy ul. Artyleryjskiej zosta­
nie rozegrane towarzyskie spotka­
nie między drużynami Budowlani — 
Spójnia.

Forma, jaką wykazali ostatnio za­
wodnicy obu drużyn, daje rękojmię, 
że spotkanie będzie stało na dobrym 
poziomie. Nie wątpimy też. że ka­
pitanat OZPN podda wnikliwej ob­
serwacji juniorów, na których opie­
rają swoje składy obie drużyny.

si o przesłanie do Ambasady Buł-’ 
garskiej w Warszawie depeszy kon­
dolencyjnej, tej treści:

„Wstrząśnięci wiadomością o śmier 
ci wybitnego działacza światowego 
ruchu robotniczego - niestrudzonego 
bojownika o wolność narodową i 
społeczną Bułgarii, Jerzego Dymi­
trowa, radni OWRN wyrażają głębo­
ki żal z powodu nieodżałowanej stra 
ty, jaką skutkiem jego śmierci po­
niósł obóz demokracji ludowej“.

Z kolei przewodniczący zarządził 
uczczenie zmarłego wodza naro.du 
bułgarskiego minutą ciszy.

NOWY WICEPRZEWODNICZĄCY
Stosownie do porządku dziennego 

plenum przystępuje do wyboru no-

wego wiceprzewodniczącego Rady. 
W głosowaniu wybrany został kan­
dydat SL ob. Dramiński.

Dziękując Radzie za ten dcwód 
uznania i zaufania nowy wiceprze­
wodniczący oświadczył, że pragnie 
pracować rzetelnie wespół z innymi 
radnymi pod przewodem PZPR dla 
powszechnego dobrobytu, który za­
pewnia masom socjalizm.

Dalszy ciąg obrad, na które zło­
żyły się sprawozdania obecnych na 
sali przedstawicieli Pol. Zakładów 
Zbożowych oraz Centrali: Mięsnej, 
Rybnej, Spółdz. Ogrodniczych i Mle­
czarsko-Jajczarskich oraz referaty 
obrazującąe obecny stan odbudowy 
wsi i miast — podamy w następ­
nych numerach naszego pisma.

nicy spieszą z zakończeniem .siano­
kosów, sprzątają skoszone już sia­
no, częstokroć nawet w stanie wil­
gotnym, soląc je następnie, by w 
ten sposób zapobiec gniciu w ko­
pach, lub suszą na stojakach.

Solenie pierwszorzędnie 
wuje nawet siano 
wymaga nakładów 
zakup soli bydlęcej, 
dy gospodarz może

Straty w sianie 
ozów oceniane są 
na 15 proc, pokosów. (1)

Wraz ze zmianą pogody, która od 
kilku dni kształtuje się dla rolnic- I 
twa korzystniej, niż dotychczas, 
znacznie poprawiły się widoki na 
tegoroczny urodzaj., oceniane dziś 
przez czynniki administracji rolnej 
—ozime na 3,5 i jare na 3 według 
przyjętych w kraju stopni kwali- 
kacyjnych.

Najlepiej chyba zapowiada się 
zbiór ziemniaków, zwłaszcza na wyż­
szych terenach, gdzie nadmiar wil­
goci nie wyrządził dotąd żadnych 
widocznych szkód.

Wykorzystując pogodne dnie rol--------
Całkowicie odbudowany stary ratusz
oddany będzie do użytku do 30 września

konser- 
podmckłe, ale 

pieniężnych na 
na co nie każ- 

sobie pozwolić.
z powodu desz- 

prowizorycznie

(1).

Zmienia się oblicze Olsztyna
Wznosimy gmachy—ziemią z wykopów niwelujemy teren

W związku z rozpoczętymi niedawno robotami przy wykopie pod fun­
damenty nowego skrzydła gmachu Urzędu Wojewódzkiego wzdłuż fronto­
nu tej budowli przy ul. Kopernika ułożony został tor kolejki do wywozu 
wagonetkami ziemi na plac, położony na wprost DOKP.

Po zniwelowaniu tego placu znacz" 
nie większa część ziemi z wykopu 
zsypana zostanie do kotliny przy ul. 
22-go Stycznia w miejscu, przylega­
jącym bezpośrednio do zabudowań 
Dyrekcji Poczt i Telegrafu.

Tu wobec niewielkiej stosunkowo 
różnicy w poziomach chodnika i po­
łożonej niżej łączki projektuje się w 
przyszłości podniesienie tej ostatniej 
do wysokości ulicy i stopniowe zni- 

( wetowanie jej z ogrodami na tyłach 
posesji, zwróconych frontem ku ul. 
Pieniężnego'.

Dla zniwelowania tego terenu, upa 
trzonego na park publiczny, nie star­
czy jednak 10.000 m. sześć, 
z wykopp przy ul. Kopernika, 
się na łagodne wyrównanie 
dwóch poziomów inne wykopy 
zy z robót rozbiórkowych, prowadzo 
nych w mieście 
skalę.

Nowe skrzydło 
kiego długości 83 
najbardziej zbliżonej do ul. Koperni 
ka będzie stanowiło drugi narożnik 
gmachu, wysunięty ku ulicy na od­
ległość 11,5 m. od frontonu pozosta­
łej jego części, wzniesionej już 
przedtem, a wykańczanej obecnie od 
wewnątrz.

Tutaj, w tym załamaniu elewacji, 
znajdować się będzie drugi?, repre­
zentacyjne wejście do gmachu, wspdr 
te na czterech monumentalnych fila­
rach.

Decyzja co do rozbiórki domu O. R._

Z. Z., który stoi na przeszkodzie dal­
szym robotom przy budowie gmachu, 
zapadnie w ciągu dni najbliższych — 
po uprzednim wynalezieniu dla tej 
instytucji innego pomieszczenia. (1)

Projekt całkowitej odbudowy ol­
sztyńskiego starego ratusza jeszcze w 
tym roku wchodzi ostatecznie w sta­
dium realizacji. W wyniku umowy 
ze spółdzielnią budowlaną „Technik“ 
nieodbudcwane dotychczas skrzydło 
gmachu oddane zostanie do użytku 
najpóźniej do 30 września b. r.

Koszt odbudowy, jak pisaliśmy swe 
go czasu, obliczany jest na 7 mil. zł. 
Fundusze na ten cel Zarząd Miejski 
otrzymał z dwóch źródeł, a mianowi­
cie 3 mil. zł z Państwowego Planu 
Inwestycyjnego i 4 mil. zł z Po­
wszechnej Kasy Oszczędności.

Jak już donosiliśmy, 4 mil. zł PKO

daje miastu wzamian za ustąpienie 
pod jej biura tej części nowego ratu 
sza, gdzie obecnie mieści się Wydział 
Ewidencji i Kwaterunek oraz Urząd 
Stanu Cywilnego.

W ten słuszny i pomysłowy sposób 
Zarząd Miejski uzyskał potrzebne 
fundusze na dokończenie odbudowy 
zabytkowego ratusza, do którego w 
pierwszej kolejce przeniesiona zosta­
nie z ul. Pieniężnego biblioteka miej 
ska. Natomiast wydziały, których 
obecne pomieszczenie zajmie PKO, 
przeniesione będą do lokalu po biblio 
tece na ul. Pieniężnego, (t)

Budowa gmachu Urzędu Wojewódzkiego
postępuje wolniej niż przypuszczano

ziemi 
Złożą 
oby- 

i gru

na coraz większą

Urzędu Wojewodz­
in. w swojej części

Budowa największego w Olsztynie 
gmachu, jakim ma być Urząd Woje­
wódzki u zbiegu Al. Zwycięstwa i 
ul. Kopernika, prowadzona jest w tem­
pie o wiele powolniejszym, niż to prze 
widywali projektodawcy, podejmu­
jąc roboty w r. 1947.

Właśnie budowla ta może być klasy 
cznym przykładem występujących nie 
dociągnięć zarówno w planowaniu 
jak i w samym wykonawstwie, jakie 
obserwujemy w budownictwie regio­
nalnym od chwili jego zapoczątkowa­
nia.

Oprócz wielu innych przyczyn, o

już pisaliśmy poprzednio, w 
obecnej opóźnia roboty brak

czym 
chwili 
planów roboczych, a następnie pewne 
luki w ogólnych planach urbanistycz­
nych miasta. Z tymi ostatnimi zazę­
biają się ściśle różne zagadnienia na­
tury czysto technicznej, których nie 
sposób rozwiązać przed wypełnieniem 
tych luk.

I tak, na przykład, przed przystą­
pieniem do wykopu pod fundamenty 
nowego skrzydła od strony ul. Koper 
nika trzeba naprzód upatrzyć w bez 
pośrednim pobliżu miejsce na zwóz­
kę ziemi, by nie obciążać kosztów bu

Nasi korespondenci donoszą

Przed likwidacją obwodów bezszkolnych

ELBLĄG. — Dużą przeszkodą w- 
pracy rybaków morskich, narażającą 
ich na poważne straty, były bardzo 
liczne wraki, na których ulegały ni­
szczeniu sieci rybackie. Na skutek in 
terwencji rybaków Gdański Urząd 
Morski rozpoczął znakowanie wra­
ków na łowiskach. (mx)

Olsz-’
nara-

Jak już sygnalizowaliśmy, w 
tynie odbyła się czterodniowa 
da inspektorów szkolnych z terenu 
olsztyńskiego okręgu szkolnego.

Jednym z naczelnych zadań konfe­
rencji było uruchomienie dotychczas 
nieczynnych szkół podstawowych dla 
zapewnienia wszystkim dzieciom w 
wieku szkolnym dostępu do nauki.

Dla zadośćuczynienia temu postu­
latowi trzeba zlikwidować 168 ob­
wodów bezszkolnych, co jest 
śnie głównym zadaniem władz 
nych naszego Kuratorium na 
bliższą przyszłość.

Omówiono również sprawę
zbiorczych dla młodzieży, kończącej 
szkoły o 1 nauczycielu. Szkoły ta­
kie zapewniłyby wszystkim wiej­
skim dzieciom wykształcenie w za-

kresie 7 klas zamiast czterech, jak 
to bywało dotychczas.

Zwrócono także uwagę na podnie­
sienie wyników nauczania i wycho­
wania. (an).

ELBLĄG. — Bezpośrednio niemal 
po wznowieniu komunikacji na Za­
lewie Wiślanym wzmógł się ruch 
turystyczny i wczasewy do Krynicy 
Morskiej. Plaża w tym uzdrowisku 
cieszy się szczególną frekwencją. 
Dla bezpieczeństwa kąpiących się

Wczoraj na targu
wła- 
szkol 
naj-

szkół

Tramwajom olsztyńskim
grozi przymusowy postój

Komunikacja tramwajowa w Olszty 
nie, jak się dowiadujemy jest zagro­
żona w bardzo poważnym stopniu. Za 
chodzi nawet obawa niespodziewane­
go jej przerwania i to bez możności 
prędkiego zaradzenia złu.

Przyczyną tego niedopuszczalnego 
dla miasta zagrożenia jest b. poważny 
stan zużycia obu podstacji tramwajo­
wych. Dotychczasowe ich remonty, 
prowadzone z braku funduszów jedy­
nie w doraźnych wypadkach, spowodo 
wały ,iż obecnie zachodzi konieczność 
gruntowego odnowienia całej apara­
tury.

I tu powstaje nowa trudność, bo­
wiem do budżetu na rok bieżący nie 
wstawiono odpowiedniej pozycji.

W tym stanie rzeczy projektuje się 
opracowanie do władz centralnych od 
powiedniego memoriału, w którym 
miasto, przedstawiając stan naszej ko 
inunikacji miejskiej, zabiegać będzie

o przyznanie na ten cel dodatkowego 
kredytu. Cóż — lepiej późno, niż wca­
le. (t)

warzyw i owocow było irbród
targ w Olsztynie 

był b. ożywiony z
od 

po-
Wczorajszy 

samego rana 
wodu obfitości produktów wiejskich. 
Całe targowisko czerwieniło 
malin, pomidorów, czereśni, 
porzeczek i poziomek.

Maliny leśne sprzedawano
nie od 70 do 100 zł. za litr, czere­
śnie — 180 zł. za 1 kg., wiśnie — 25 
zł. za litr (czarne po 100 zł. za kg.), 
porzeczki ceniono 45 zł. za litr, po­
midory — 450 zł. za kg. Stosunko­
wo niedrogie były czarne jagody 
(50 zł. litr), natomiast poziomki od­
stręczały kupujących ceną 120 zł. za 
litr.

się od 
wisien,

w ce-

Mtoda 
za pę- 
60 do

Moc również było warzyw, 
marchewka — od 15 do 20 zł. 
czek, kapusta — główka od 
80 zł., cebula •— od 15 do 20 zł., bu­
raczki — 30 zł. pęczek oraz ogórki 
po 250 zł. za kg.

Z drobiu można było kupić nie­
wielką kaczkę za 300 zł., kurę od 
500 do 600 zł., gęś za 1000 zł. Cena 
kurczaków wahała się od 150 do- 250 
zł. za sztukę.

Zwieziono również dużo masła, nie 
staniało ono jiednak, płacono bowiem 
od 500 do 550 zł. Jaja sprzedawano 
w cenie od 14 do 15 zł. za sztukę.

(li).

Gdański Urząd Morski stworzył w 
Krynicy Morskiej stałą kilkuosobo­
wą ekipę ratowniczą. (xm)

GIŻYCKO. — Zakończył się tu kurs 
wiejskich przodownic zdrowia, zor­
ganizowany przez powiatowy oddział 
PCK. Kurs ukończyło 18 kobiet, w 
tym 11 pracownic przedszkoli w 
PGR. (ul).

OSTRÓDA. — W ub. miesiącu na 
terenie naszego powiatu osiedliło 
się 170 rodzin, liczących łącznie 720 
osób, które przybyły z terenów cen 
tralnej Polski, (mr)

•OSTRÓDA. — Częsty brak piwa i 
lemoniady w dni upalne, a nadmiar 
ich w dni chłodne, świadczy dowod­
nie o tym, że zarówno rozlewnia pi­
wa, jak i wytwórnia wód gazowych 
nie mogą sprostać zadaniu należyte­
go zaopatrzenia rynku, (mr.)

KĘTRZYN. — Personel techniczny 
Zarządu Drogowego zmontował z wra 
ka traktor i przekazał go ostatnio 
ośrodkowi maszynowemu w Barcia­
nach, dokumentując przez to zrozu­
mienie dla potrzeb mało i średniorol 
nych chłopów, (ma)

dowy dalekim i absorbującym trans­
portem, który by wymagał uruchomię 
nia. szeregu samochodów ciężarowych.

Dla uzmysłowienia Czytelników: 
skali związanych z tym robót ziem­
nych wystarczy powiedzieć, że dłu­
gość wykopu o głębokości do (1 m. wy 
niesie 83 m., a ilość wybranej z nie­
go ziemi ok. 10.000 metrów sześć.

Mimo to roboty ziemne podjęto już 
w niewielkich rozmiarach po drugiej 
stronie siedziby ORZZ, która ma być 
w tym roku rozebrana. Na jej miejcu 
stanie drugi narożnik gmachu.

W miarę wykańczania odbudowa­
nych już części gmachu przenoszą się 
doń stopniowo różne wydziały woje 
wództwa. Do przeniesionych już daw 
niej V7ydziałów Zdrowia, Pomiarów, 
Osiedleńczego i częściowo Komuni­
kacyjnego, przybyły niedawno Wydzia 
ły Kultury i Sztuki, oraz Wetery­
narii.

Zarząd Miejski nic na razie na tym 
nie zyskał, ponieważ opróżnione w ra 
tuszu pokoje biurowe zajęły inne wy 
działy U. W., których pracownicy pra 
cowali przedtem w niebywałej ciasno 
cie. (1)

Pożegnalne
WYSTĘPYTEATRU JAZZOWEGO

Z powodu dużej frekwencji pu­
bliczności Teatr Jazzowy przedłuża 
występy na sobotę 9.VII i niedzielę 
lO.Vli. Będą to nieodwołalnie osta­
tnie przedstawienia warszawskiego 
Teatru. 636-1

musi być usprawnione pod względem higieny
Czym należy wytłumaczyć — żalą 

się nasi Czytelnicy — że pasteryzowa 
ne mleko, sprzedawane w butelkach 
przez Centralę Spółdzielni Mleczar- 
sko_ Jaj Czarskich, bywa brudne i za

CO I GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — „Dźwięki 
J, wydźwięki“ — występy Teatru 
Jazzowego z Warszawy, godz. 20.00.

Kino „Polonia“ — „Ulica Granicz­
na“ prcd. polskiej, godz. 15.03, 18.00 
i 20.30, dozw. od lat 12.

Kino „Mazur“ — „Zawieja“, prod. 
czechosłow. Godz. 16, 18 i 20. Dozw. 
cd lat 14.

Dyżurna apteka — Fajertaga, 
Kolejowa 17.

Pcgotowie PCK, Ratuszowa 8 
czynne całą dobę, tel. 24-18.

ul.

Oszczędzając pracę żony K 1234

jedz gotowe makarony

PROBLEM TEATRU DLA DZIECI
musi być rozmiązany m Olsztynie

Niejednokrotnie wysuwaliśmy na 
łamach „Życia“ ważny problem zorga 
nizowania w Olsztynie regularnych 
widowisk scenicznych dla dzieci. O_ 
statnie przeto duże powodzenie, które 
osiągnął zespół taneczno-recytacyjny 
TPD, skłonił nas do zwrócenia się po 
bliższe informacje na temat dotych­
czasowej pracy i dalszych zamierzeń 
tej pożytecznej placówki do niestru­
dzonej kierowniczki zespołu prof. L. 
Nertowskiej. <

Od ob. L. Karłowskiej dowiaduje­
my się, że pracę rozpoczęto w listopa 
dzie r. b. z gronem młodzieży w lo­
kalu, użyczonym przez kierownictwo 
liceum pedagogicznego.

— Młodzież nasza i dziatwa wyka­
zały tyle zdolności i zapału, że cho­
ciaż zaczynaliśmy bez funduszów pra 
ca od razu nabrała należytego tempa. 
Spotkaliśmy się także z życzliwym 

.poparciem i pomocą TPD, oraz Kura

Okręgu Szkolnego, które dajetor i um 
ze swej szatni teatralnej kostiumy.

Po paru miesiącach zorientowaliś­
my się już całkowicie w dodatnich i 
ujemnych stronach naszej pracy, prze 
konaliśmy się, że największą prze­
szkodą dla rozwoju naszej działalno­
ści jest brak pieniędzy, brak jakiej­
kolwiek dotacji.

— Mimo wszystko wystawiliśmy 
jednak — mówi z uśmiechem zadowo 
lenia ob. Nartowska — montaż 
no-taneczny „Koszałki-opałki“ 
młodszej dziatwy.

Istotnie, przypominamy sobie 
ną i pomysłową oprawę sceniczną, 
doskonałe tańce i barwne kostiumy. 
Już wówczas podziwialiśmy żywioło­
wość i zespołowość w tych tańcach, 
co jest specjalnie godne podkreślenia.

| MONTAŻ SCENICZNY
— Obecnie — informuje nas dalej 

ob. Nartowska — zespół nasz liczy

—ę . —

już około 150 osób i stale powiększa 
się. Odbywaliśmy uporczywe próby, 
występowaliśmy w szeregu imprez o 
charakterze społecznym, a wreszcie 
zmontowaliśmy większe widowisko 
sceniczne p. t. „W sto par koni pędzi 
czas“.

Tu znowu przypominamy sobie ba 
jecznie kolorową inscenizację, którą 
zespół musiał parokrotnie wznawiać, 
gdyż brakło wciąż miejsc na widow­
ni.

WNIOSKI NASUWAJĄ SIĘ SAME

nieczyszczone do tego stopnia, że nie 
nadaje się do konsumcji?

Po wprowadzeniu sprzedaży mleka 
butelkowanego wydawało się, że 
znikną wreszcie żale gospodyń olsz­
tyńskich, że 
odpowiadało 
gieny.

Tymczasem 
pasteryzowane 
wszystko, że równie ważnym zagad­
nieniem jest czystość w samym pro­
cesie butelkowania.

Jesteśmy pewni, że Centrala Spół­
dzielni Mleczarsko-Jajczarskich, któ­
ra ma już za sobą tak wielkie osiąg­
nięcia na naszym terenie, dołoży 
wszelkich starań, aby niewątpliwe 
niedociągnięcie i na tym odcinku u su 
nać. (li)

mleko nareszcie będzie 
wszelkim wymogom hi

okazuje się, że mleko
— to jeszcze nie

słów 
dla

pięk

NAJBLIŻSZE PLANY
Zapytana o dalsze plany prof. Nar­

towska mówi, że istnieje szereg oprą 
cowanych już projetków widowisk, 
które dojdą do skutku, o ile zespół 
spotka się nie tylko z platonicznym 
uznaniem ,i aplauzem, ale też i z 
konkretną pomocą ze strony zaintere 
sowanych czynników.

— Chcielibyśmy na jesieni po roz­
poczęciu roku szkolnego pokazać Ol­
sztynowi nową „premierę" i dołoży­
my wszelkich starań, by ten cel osiąg 
nąć — kończy rozmowę „dusza“ mło 
docianego zespołu, ob. Nartowska.

Z obowiązku sprawozdawczego mu, 
simy nadmienić, że po swoim udałym 
występie w czasie niedawnych Godów 
Wiosennych zespół TPD spotkał się 
nie tylko z gorącym uznaniem pub­
liczności olsztyńskiej i dzieciarni, któ 
ra widzi w nim „swój teatr“, ale tak 
że z pochwałą i zachętą ze strony sze 
regu przybyłych na uroczystości go­
dowe wybitnych fachowców.

Teatrowi dziecięcemu TPD trzeba 
więc dopomóc, trzeba postawić go na 
trwałych fundamentach materialnych.

I jeszcze jedno — należy zwrócić 
specjalną uwagę i otoczyć opieką wy 
bitnie zdolnych' członków zespołu, 
że wymienimy tylko takich, jak D. 
Markiewicz, I. Brudnoch, H. Głów- 
czakówna, J. Czepułkowski, B. Jan­
kowski, B. Wasilewski i H. Przy- 
borowski.

Wszyscy oni zdradzają nieprzecięt 
ne zdolności, które należałoby syste­
matycznie w pracy rozwijać. Młode 
talenty są nam wszak tak bardzo po 
trzebne. (z. a.’

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZAOFIAROWANA

Przyj mierny natychmiast kierownika 
finansowego (bilansistę) i pięciu pra 
cowników umysłowych handlowych. 
Zgłoszenia: Olsztyn, Al. Warszaw­
ska 19, CHPM, telefon 28-12. 635-1

LOKALE

Zamienimy dwa oddzielne mieszkania: 
pokój - kuchnia, 2 pokoje-kuchnia 
w Olsztynie na mieszkanie 4—5 po­
kojowe. Oferty „Zycie Olsztyńskie“ 
■pod „Olsztyn". 634-0

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

Zgubiono leg. służbową, wyd. przez 
Izbę Rzemieślniczą w Olsztynie oraz 
kartę rejestracyjną RKU Olszityn - 
Kościelniak Antoni syn Antoniego, 
urodź. 19U r. zam. w Olszrtynie.

B-8095?

Butelkowanie mleka
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CZESC PAMIĘCI GEORGI DYMITROWA

Georgi czyli Jerzy Dymitrow jest najbardziejr • , Jerzyuymitrowjcst najbardziej znany jako bohaterProcesu Lipskiego z 1933 roku. Jego wspaniała obrona przed prowoka­
cyjnym oskarżeniem o podpalenie Reichstagu zamieniła się w druzgocą- 

n n%systel" hitlerowski. Lecz błędne byłoby przypuszczenie, że 
życie Dymitrowa było życiem przeciętnego działacza robotniczego, któ­
re tylko raz jeden oświetlone zostało efektownym fajerwerkiem proce­
su o podpalenie Reichstagu. Zycie bohatera narodu bułgarskiego — to 
nieustanna walka przeciw reakcji i faszyzmowi, to poświęcenie się bez 
reszty dla sprawy ludu i socjaliz mu.

D_ymit.row’ który zaczął swe świadome życie jako uczeń ze- 
d^ukar!u wyroś! na jednego z największych i najwy­

bitniejszych przywódców międzynarodowego proletariatu. W nekrologu 
Biura Politycznego KC WKP(b), p odpisanym m. in. przez Stalina, Dy­
mitrow zostaje określony jako „wybitny działacz międzynarodowego ru­
chu robotniczego, wódz narodu bu łgarskiego, wierny przy jaciel Związ­
ku Radzieckiego“. Życiorys Dymitrowa jest pasjonującą epopeą wzro- 
etu tego wielkiego charakteru.

ŻYCIE
Dymitrow staje na czele 
przeciw faszyzmowi, lecz 
botników i chłopów przie 
se powodzenia tego powstania.

Dymitrow zmuszony jest udać się 
za granicę. Faszyści Bułgarii pa­
miętają jednak dobrze tego przy­
wódcę klasy robotniczej i dwukrot 
nie — w latach 1923 i 1926 — wy­
dają na niego wyroki śmierci pod­
czas zaocznych rozpraw.

Proces Lipski
O Procesie Lipskim napiszemy jak 

najkrócej, gdyż jest to najbardziej 
znany rozdział w życiu Dymitrowa. 
W. okresie od 1923 do 1933 roku Dymi 
trow czynny jest jako działacz rewo­
lucyjny, przeważnie w Wiedniu i Ber­
linie. Dymitrow nie zapomina o 
swym kraju ojczystym, lecz jednoczę 
śnie staje się jednym z najbardziej 
znanych międzynarodowych działaczy 
ruchu robotniczego. W tym charakte­
rze znany jest także policji niemiec­
kiej, która po przewrocie hitlerow­
skim w 1933 roku chce „zlikwidować 
komunizm“.

powstania 
rozbicie ro- 

■kreśla szan-

MAKSYM GORKI

barbarzyński, — dzicy i barbarzyńscy 
są w Bułgarii tylko faszyści“...

Odważna obrona Dymitrowa przed 
sądem hitlerowskim w Lipsku dopro 
wadziła do jego uniewinnienia. Nieza 
leżnie od tego sukcesu, był to pierw­
szy wielkj cios, wymierzony niemiec 
kiemu faszyzmowi. Dymitrow ujaw­
nił całemu światu oblicze moralne hi 
tleryzmu i wskazał na wielkie niebez­
pieczeństwo faszyzmu. Dymitrow stał 
się po Procesie Lipskim jednym z 
najbardziej znanych, popularnych i 
łubianych przywódców robotniczych.

^ekrelars
Tcteż nic dziwnego, że w 1935 roku 

Georgi Dymitrow obejmuje stanowi­
sko sekretarza generalnego Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Ko 
munistycznej, pozostając na tym sta­
nowisku aż do uchwały o rozwiąza­
niu Międzynarodówki w 1943 roku. 
Na VII Kongresie Międzynarodówki 
(1935 rok) Dymitrow, witany entuzja­
stycznie jako „bohater lipski“, wy­
głasza zasadniczy referat o „ofensy­
wie faszyzmu i o zadaniach Międzyna

Spośród 67 lat życia Dymitrowa 
55 przypada na pracę i walkę, na wier 
ną służbę klasie robotniczej i idei so 
cjalizmu. Już bowiem mając 12 lat 
■mały Dymitrow, syn niezamożnych i 
rewolucyjnych rodziców, musi zabrać 
się do pracy zarobkowej. Dymitrow 
zaczyna pracować jako zecer w dru­
karni, co mu ułatwia czytanie ksią­
żek. Pasja czytania książek nie opusz 
cza Dymitrowa aż do chwili śmierci.

W roku 1900, gdy Dymitrow ma za­
ledwie 18 lat, obejmuje on stanowi­
sko sekr. związku zawodowego druka 
rzy w stolicy Bułgarii, Sofii. Nie jest to 
przypadek. .Już od 3 lat Dymitrow 
jest znany jako aktywista wśród dru 
karzy, już przed 3 laty ogłosił on 
swój pierwszy artykuł w „Robotniku 
Drukarskim“, domagając się poprawy 
warunków pracy.

W ślad za pracą związkową, tak 
wcześnie rozpoczętą, przychodzi dzia 
łalność polityczna. 20-letni Dymitrow 
wstępuje w roku 1902 do Bułgarskiej 
Partii Socjal - Demokratycznej.

W szeregach bułgarskich socjali­
stów właśnie w tym okresie następu­
je walka między frakcją „ciasnych“ 
— zdecydowanie rewolucyjną i frak­
cją ,szerokich“ — zalążkiem później 
szej sccjal-demokracji.

Dymitrow natychmiast przyłącza 
się do ,,ciasnych“, aby pozostać 
wiernym ich ideałem rewolucyjnym 
przez całe życie. Od raku 19C9 Dy­
mitrow w ciągu 40 lad pczcstaje 
członkiem Korni ietu Centralnego 
Partii, która przyjęła później na-

zwę Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej.

i ksM śmierci
Z ramienia Partii Dymitrow orga­

nizuje wystąpienia proletariatu buł­
garskiego w 1905 roku. Największy 
rozgłos ma wielki strajk górników w 
mieście Pernik. Obecnie, w ludowej 
Bułgarii, najlepsza kopalnia w Perni- 
ku nazwana została Kopalnią im. Dy­
mitrowa. W 1913 roku Dymitrow znów 
styka się z kolegami drukarzami, pro 
wadząc powszechny strajk drukarzy 
w Sofii. W tym samym roku Dymit­
row zestaje pierwszym posłem robot­
niczym w bułgarskim parlamencie. 
31-ietni Georgi jest najmłodszym po­
słem.

Wnet zaczyna się pierwsza wojna 
światowa. W 1915 roku rząd Bułgarii 
staje po stronie Niemiec. Dymitrow 
pod pierwszym lepszym (a właściwie 
gorszym) pretekstem zostaje areszto­
wany i przebywa w więzieniu- półto-- 
Ta roku. Po zwolnieniu Dymitrow ma 
znów zostać aresztowany, lecz robot­
nicy Sofii wyrywają go dosłownie z 
rąk policji.

W 1919 roku partia „.ciasnych“ przyj 
muje nazwę Bułgarskiej Partii Komu 
nistycznej. Dymitrow razem z jeszcze 
dwoma towarzyszami udaje się niele- i 
galnie do Związku Radzieckiego. Jedy­
na droga—to przeprawa łodzią przez 
Morze Czarne. Nie powstrzymuje to 
Dymitrowa. Wyprawa się nie udaje i 
dopiero w 1920 reku Dymitrow ckręż 
ną drogą przez Włochy dociera do Mo 
skwy, gdzie spotyka się a Leninem.

Zgodnie z prognozą Lenina, w Buł-
-garii w 1923 roku zwycięża faszyzm.

o Zwiastunie Burzy
Nad równiną morza siwą wicher kłęby chmur gromadzi.
Między morzem i chmurami dupinie ptak szybuje chyży, rzekłbyś: czar­

na błyskawica.
To skrzydłami falę muśnie, to się w chmury strzałą wzbije; krzyczy 

ptak — i chmury słyszą pieśń radosną w śmiałym krzyku.
Jest w tym krzyku żądza burzy. Silę gniewu — płomień pasji, ufność 

w triumf i zwycięstwo słyszą chmury w krzyku owym.
Jęczą mewy, czując burzę, jęczą, krążą, rcamiotane na dnie morza, by 

ukryły trwogę swą przed nawałnicą.
Jęczą mewy przerażone — bo im mewom nie zrozumieć upojenia bitrwą 

życia: grom uderzeń je przeraża.
Pingwin głupi i tchórzliwy w skałach tłuste cielsko chowa...
Tylko cu, Albatros dumny, płynie śmiało i swobodnie nad spienionym 

siwym morzem.
Coraz mroczniej, ccraz niżej opadają ciężkie chmury — i śpiewają rwa 

się laie na spotkanie pierunowi.
Zagrał grom — i w pianie gniewu jęczą fale, z wiatrem walcząc. Oto 

wiatr w ramiona chwycił stado fal uściskiem meonym — i z rozma- 
chu, wsciekiy, dziki cisnął nimi w skał granity, w pył i bryzgi rozbi- 

„a^ąc szmaragdowe kctłowisko.
Mknie Albatros, zwiastun burzy, rzekłbyś czarna błyskawica, z krzy­

kiem zwały chmur przeszywa, skrzydłem pianę fal roztrąca.
Oto wzlcciał - i jak demon, butny, ciemny demon burzy, krążąc śmieje 

^•ię i sziocna: z chmur się śmieje, a szlochaniem zachłystuje się z ra- 
tiOSCl.

W gniewie gromu — demon czujny — dawno wyczuł już znużenie. Wie 
na pewno me zakryją chmury słońca, nie zakryją...

Huczy grem... Wichura wyje...
Zapełgały ogniem siwym stada chmur nad wód otchłanią. Morze chwyta 

błyskawice i w kipieli swojej gasi, a odblaski tych błyskawic ginąc 
wiją się w głębinie, jako żmije płomieniste.

Burzą ciągnie! Burza bliska!
To jej zwiastun, to Albatros, 

cym gniewnie morzem: ic z
— Niech potężniej zagrzmi burza!

Komunistycznej. Głęboki 
życiowy tego wspaniałego _____
klasy robotniczej znajduje swój wy­
raz w końcowym akordzie tego prze­
mówienia, w którym Dymitrow stwier 
dza:

,,Do nas robotników, a nie do pa­
sożytów i nierobów społecznych 
należy świat, świat zbudowany 
kami robotników. Obecni 
świata kapitalistycznego są 
przemijającymi“...

IProroGZe słowa
Jako sekretarz-generalny Międzyna 

rodówki Komunistycznej Dymitrow 
ogłasza w dniu 1 Maja 1936 r. arty­
kuł p. t. „Jednolity front walki w ob 
ronię pokoju“, w którym pisze: „Nie 
wystarcza chcieć pokoju, o pokój trze 
ba walczyć“,. W tym samym artyku­
le znajdują się jakże aktualne dziś 
słowa:

„Dla zabezpieczenia pokoju naj­
ważniejsze, podstawowe i decydują 
cę znaczenie mają samodzielne ak­
cje najszerszych mas ludności w o- 
brdnie pokoju".
Wkrótce Dymitrow ma dwie kon­

kretne okazje do sformułowania 
swych poglądów w sprawie wojny i 
pokoju. W sierpniu 1936 roku Komu­
nistyczna Partia Chin obchodź,j 15-le- 
cie istnienia. W Chinach trwa wojna 
z najeźdźcą japońskim. Dymitrow na 
kreślą program walki Komunistycz­
nej-Partii Chin i stwierdza — -znów' 
z właściwym sobie optymizmem: 
„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że- Komunistyczna Partia Chin... po­
kona wszystkie trudności, które stają 
na jej drodze“... Dymitrow doczekai- 
się chwili potwierdzenia słuszności 
tych słów.

Jednocześnie trwa wojna domowa 
w Hiszpanii. Dymitrow nie ustaje w 
akcji pomocy Republikańskiej Hisz­
panii. W lipcu 1937 roku, gdy Niem­
cy bombardują hiszpańskie portowe 
miasto Almerię, Dymitrow ogłasza 
płomienny artykuł pt. „Czego uczy 
nas Almeria?““, w którym m. in. pisze: 
„W tej walce przeciwko niemieckiej 
i włoskiej interwenci’. idzie nie tylko 
o wolność i niepodległość Hiszpanii, 
lecz i o zachowanie pokoju powsze­
chnego, o walkę przeciw faszyzmowi, 
zmierzającemu do rozpalenia pożogi 
światowej“...

Zaledwie po dwóch latach świat 
mógł się przekonać, jak prorocze 
były słowa Dymitrowa.
Podczas drugiej wojny światowej 

Dymitrow nawołuje komunistów, by 
stawali na czele antyfaszystowskich 
ruchów narodowo . wyzwoleńczych, 
a gdy kolej przychodź- na wyzwolę-'

optymizm 
bojownika

władcy 
ludźmi

Dnia 7 woześaia 1946 roku Dymi­
trow wygłasza historyczne przemó­
wienie radiowe do narodu bułgarskie 
go, w którym oświadcza, że „Bułgar­
ska Republika Ludowa zamknie dro­
gę do powrotu haniebnej przeszłości 
— mońarchizmu. faszyzmu i wielko- 

i bułgarskiego szowinizmu" ^Nazajutrz 
■ naród Bułgarii w głosowaniu posta- 
1 nawia zlikwidować ustrój monarchi- 
styczny. Wielkie Zgromadzenie Naro 

j dowe Bułgarii uchwala szereg -donio- 
i słych reform społecznych, jak refor- 
' ma rcłina, nacjonalizacja przemysłu i 

bankowości itd. Inicjatorem i realiza 
torem tych wielkich reform, które 
■zmieniły oblicze Bułgarii, jest znów 
Dymitrow, piastujący aż do dnia 
śmierci stanowiska prezesa Rady Mi- 
inistrów Bułgarii, a zarazem sekreta- 

j rza generalnego Komitetu Centralne- 
i go Bułgarskiej Partii Komun istycz- 
I nej.

Dopiero przed dwoma laty Bułgaria 
obchodziła uroczyście 65-lecie Georgi 
Dymitrowa. Przy, tej okazji KC Par­
tii przesłał do niego pismo, w którym 
m. in. przeczytać można:

,,W twejej postaci, tow. Dymi­
trow, naród bułgarski widzi uoso­
bienie swych najlepszych cech..; W 
twojej esebie, tow. Dymitrow, 
Front Narodowy, bojowe zjednoczę 
nie sil narodowych, widzi swój pro 
gram, swój sztandar i sławę“.

Ońtitnię 
wielkie wsi^piente

Ostatnie wielkie wystąpienie poli­
tyczne Dymitrowa — to jego refe­
rat na V Zjeźdizie Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej w dniu 19 grudnia 
1948 roku. W referacie tym Dymitrow 
porusza szereg zagadnień specyficz­
nie bułgarskich. Lecz z drugiej stro­
ny Dymitrow, który od wczesnych 
lat młodości zajmuje się problematy 
ką międzynarodowego ruchu robotni 
czego, daje swój wkład do dalszego 
rozwoju ideologii proletariatu świa­
towego.

Dymitrow poświęca znaczną część 
tego referatu zagadnieniu charak­
teru, roli i perspektyw demokracji 
ludowej (fragment tego rozdziału 
na innym miejscu). Precyzyjna ana 
liza Dymitrowa ma zasadnicze zna 
czenie .
Przy tej okazji Dymitrow raz jesz­

cze piętnuje politykę Tito w Jugosła- 
w ii.

*
Bułgarzy budują nowe miasto, któ 

re nazwali Dymitrowgradem. Jest to­
nowe wielkie miasto 
budowane przez

przemysłowe,
młodzież, które sta-

Dymitrow o klice Tita
[Przemówienie na V zjeździe BRP(k) — 19.12.19ą8)

Niestety dzisiejsi kierownicy bratniej Jugosławii, z którą wiążą nas 
najbardziej ścisłe braterskie stosunki, w postaci nacjonalistycznej grupy 
Tito zdradzili wielką naukę marksizmu — feminizmu, która jest warun­
kiem wzajemnego zaufania między komunistycznymi partiami i gene­
ralną zasadą współpracy.

Nacjonalistyczna polityka titowców coraz bardziej oddala Jugosła­
wię od Zw. Radzieckiego i państw demokracji ludowej. Coraz bardziej 
naraża ją na niebezpieczeństwo dostania się w szpony żarłocznego im­
perializmu.

Partia nasza z wielkim smutkiem śledzi zwyrodnienie b. kierowni­
ków jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej, przekształcających się w 
szowinistyczną klikę, wrogą komunizmowi.

Nie wątpimy jednak w zachowanie wierności przez jugosłowiańską 
Partię Komunistyczną — internacjonalizmowi, marksizmowi — leni- 
nizmowi i jej zdolności powrócenia Jugosławii do obozu ZSRR i lu­
dowych demokracji, na przekór titowcom i stosowanemu przez nich 
terrorowi.

Gdy 27 lutego 1933 roku pali się 
gmach parlamentu Rze-s-zy Reichstag,' 
Hitler oświadeńa zagranicznym dzień 
nikarzom. że „to palec boży, teraz do­
piero uderzymy w komunistów“. Ude 
rżenie trafia m. in. w Dymitrowa, 
który oskarżony zostaje o podpalenie 
Reichstagu. Przed trybunałem w Lip­
sku Dymitrow sprawia swym oskar­
życielom niemiłą niespodziankę. Za­
miast oskarżonego Dymitrow staje 
się świadkiem i oskarżycielem. Dy­
mitrow z wielkim kunsztem wykazu­
je, że proces o podpalenie Reichsta­
gu jest nieudolną prowokacją reżimu 
hitlerowskiego. Dymitrow wyśmiewa 
świadków prokuratora.—a wśród tych 
świadków występują tak „grube ry­
by“, jak Gcering i Goebbels.

Dymitrow z dumą podkreśla, że 
jest „bolszewikiem, proletariackim 
rewolucjonistą... lecz właśnie dlatego 
nie jestem terrorystą — awanturni­
kiem“... A gdy sędziowie i prokurato 
rzy napadają na Bułgarów, Dymi­
trow — choć rząd bułgarski nie wziął 
go w obronę — oświadcza, że „buł­
garski naród nie jest dziki, ani

i

przełożył JULIAN TUWIM

rodówki Komunistycznej w walce o 
jedność klasy robotniczej przeciw fa­
szyzmowi". Dymitrow omawia w tym 
releracie szczegółowo zagadnienie je 
dno.itego frontu klasy robotniczej, ja 
ko konieczności w walce z faszyz­
mem. Lecz warck Dymitrowa sięga 
dalej i mówca przechodzi od proble­
matyki jednolitego frontu do zagad­
nienia jedności klasy robotniczej.

Dymitrow stwierdza (już w 1935 ro 
ku), ze „interesy klasowej walki pro 
lętariatu i powodzenie rewolucji pro­
letariackiej dyktują konieczność ist­
nienia w każdym kraju jednej partii 
proletariatu“. Dymitrow zdaje sobie 
sprawę, że osiągnięcie tego celu — u- 
rzeczywisinienie jedności ruchu ro­
botniczego — „nie będzie łatwe ani 
proste“, że „potrzebne będą wytrwa­
ła praca i walka“, lecz te trudności 
nie odstraszają Dymitrowa. Formułu 
je on warunki jedności klasy robot­
niczej i podkreśla, że jedność wytwo­
rzy się dzięki inicjatywie ruchu ko­
munistycznego.

Dymitrowowi przypada wówczas 
w udziale także zaszczytna rola wy­
głoszenia przemówienia zamykające­
go VII Kongres Międzynarodówki

Dymitrow w Rumunii — styczeń 191,8 — tańczy „horę' g wie^niaczfhanU 
rum uńskimi.

nie się symbolem nowej Bułgarii. W 
ten sposób ojczyzna Dymitrowa uczci 
pamięć tego wielkiego rewolucjoni­
sty.

Lecz Dymitrow zawsze był jedno 
cześnie działaczem międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, i dlatego 
narody Związku Radzieckiego, na­
ród polski, kraje demokracji ludo­
wej i ludzie pracy na całym świę­
cie — każdy na swój sposób czcić 
będą pamięć Georgi Dymitrowa, 
wielkiego człowieka i wielkiego bo 
jownika o prawa człowieka.

L. K.

nie Bułgarii, Dymitrow wraca po 22 
latach wygnania do swej ojczyzny.

Znów w Bułgarii
Lud Bułgarii wita Dymitrowa jako 

największego żyjącego Bułgara, jako 
najwierniejszego przyjaciela i wodza 
ludu, jako bohatera narodowego. Dy­
mitrow jest inicjatorem powstania 
Frontu Patriotycznego w Bułgarii, Dy 
mitrow kieruje dalszym rozwojem 
wydarzeń w Bułgarii, które prowadzą 
ten •kraj od zacofanego ustroju monar 
chistycznego poprzez republikę ludo 

I wą do socjalizmu.

Georgi Dymitrow .

O demokracji ludowej
Dnia 13 grudnia 191,8 roku Georgi Dymitrow wygłosił referat poli­

tyczny na piątym Zjeździ': Bułgarskiej Partii Komunistycznej. Poniżej 
przytaczamy fragment rozdziału III tego referatu, zatytułowrmy w orygi­
nale: „Charakter, rola i perspektywy demokracji ludowej i państwa ludowo- 
demdkratycznc g ó".

Po to. ażeby z całą pewnością kro­
czyć naprzód na drodze socjalizmu, 
niezbędne jest jasne zdanie sobie spra 
wy z charakteru, roli i perspektyw de 
mokracji ludowej i państwa ludowo- 
demokratycznego.

Należy tedy sprecyzować niektóre 
nasze założenia, a inne p sprawić, 
przyjmując pod uwagę nabyte do­
świadczenie i najnowsze fakty. Wtedy 
dopiero zagadnienie to tak skompliko 
wane i nowe dla naszego kraju i in­
nych krajów ludowej demokracji — 
stanie się jasne.

Na czym pokrótce polega to zagad­
nienie?

PO PIERWSZE
Ludowo-demokratyczne państwa, 

jak wiadomo, mogły powstać jedynie 
w wyniku pogromu niemiecko-faszy-

stowskich sił. osiągniętego w histo­
rycznym zwycięstwie Związku Ra- 

1 dzieckiego w drugiej wojnie ..świato­
wej i w walce mas pracujących pod 
przewodem klasy robotniczej o wol­
ność narodową i niezależność, która 
spowodowała upadek imperializmu w 
szeregu państw wschodniej i połud­
niowo-wschodniej Europy.

Charakter ludowej demokracji i 
ludowo - demokratycznego państwa 
posiada 4 zasadnicze cechy:

a) ludowo - demokratyczne pań­
stwo — to wyraz władzy olbrzymiej' 
większości ludu pracującego — pod 
przewodnictwem klasy robotniczej.

To oznacza, po pierwsze, obalenie 
władzy elementów kapitalistycznych 
i wielkich obszarników ziemskich i 
przejście jej do rąk mas pracują­

cych miast i wsi. pod przewodni-- 
ctwem klasy robotniczej. Klasa ro­
botnicza, jako przodująca we współ- 
czasnym społeczeństwie, odgrywa 
rolę przewodnika w życiu społecz­
nym i państwowym. Po drugie, pań 
stwo staje się orężem walki pracują 
cych przeciwko elementom .eksploa 
tującym pracę, przeciwko tenden­
cjom czy próbom przywrócenia u- 
stroju kapitalistycznego i panowa-' 
nia burżuązji.

b) Ludowo - demokratyczne pań-[ 
stwo jest państwem okresu przej­
ściowego, powołanym do przeprowa' 
dzenia zabezpieczenia rozwoju na! 
drodze do socjalizmu.

To oznacza, że mimo obalenia wła 
dzy kapitalistów i obszarników i od 
dania ich dóbr we władanie narodu, 
ekonomiczne korzenie kapitalizmu 
nie zostały jeszcze wykarczowane. 
Elementy kapitalistyczne egzystują 
nadal i usiłują przywrócić jarzmo 
kapitalizmu. Dlatego ruch naprzód 
ku socjalizmowi możliwy jest jedy­
nie przy bezkompromisowej walce 
mas robotniczych z elementem kapi 
talistycznym, aż do pełnej jego li­
kwidacji. Jedynie stale krocząc na 
drodze do socjalizmu, ludowo - de­
mokratyczne państwo może okrzep­
nąć i spełnić swą historyczną rolę.

Gdyby demokracja ludowa zaprze! 
stała walki przeciwko eksploatato­
rom klasy robotniczej, gdyby prze­
stała wyciskać i przygniatać kapita 
listów, to ci nieuniknienie wzięliby 
górę i nie tylko podkopaliby pod­
stawy ludowej demokracji, lecz i do 
prowadziliby ją do zagłady.

c) Ludowo - demokratyczne pań­
stwo organizuje się w przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim — z krajem socjalizmu.

Tak, jak oswobodzenie naszego 
kraju z kajdan imperializmu i utwo 
rżenie ludowo-demokratycznego pań! 
stwa stało się możliwe dzięki porno-I 
cy j wolnościowemu posłannictwu 
Związku Radzieckiego w walce z fa­
szystowskimi Niemcami i ich sojusz 
nikami. tak i dalszy rozwój naszej 
ludowej demokracji wymaga utrzy­
mania i wzmocnienia ścisłych sto­
sunków, prawdziwej współpracy, 
wzajemnej pomocy i przyjaźni mię 
dzy nami i wielkim państwem ra­
dzieckim.

Jakiekolwiek tendencje osłabienia 
naszej współpracy ze Związkiem Ra 
dzieckim godzą bezpośrednio w sa­
mą zasadę istnienia ludowej demo-! 
kracji w naszym kraju.

d) Ludowo - demokratyczaie pań 
stwo należy do anty-imperialistycz- 
aiego obozu demokratycznego.

Tylko przez udział w jedynym 
anty-imperialistycznym demokra­
tycznym obozie, na czele którego 
stoi Związek Radziecki, każdy kraj 
demokracji ludowej może być pew­
ny swej niezawisłości, suwerenno­
ści, i bezpieczeństwa wobec agresji 
sił imperializmu.

PO DRUGIE
W sytuacji, wynikłej z pogromu fa­

szystowskich. agresywnych państw, 
w warunkach zaostrzenia ogólnego 
kryzysu kapitalistyczne.go i ogromne­
go wzrostu potęgi ZSRR — przy' 
współpracy państw demokracji ludo­
wej ze Związkiem Radzieckim — o- 
twarła się całkowita możność przej­
ścia od kapitalizmu do socjalizmu, bezl 
wprowadzania ustroju radzieckiego, 
jedynie przy pomocy ustroju ludowo- 
demokratycznego i pod warunkiem, 
że ustrój ten opiera się na poparciu 
Związku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

, PO TRZECIE
Wcielając władzę pracujących pod 

przewodnictwem klasy pracującej, 
rząd demokracji ludowej może i powi 
nien w pewnych historycznych oko­
licznościach, jak już wykazałio do­
świadczenie — spełniać z powodze­
niem dyktaturę proletariatu w odnie-l

sieniu do likwidacji kapitalistycznych 
elementów i organizacji gospodar­
stwa socjalistycznego.

Ustrój demokracji ludowej może 
złamać opór strąconych z piedestału 
kapitalistów i obszarników, zdusić i 
zlikwidować próby przywrócenia wła 
dzy kapitału. Ustrój ten może zorga­
nizować przemysł na podstawach wła 
snosci społecznej i planowej gospo­
darki. Może również pokonać chwiej- 
ność małej, miejskiej burżuązji i śred­
niego chłopstwa; zwalczyć elementy 
kapitalistyczne na wsi i zogniskować 
ludzi pracy wokół klasy robotniczej 
do decydującej walki o przejście do 
socjalizmu.

Przy przeprowadzaniu tej linii, 
zmierzającej do usunięcia z gospodar­
ki narodowej kapitalistycznych ele­
mentów, — ustrój ludowo-demokra­
tyczny, zapewne, nie pozostanie bez 
zmian. Stanie się nieodzowne, stałe 
wzmacnianie pozycji klasy robotni­
czej we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego i państwowego. Również 
niezbędne stanie się zespolenie tych 
elementów, które mogą stać się sojusz 
nikami klasy robotniczej w okresie 
walki z „kułakami“ j ich pomocnika­
mi. Trzeba będzie wzmacniać i ulep­
szać ustrój demokracji ludowej, jako 
narzędzie do walki z klasowymi wro­
gami.

WIELKIE

Pieśń



W kraju rozpoczęło się mordowa- 
nie działaczy lewicy. Pod kierunkiem 
1 ęłczyńskieg :■ i przy pomocy szefa 
KWC, Kcror.ńskiego, zorganizowano 
całą sieć, -przeznaczoną do wykrywa­
nia i wydawania w ręce niemieckie, 
bądź też do mordowania polskich le­
wicowców przez bojówki.

Spisy osób podejrzanych o działal­
ność lewicową wydawane są gestapo. 
Z polecenia Pużaka organizuje się a- 
gencję antykomunistyczną z Biała, 
sem na czele. Delegatura, w której 
kierowni.zą rolę odgrywa Pużak i do­
wództwo z Borem i Pełczyńskim na 
czele, zajmuje się wyłącznie niszcze­
niem lewicy.

„Dziś mogę oświadczyć z całą od­
powiedzialnością — stwierdza proku­
rator — że prof. Handelsman i Krahel

ska zamordowani zostali z rozkazu 
Delegatury rządu londyńskiego“.

Zbieżność linii inspiracji ■niemiec­
kiej reprezentowanej przez Do-boszyń 
skiego w Londynie i przez kieiownic 
two Delegatury i AK w kraju, jest 
wyraźna. Łączność z krajem utrzymuje 
VI Oddział sztabu w Londynie, w 
którym umiejscowiła się cała ekipa 
dwójkarska ze słynnym Gano i- Ży­
choniem na czele, wobec czego jasne 
się staje, dlaczego sprawa obsadzenia 
właściwymi ludźmi Oddziału VI była 
dla Doboszyńskiego i jego mocodaw­
ców kwestią niezwykle ważną.

Prokurator podkreśla, że przegru­
powanie w łonie emigracji londyń­
skiej po śmierci Sikorskiego przy­
śpieszyło proces „likwidowania“, le­
wicy w kraju. Wypada to zaliczyć do 
„chlubnych“, kart Mikołajczyka.

Tragedia bohaterskiego ludu Warszawy
Niebywała nagonka na lewicę, 

znajdująca odzwierciedlenie w pra 
wicowej prasie podziemnej, jest 
jedną s najstraszniejszych kart 
hańby obozu reakcji polskiej. Im 
bardziej zbliżał się front, tym bar­
dziej gorączkowo mordowano lewi­
cowców, • postępowców, demokra­
tów, każdego człowieka, kijóry o- 
śmiełał się wypowiadać niezależną 
myśl. W języku Dobeszyńskich liazy 
wato się to „oczyszczaniem przed­
pola“.
Tragedia powstania była tragedią 

bohaterskiego ludu Warszawy, giną­
cego wskutek zbrodniczej decyzji 
przywódców. Niemcy nie chcieli po­
wstania na tyłach frontu. Gdy jednak 
zrozumieli, że naród ma dosyć „.sta­
nia’z bronią u nogi“ i powstanie mo­
że wybuchnąć wbrew woli kierow­
nictwa, postanowili pokierować po- 
wstani- m tak, żeby zwróciło się ono 
przeciwko Zw. Radzieckiemu. Posta­
nowili wywołać konflikt między po- 
wstańc -mi a Armią Czerwoną, co 
spowodowałoby konflikt między alian 
tami. Tak się jednak nie stało i to 
wbrew rachubom Bora'Kcm»rowskie_ 
go, Pekińskiego, Piiżaka, Korboń- 
skiego i innych przywódców Delega­
tury i AK. _ '

Dążenie Niemców do skłócenia a- 
liantów i izolowania Zw. Radzieckie­
go wiązało się ściśle z walką prze-

ciwko wszelkim ruchom postępowym 
i demokratycznym. Dążenie to odbija 
się na działalności Doboszyńskiego. 
Od r. 1939 aż do zakończenia wojny 
działalność osk. streszczała się do 
walki przeciw porozumieniu polsko- 
radzieckiemu, do prowokacji w celu 
rozbicia jedności narodu polskiego w 
walce z okupantem, do popierania i 
wysuwania elementów prohitlerow- 
skich na emigracji oraz organizowa­
nia pogromowej akcji antyżydow­
skiej w Anglii, co znalazło również 
swój wpływ w kraju. Wiązało to dzia 
łalność Doboszyńskiego na emigracji 
w konsekwentna i logiczną całość.

Podczas pobytu w Londynie osk. 
podejrzewany był przez sfery emigra­
cyjne o prac.ę dla Niemców. Ślady 
tych podejrzeń znalazły sŁę na łamach 
pisma „Jestem Polakiem“, w którym 
Doboszyński i ks. Bełcłi piszą, iż za­
rzuca się im prohitlerowskie sympa­
tie, a „nawet coś więcej“. Płk. Gra­
bowski rozkazał nie dopuszczać Do­
boszyńskiego do prac sztabowych i 
fortyfikacyjnych, co było wówczas 
wypadkiem wyjątkowym.

Cała praca Doboszyńskiego w 
tym okresie jest potężnym i. nie­
zwykłym dowodem działalności na 
korzyść nieprzyjaciela i na szkodę 
Polski oraz jej sprzymierzeńca, 
ZSRR.

Na rzecz imprializmu - przeciw pokojowi

Prokuraktor przechodzi do omówię 
nia f.!:<i?.’?lności osk. w okresie powo­
jennym. t::n. od chudli, kiedy traci on 
j.entaki.y z niemieckim rezydentem. 
b aje sie to w chwili, gdy Zw. Ra­
t’ dcciii rozbija koalicję faszystowską 
i wyc’iGdzi z tej walki stokroć silniej 
szy

F-wst?nie Falski Liulcwej, jej 
®d'b:.-rdmva i konsnlid-icja przerażają 
Dr i; -zsyńskiego. Dz-hcszyńscy całe­
go .'Aviata rozumieją, że kraje so- 
ejAHmu i demskiżeji luAowej sta­
ją :. ę coraz pr. '.ężniejssą ostoją sił 
a. nii kop er ialie' y csuy ch.
Giertych, ideowy i osobisty przyja­

ciel Doboszyńskiego. pisze wówczas 
na emigracji: „Czyż nie jest naszym 
zadaniem dążyć do tego, żeby granice 
chrześcijaństwa i Europy przesuwać 
w głąb przestrzeni sowieckiej?“.

Od tego czasu — mówi prokurator
— d i słanie osk. polega na walce 

♦ przeciw pokojowi. Każdy sukces Pol­
ski Ludowej, każda uruchómiona ko­
palnia i fabryka, każdy hektar zaora­
nego ugoru są dla nich bodźcem w tej 
walce. Doboszyiiski i jego towarzysze 
robią wszystko, żeby wywołać inter­
wencję przeciw Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

Prokurator podkreśla, iż zeznania 
złożone i spisane własnoręcznie przez 
osk. w śledztwie, mówią, że straciw­
szy kontakt z wywiadem niemieckim, 
zgłasza się on do wywiadu amerykań

i

Dokończenie mowy prokuratora 
w procesie Adama Doboszyńskiego

morskiej „mają przebiegać“ daleko 
za Dnieprem.

Wywiad amerykański kontaktuje 
się z Doboszyńskimi przez mjr. „Alek 
sandra“ w Monachium. Doboszyński 
znalazł się na liście agentów por. 
amerykańskiego Morwina pod pseud. 
„Dąbek“. Otrzymuje zadanie wyjazdu 
do kraju, gdzie ma oprzeć się na re­
sztkach kół ONR-owskich i rozpocząć 
penetrację do środowiska katolickie­
go, które — zdaniem „Aleksandra“ — 
będzie gruntem podatnym dla jego 
roboty. Zostaje ustalony szyfr do ko­
respondencji między Doboszyńskim a 
jego zwierzchnikiem.

Osk. rozważa z „Aleksandrem“ dro­
gę, którą ma dostać się do kraju. Jed­
na z takich możliwości jest przejście 
drogą „siatki“ mjr. „Aleksandra“.

skiego. Uzyskując w ten sposób po­
nownie oparcie, do którego przyzwy­
czaił się w ciągu 12 lat pracy na 
rzecz Niemców, Doboszyński nie mu­
si zmieniać swej' ideologii: służy na­
dal obcemu imperializmowi przeciw 
interesom własnego"narodu.

Do pracy dla nowych mocodawców. 
Amerykanów, można było jednak 
przystąpić tylko na płaszczyźnie akcji 
politycznej w kraju. Dlatego, osk. dą­
ży do zorganizowania i inspirowania 
środowisk katolickich oraz do wyko­
rzystania dla swych celów koncepcji 
federacji antyradzieckiej.

Po wyjeździe z Anglii rozbudo­
wuje organizację PFN, współdzi-sla 
z organizacjami katolickimi „Veri- 
tąs“ i ,,Fax Romana“, rozumiejąc, 
że droga przez „Fax Roaiana" wie­
dzie do Watykanu którego intencje 
są mu znane. Kontaktuje się z kor- 
pjjssm Andersa. Wydßje „Studia 
polityczne“, które miały pomóc mu 
w uzyskaniu pozycji cennego agen­
ta amerykańskiego, tak jak „Go­
spodarka narodowa“ uczyniła-go 
swego czasu wartościowym agen­
tem wywiadu niemieckiego. Wszy- 
stk» to robi, żeby podnieść swą ce­
nę na wielkiej giełdzie szpiegow­
skiej.
Doboszyński rozumie,

,.Międzymorza“ wymierzona jest prze 
ciw Zw. Radzieckiemu. Wschodnie 
granice urojonej federacji między-

naOsk. zostaje poinformowany, że 
siatce tej spotka się z ludźmi niemie­
ckiego wywiadu gen. Guderiana.

D§wny agent P. 3129 znawca św. 
’ Tomasza z Akwinu i autor obłud­

nych modlitw „o Wielką Polskę", 
dociera do środowisk katolickich. 
Po zdruzgotaniu reakcyjnego pod­
ziemia, po bankructwie Mikołaj­
czyka — z tymi właśnie środowi­
skami w Polsce wiąże rodzime 
wstecznictwo i międzynarodowy 
imperializm swe ostatnie nadzieje. 
Ośrodki decydujące imperializmu 

amerykańskiego chcą ■wykorzystać 
rozległy aparat Kościoła dla swej 
penetracji do krajów demokracji lu 
dowej, Akcja Doboszyńskiego, pod­
jęta przed trzema laty, idzie wy­
raźnie po tej linii.

Za wiedzą i zgodą hierarchii kościelnej
W środowisku katolickim spotyka­

my się z rzeczą, która pozornie była­
by nie do wiary. Swą penetrację w 
tym środowisku Doboszyński zaczyna 
od zwrócenia się do swego dawnego 
k, nsuiltanrta.Ks. Piwowarczyk, kanonik 
kapituły, publicysta i redaktor „Ty­
godnika Powszechnego“, niepomny 
swego sędziwego wieku, śpieszy na 
tajemną schadzkę w zaciszu klaszto­
ru Sióstr Szarytek w Zebrzydowi­
cach. Usłużenie referuje oskarżonemu 
możliwości penetracji w środowisku 
katolickim, nie pomijając trudności, 
na jakie może natrafić.

Ks. Piwowarczyk ma w sobie coś z 
ducha wielkich inkwizytorów, którzy 
w kierowaniu duszami wiernych wo- 
leli raczej posługiwać się mieczem, 
niż słowem. Wspólnie z agentem ame 
rykańskim, który obcym imperiali­
stom sprzedaje własny kraj, decyduje 

losach niewygodnych ludzi.
Ks. Piwowarczyk twierdzi, że 

działo się to wszystko za wiedzą i 
zgodą jego przełożonych, zajmują­
cych w hierarchii kościelnej niepo­
ślednie stanowiska. Ks. Piwowar­
czyk utrzymuje, iż z rozmów z osk. 
zdał sprawozdanie swym przełożo­
nym. Nie wiem — mówi prób. Za- 
rakewski — jak oni ocenili te jego 
konszachty i przypuszczam, że mo­
że skorzystają z okazji, aby wypo-

O

wiedzieć się o tej sprawie. Jestem 
natomiast przekonany, że wierzący 
uczciwi Polacy znajdą właściwą o- 
cenę postępowania ks. Piwowar­
czyka.
Prokurator wspomina również o 

rozmowach osk. z osobami śwńeckimi, 
zajmującymi wysokie godności w So- 
dalicji Mariańskiej. Przypomina ze­
znania dostojnika tzw. „konsulty" 
św. Redke, który oświadczył, że „w 
obliczu rozmowy z Doboszyńskim zde 
cydował się na odnowienie swych 
ślffbów".

Prokurator wskazuje na Wyjątko­
wą ruchliwość Dcboszyńskiego. Z 
Wrocławia jedzie ped, Słupsk. Dowie­
dziawszy się, że ks. Zieja grupuje ro­
botników, osk. śni o dawnych żół­
tych związkach zawodowych. Widzi­
my go w Warszawie, w Poznaniu, w 
Gdyni, pod Krakowem. Wysyła do 
„Aleksandra“ szyfrowy meldunek o 
gotowości przyjęcia kontaktu radio­
wego. stara się nawiązać kontakt z 
bandami w białostockim, do których 
kilkakrotnie wysyła gońcą, by zbadać 
możliwość utworzenia tam bazy dla 
dalszej swej działalności.

W ten sposób dochodzimy do dnia 
3 lipca 1947 r., kiedy to Doboszyński 
zestaje aresztowany — i raz na zaw­
sze kończy się służba lokaja faszy­
stowskiego.

Faszystowski najmita 
agentem »nowej wojny«

B

że .akcja

Skrzydło Dedala

Omawiając ostatni okres działalno­
ści prokurator podkreśla, że w zmie­
nionej sytuacji międzynarodowej ani 
na chwilę nie przestał on być nadal 
sobą — faszystowskim najmitą, który 
dąży do wywołania nowych konflik­
tów i nowych wojen.

Doboszyński liczył na bliską trzecią 
wojnę, która wg. jego przewidywań 
„miała wybuchnąć“ w 1948 r. Prze­
widywał, że w konflikcie zbrojnym 
blok państw demokratycznych zosta­
nie zniszczony przez imperializm ame 
rykańeki i jego satelitów. Liczył na. 
to, że suwerenna ludowa państwo­
wość polska zostanie obalona.

Współdziałając w tych zamierze­
niach k imperializmem światowym, 
z dywersyjnymi ośrodkami zagra­
nicą i z wywiadem amerykańskim, 
rozpoczął w kraju montowanie „na- 
rodowo-katołiekieh“ środowisk in­
spiracyjnych, zmierzających do wy­

Ja sam nie dostrzegłem w tym zrazu, niczego nadzwyczajnego. 
I dopiero w tej chwil’, gdy włączam to w pamiętnik, uderza mnie, 
jakby sprawdzający się nagle rachunek — realność takich faktów, 
jak ten. Przecież w czasach mojej młodości i w moim ówczesnym śro­
dowisku nikt .by szczerze nie uwierzył w taką możliwość, nawet czło­
wiek o najlepszej woli.

I inne zwykle dziś rzeczy przeobrażają mi się nagle przed oczyma 
w niezwykłość, gdy właśnie o nich piszę. Magda pogłaskała mnie po
włosach swoją małą dłonią i wyszła, a więc tym swobodniej mogę 
pisać o niej: Mawiano za dawnych czasów, 
kształcona i „trudna“ a więc w praktyce 
mas“ powstawać powinna sztuka łatwiej;
czytelna.

Dziś już nareszcie nie ulega kwestii D.ędnóść takiego poglądu. 
Magdy malarstwo jest naprawdę artystyczne, wielkie i po ludzku głę­
bokie. Czy jest „łatwe“ lub „trudne“.? Jest przejmujące. Przejmujące 
i bliskie myślom każdego. Przejmujące i dla robotnika z hut śląskich 
i dla mnie, przy całej mojej — wyznać tu muszę prywatnie — zna­
jomości najlepszych tradycji w historii malarstwa i obyciu z nimi od 
dziecka;

przede mną wisi Magdy „portret spawacza“. Malowany śmiało 
i jednocześnie subtelnie Aż romantyczny w swym poszukiwaniu głę­
boko realnego wyrazu twarzy współczesnego człowieka, Oto sztuka, 
której nie dotknął kicz mieszczański, prawdziwa sztuka dla „szero- 
tich mas". A piś?:ę x’. cudzy; , .

ż? oto istnieje sztuka wy- 
elitatna, a dla „szerokich 

za, dostępniejsza, łatwiej

pędeszli do ojczyzny, jak do prywaty, 
którzy interesy własne stawiali po­
nad interes kraju, staczali się coraz 
niżej na dno upadku. Ten coraz szyb­
szy ich upadek uwidocznił się w toku 
procesu.

Proces Doboszyńskiego to sprawa 
prowadzona przez państwa ludowe 
przeciw zdrajcy narodu. To, że z taką 
bezwzględnością możemy ujawnić 
działalność nie tylko oskarżonego, me, 
tylko przedwojennego aparatu II 
Óddz., lecz również działalność całej 
sanacji, świadczy najlepiej o głębo­
kim zdrowiu moralnym olbrzymiej 
większości narodu.

Fakt, że przedstawiciele warstw 
wstecznych staczają się w _ obronie 
swych przywilejów do takiego dna 
podłości, jak Doboszyński, świądczy 
najlepiej, że uczciwymi metodami 
nie mogliby już bronić swych pozy­
cji.- Świadczy, że naród polski odwró­
cił się od nich ostatecznie.

Dlatego też, mimo odrażającego 
obrazu, jaki roztoczył się przed na­
mi, proces ten napawa nas głębo­
kim optymizmem, wiarą w zdrowie 
moralne i wielką przyszłość naro­
du. Proces Doboszyńskiego jest 
procesem budzącym optymizm, 
gdyż świadczy o tym. że ze zdrowe­
go ciała narodu wycięto wrzód, za­
pobiegając szerzeniu się obcej in­
fekcji w organizmie.
Proces ten może napawać pesymiz­

mem tvlko przedstawicieli tych 
warstw i" kierunków politycznych, kto 
re z agenta obcego wywiadu, najmity 
dwóch irnperializmów, usiłowały u- 
czynić coś w rodzaju wybitnej figury 
politycznej, coś w rodzaju swego „bo 
hatera“. Warstwom, które wysługiwa 
ły się zaborcom, bogaciły się na ko­
laboracji, a ostatnie swe nadzieje po­
wrotu do zysków i władzy wiązały z 
trzecią wojną, z agresją anglosaską i 
niemiecka, skierowaną przeciw Pol­
sce Ludowej — takim właśnie war­
stwom odpowiada w roli „bohatera“ 
Doboszyński, etatowy pracownik hi­

tlerowca Szaraka i amerykańskiego 
porucznika Merwina. , .

Warstwy, skazane na simerc 
przez historię, zkwsze apelowały do 
mocarstw oocycii, przeciwko wer­
dyktowi wśaunego narodu, padając 
na kolanu przed obcym władcą. 
Tak samo postąpiła ióO łat temu 
szlachta francuska,, żcbrząc pomo­
cy pruskiej i austriackiej przeciw 
oiezyznie Wielkiej Rewolucji, lax 
samo postępowała poiska magna^e- 
ria XVIII wieku, twórczyni Targo­
wicy. Tak samo postępowali polscy 
wielbiciele mbsburgów i Hohen­
zollernów przed pierwszą wojną, 
wasale wielkiego kapitału brancji 
i Anglii w okresie międzywojennym, 
Tak samo grzęźli coraz bardziej w 
zdradzie polscy entuzjaści Hitlera, 
którzy po zdruzgotaniu Trzeciej 
Rzeszy przeszli na siużbę amery­
kańską. , ...
Polskie wsteczwctwo idzie w chwili 

obecnej drogą wszystkich klas umie­
rających. Wystarczy spojrzeć na tzw. 
emigrację londyńską. Czyż można 
stoczyć się jeszcze niżej, niż stoczyli 
się Ci ludzie? Niedawno jeszcze roz­
mawiali z nimi ministrowie, wczoraj 
— podrzędni urzędnicy drugorzęd­
nych ministerstw, dziś — tylko refe­
renci GIC czy Intelligence Seiwice. 
Takie są losy ginącej klasy, która 
wchodząc w konflikt z interesem na­
rodu rozkłada się politycznie i mo­
ralnie. Były działacz staje się pospo­
litym agentem. W tym tkwi „zagad­
ka" psychologiczna“ Doboszyńskiego, 
w tym jest klucz do zrozumienia je­
go marnego żywota.

Ci ludzie bez ojczyzny nie utracili 
jej teraz, nigdy jej bowiem nie mieli 
w swych opustoszałych sercach. Dia 
nich ojczyzną był kolejny mocodaw­
ca, który bronił ich przywilejów i 
wygód życiowych. Ich naczelnym ha­
słem jest: „Gdzie dobrze, tam ojczy­
zna“. Cóż więc dziwnego, iż ludzie ci 
handlowali Polską, że stworzyh 
współczesną Targowicę, że pcszli w 
ślady niesławnych przodków.

Dla obcych agentów 
Polskaa będzie grobem

mienionych celów. Jednocześnie u- 
siSował zbadać potencjał bandytyz­
mu politycznego, jako jednego z 
elementów odśrodkowej działalno­
ści w wypadku konfliktu zbrojnego, 
oraz usiłował zorganizować zbiera­
nie potrzebnych do tego celu infor­
macji i przekazywanie ich za po­
mocą radiostacji swoim mocodaw­
com.
Wspomniane wyżej cele, do których 

dążył oskarżony i jego działalność, 
są dalszą konsekwencją cynicznego 
światopoglądu i długoletniego zawo­
du szpiegowskiego^

Doboszyński i w tym okresie zacho 
wuję swą logiczną i konsekwentną 
lii.ię, ustaloną wyjaśnieniami jego, 
złożonymi i śledztwie, w zeznaniach 
własnych i w zeznaniach złożonych 
przed prokuratorem, jak również na 
rozprawie sądowej w sprawie Kra­
jewskiego oraz w zeznaniach św. 
Pajclaka i innych.

' Żałować należy tylko ludzi uczci­
wych, nieświadomych tych brudów, 
ludzi, których udało im się za. sobą 
pociągnąć. Jakąż tragedię przeżywają 
ci uczciwi Polacy, jakąż gehenną 
jest dla nich świadomość, iż wiarą 
swą obdarzyli płatnych obcych agen 
tów?! Ale ludzie ci wrócą do równo 
wagi i przyłączą się do narodu.

Wstrząsem uzdrawiającym stanie 
się dla nich proces Doboszyńskie­
go, aiie tylko bowiem odsłonił on 
całą głębię rozkładu moralnego i 
politycznego kliki sanacyjnej, lecz 
wywołał ponadto w każdym czlowie 
ku zdrowy odruch protestu przeciw 
tej zgiiibźińe, upewniając go w tym

że twórcze siły biorą górę naś 
wstećzniciwem.
Już teraz wielu spośród tych, któ­

rzy jeszcze wczoraj boczyli się na Po< 
skę Ludową, dziś w obliczu wielkich 
i pięknych przemian w naszym kra­
ju staje razem z nami w jednym sze­
regu budowniczych Ojczyzny.

Budujemy Polskę o wielkiej kultu­
rze i wielkiej hiztorii —. buduj em v 
Polskę szklanych domów. Biada te 
mu, kto na tę Polskę rękę podniesie 
Biada obcym agentom, którzy na na­
szą ziemię postawią nogę. Dla ob­
cych agentów Polska jest i będz.e 
grobem. Dla obcego agenta, Adam-. 
Doboszyńskiego, żądam. kary śmierci.

Rachunek czarnego sumienia reakcji

Wysoki Sądzie! — mówi prokura-. chunkiam czarnego sumienia reakcji 
tor. — Proces Doboszyńskiego był ra- polskiej. Wykazał, że ci ludzie, którzy

'dowie, bo dziwi mnie już dzisiaj ten ogól- , czeniu.

nikovzy termin, którym się tak chętnie posługiwano dawniej dla od­
różnienia jednej warstwy społecznej od innych grup ludzkich. Teraz, 
po dwudziestu latach demokracji odgrzebanej z pod liberalistycznych 
kłamstw, demokracji prawdziwej i nowej — nie używa się tych prze­
ciwstawień. Szeroka masa to wszyscy ludzie pracujący, tworzący 
i Wolni, z których każdy zasługuje na swoją ludzką nazwę.

Ale byłbym złym kronikarzem, gdybym przeoczył istnienie jeszcze 
dziś w sztuce wielu wstecznych tradycji. Walka klasowa w sztuce nie 
skończyła się jeszcze. Walka klasowa trwa i tu ’ gdzie indziej, w wie­
lu innych naszych codziennych sprawach. Ale już inny rna kształt, niż 
w tamtych pierwszych powojennych latach.

I du tamtych lat — w niniejszym pamiętniku — powracam. Na­
pisałem że były to lata największej w historii tego kraju odwagi myś- 

I lenia i najżarliwszej wiary w twórcze siły człowieka. Ta nasza wiara 
' ówmzesua uzasadnia się dzisiaj naprawdę wielkim — trzeba to przyznać 

— zapasem doświadczenia i faktów. I mówiąc zwyczajnie — bez zby­
tecznego patosu — popycha nas' dalej naprzód.

Pamiętam wszystko Moje rozterki po powrocie z Niemiec do kra­
ju, moje wahania i nawroty niewiary po chwilach ulgi w świetlicach 

1 fabrycznych Śląska czy Łodzi, mój początkowy chłód i lęk wobec Mag- 
; ćiy, pamiętam moje rozmowy z Hirszbergiem. Nie każdy problem by- 
; wał dość jasny. Hirszberg zabłąkał się, zagubił w nicości. Odszedł od 
' ziemi, bez której nic człowiek nie znaczy. Uwierzył w wyimaginowaną 
i „twierdzę kultury“, która w rzeczywistości była twierdzą śmierci, 

uzbrojoną jak betonowa tama właśnie przeciw świeżym strumieniom 
kultury, płynącym dalej z najlepszych tradycji — tradycji, które tak 
cenił. Był przecież znakomitym architektem i zdolnym, ciekawym ma- 

' larzcrn Cóż w rezultacie znaczył, lub co znaczy, jeżeli żyje jeszcze? 
Nic nie znaczy, dla tej Anglii, w którą uwierzył' — jest tam zawnsze 
obcym, którego się nie bierze z jego najlepszym nawet dorobkiem w ra­
chubę A przez swą nieclięć jest także angielskiej klasie robotnicze; 

I w przededniu wielkiego przełomu.
I nic nie znaczy dla swego kraju, z którego 

rytmu swej pracy, bo tego kraju poniechał. Nic 
Może coś znaczy dla samego siebie, ale jest zbyt 
poczuł wreszcie przeraźliwego smutku, jaki się

tętna nie może brać 
nie znaczy dla ludzi, 
inteligentny, aby nie 
lgnie w takim zna-

(D. c. n.l

Po prokuratorze przemawiał obroń­
ca osk., adw. Maślanko^ który na wstę 
pie przeszło 5-godzinnego przemówie­
nia, podkreślił historyczną wagę pro­
cesu. Według słów jego, jest to proces 
całej klasy, która rządziła Polską sa­
nacyjną, zawiniła i zbankrutowała.

Ludzi tych — mówi adw. — było b. 
wielu i Doboszyński „mógł grać jedy­
nie pośrednią rolę w olbrzymim dzie­
le zdrady narodowej“.

Stwierdzając, źc działalność poli­
tyczna osk. niewątpliwie posiada 
cechy faszyzmu i hitleryzmu, obroń 
ca zastanawia się nad zagadnieniem 
czy idee te Doboszyński reprezen­
tował z własnego przekona.nia, czy 
na skutek inspiracji wywiadu nie­
mieckiego. •
Dla poparcia tezy, że inspiracja hi­

tlerowska miała w Polsce ułatwione 
zadanie, gdyż rząd sanacyjny torował 
drogę ideom hitlerowskim, obrońca 
przytacza fakt przyjazdu Goebbelsa 
do Polski w r. 1934 dla wygłoszenia 
odczytu propagandowego.

Następnie adw.’ Maślanko stawia 
tezę, że hitlerowcy werbowali na a- 
gentów wywiadu ludzi wpływowych. 
Zdaniem zaś obrońc Doboszyński w 
r. 19Ó4 nie był jeszcze postacią, z któ­
rą się liczono.

Rząd sanacyjny — mówi adwokat 
— prowadził oficjalnie politykę pro­
niemiecką, a dyplomacja polska pod­
porządkowana była całkowicie dyplo­
macji hitlerowskiej. W tych> warun­
kach rola osk. ograniczała się do 
stępowania, zgodnego z oficjalną 
lityką organów rządu.

Charakteryzując z kolei Dubo- 
szyńskiego, cbrcńca twierdzi, że był 
to niewolnik hcmpleksu masonerii, 
Wyznawca kuncepcjl federacyjnych, 
w pewnych wypadkach raczej mi­
styk, niż polityk.
Adwokat, stara się wywołać wraże­

rne, że motywem działania c<k. były 
tylko wielkie ambicje, żądza sławy i 
żywy temperament. Pozostając w cią 
głej opozycji wobec wszystkich stron' 
niciw i przeprowadzając własne kon-| 
cepcje, Doboszyński mógł istotnie wy 
wołać’ podejrzenia, że działa na po- 
lecenie mocarstwa obcego.

Dalej obrońca stara się wykazać, że 
program faszystowski osk. był jego 
własnym programem, wyniesionym z 
„Obozu Wielkiej Polski“. „Obóz“ ten 
jawnie propagował idee hitlerowskie, 
wobcę czego — zdaniem obrońcy —-

odpadła potrzeba wywoływania tych 
nastrojów przez Doboszyńskiego.
Działalność dwójki

Omawiając dalej działalność sana­
cyjnej „dwójki“, obrońca zwraca u- 
wagę na fakt, że wywiad i kontrwy­
wiad, zajmując się w rzeczywistości . 
polityką i wpływając na jej bieg, mia­
ły olbrzymie możliwości inspiracji, 
gdyż działały pod ochroną aparatu 
rządowego. Wobec tego „wywiad hitle 
rowski nie potrzebował Doboszyń- 
skiego, rozporządzając tak potężnymi 
środkami“.

W drugiej części przemówienia 
adw. Maślanko zastanawia się nad 
dowodami, ujawnionymi w proce­
sie.
Wydaje mu się 

opanowana przez 
ka“ inwigilowała 
wypadku, gdyby 
rzeńcem.

Obrońca stara 
zeznania świadków', a 
ich wagę, to wyraża pogląd, że są to 
raczej oskarżenia rządów sanacyj­
nych i oddziału Ii-go, a tylko w pew­
nej mierze dotyczą działalności os­
karżonego.
Kwalifikacja przcsS^stw

Na zakończenie adw. Maślanko • 
wdaje się w długi i zawiły wywód 
prawny na temat podanych w akcie 
oskarżenia artykułów, kwalifikują­
cych przestępstwa, których dopuścił 
się Doboszyński. W konkluzji tych 
wywodów cbrcńca zgłasza wniosek o 
zakwalifikowanie tych czynów nie z 
artykułów kodeksu karnego W. P.. 
lecz na podstawie dekretu „o faszy- 
zacji życia politycznego w przedwo­
jennej Polsce“. Prosi wreszcie o spra 
wied li wy wyrok.

Ostatn ® siew
fiSfałŻWP

W ostatnim słowie Doboszyński za 
nal.zowel poszczególne etapy swego 
życia i usiłował odżegnać się od współ 
pracy z wywiadem inem'.eeuim, utrzy 
mując, że jakkolwiek ciąży na nim 
Wiele zarzutów, to j'ednak z tym wła 
śnie „nie m; ze się p..godzić“. Dla po­
parcia tej tezy powołał się na swą 
pracę na terenie Gdańska w czasie 
stud ów, na myśli antyn.emicckie wy 
rażone w młodzieńczym utworze po­
wieściowym. oraz na swój „udział'' w 
wojsku we wrześniu 1939 r. W zakoli 
czeniu piosił o sprawiedliwy wymiar 
kary.

Wyrek będzie ogłoszony w ponie­
działek o godzinie 22-ej.

niewiarygodne, ety 
hitlerowców „dwój- 
Doboszyńskiego w 
był ich sprzymie-

po­
pu-

Się zbagatelizować 
jeśli podkreśla

Agentury niemieckie paraliżowały walkę z okupantem
skierowując działalność polskich organizacji faszystowskich przeciwko lewicy

______ . .. n • .i Üntrakn. i źlYYlCWkSl

Przemówienie obrońcy adw. Maślanko

Juliusz Żuławski
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Taniec podczas wycieczki

i uśmiech gościnnych rnAeszkańców Ultra' stale r..wiewce pol&kich chłąpów. Na zdjęciu: poseł Izydo 
______  uh/cwcäi/ci., puścił się w tumy m stacji Z k-iWMmc

SIEMION GARIN

LATO W PEŁNIW

ata-

(Od własnego korespondenta „Życia")

nNowa Albania“ - film
Ludowej Republiki Albańskiej

W związku z pięcioleciem powstania armii Ludowej Republiki Albań- 
SKiej, pesestwo tego kraju zorganizowało w sali projekcyjnej „Filmu Pol- 
shlego pekaz „Nowej Albanii" — pi erwszeggo filmu albańskiego powo­
jennej produkcji, obrazującego odrodzenie tego małego państewka u boku 
bratnich demokracji.
, Na pokaz przybyli przedstawiciele 
świata kulturalnego i politycznego 
stolicy, prasa oraz młodzież albańska, 
studiująca na wyższych uczelniach 
warszawskich. Charge d‘affaires Po­
selstwa, p. Dishnica nawiązał w 
swym przemówieniu do początków 
powstania armii w dn. 10 lipca 1943, 
zespolonej w tym dniu z luźnych od­
działów partyzanckich.

Film odtwarza różne etapy rozwo­
ju maleńkiego państewka o 1.200.000 
mieszkańców i 70.000 żołnierzy. 
Przez wiele wieków Albania znosi 
ucisk okupanta rzymskiego, tureckie­
go, wreszcie faszystowskiego. Staje 
się jak gdyby kolonią Włoch i stano­
wi teren ekspansji faszystów wło­
skich. Ale nie śpią jej patrioci: w naj 
cięższych warunkach walczą party­
zanci, a walka ta przybiera jeszcze na 
sile po wtargnięciu Włochów w 1943 
r. Dzieje się to w chwili, kiedy jedno­
czy się albańska arn^ia ludowa, o- 
czyszczając stolicę Tiranę z wojsk o- 
kupanta. Dzięki pomocy Związku Ra 
dzieckiego, kraj dźwiga się z nędzy i 

zacofania, 
kolejowe, 
Durazzo.

Albania rozkwita potl przewodni­
ctwem naczelnego wodza i premiera, 
Enver Hodży.

Film zrealizowała wytwórnia fil­
mów dokumentarnych w Moskwie, 
autorem jego jest laureat nagrody 
stalinowskiej, Ilia Kopalin. Muzykę 
stworzył kompozytor albański Kono,

świetne zdjęcia plenerowe wykonali 
operatorzy Mongołowski i Chaluszcza 
kcw. Film ten wejdzie wkrótce na 
ekrany kin polskich. (wr).

ntoskwa, w czerwcu
Tegoroczne lato w Moskwie jest 

wyjątkowo mokre. Czasami przez wie 
le dni pada deszcz, szare chmury na­
dają przyrodzie raczej jesienne tony, 
a przecież to dopiero koniec czerwca.

Obywatele Moskwy cierpliwie ocze 
kują na „prawdziwą pogodę“. Jest 
jednak pewna kategoria mieszkań­
ców, których deszcz nigdy nie wystra 
szy, ponieważ, po prostu, nie zwraca­
ją na niego uwagi — to amatorzy 
piłki nożnej.

Sport pi® hi się deszczu
Czasami naprawdę sytuacja bywa 

dziwna: ulewa, że świata wokół nie 
widać, a przez radio dolatuje miękki, 
dobrze znany milionom ludzi, głos 
sprawozdawcy sportowego.

Płynie opowieść o kolejnych
kach na stadionie „Dynamo" i często 
w najbardziej emocjonujących chwi­
lach gry, słychać okrzyki i 
wielotysięcznych widzów.

Stadion, jak zawszę, jest 
niony!

Sprawozdawca z zacięciem 
da, jak to gracze ślizgają się po tra­
wie i jak muszą przeprowadzać naj­
bardziej pomysłowe kombinacje, aże 
by pokonać nie tylko przeciwnika, ale 
i pogodę.

Oto właśnie zakończył się jeden z 
kolejnych meczów o mistrzostwo 
ZSRR. Pierwsze miejsce zajmuje mo 
skiewskie „Dynamo", na drugim miej,

oklaski

przepeł-

opowia-

scu, z równą ilością punktów, znala­
zła się drużyna lenlngradzka ,,Zenit“.
4 kilometry bez spadochronu

Pogoda zdawałoby się nie sprzyja 
zawodom, a jednak letni sezon kwit 
nie. Mistrzowie wszystkich sportów 
osiągnęli znakomite wyniki.

Na pierwsze miejsce wysunęli się 
spadochroniarze, ustalając w ostat­
nich dniach nowe rekordy wszech- 
związkowe.

W nocy na 22 czerwca grupa spado­
chroniarzy wykonała nocne skoki z 
aparatami tlenowymi. Prezydium ko­
misji sportowej Centralnego Aeroklu 
bu rozpatrzyło już materiały i za­
twierdziło wyniki. Specjalnie zainsta­
lowane wysokomierze stwierdziły, że 
wysokość skoku wynosiła 10.370 me­
trów.

Jeden ze skoczków, Konstantin Er- 
piszow, jak zanotował przyrząd pomia 
rowy, nie otworzył spadochronu przez 
4 kilometry (dokładnie 4.080 metrów). 
Jeszcze żaden sportowiec nie osiągnął 
dotąd podobnego wyniku.

Rekord wysokości skoku z apara­
tem tlenowym dla kobiet, pobiła ucze­
stniczka tego samego raidu spadochro 
niarzy — Helena Wladimirska.
Polscy chłopi sftewani

W poprzednim liście wspomniałem 
już o wizytach licznych delegacji za-

Powstają pierwsze linie 
łączące stolicę z portem

Motocykle nu rai";
dia tataści prasującej

Sprawa sprzedaży# ratalnej moto­
cykli produkcji polskiej „SHL" i „So­
kół" 125 cm3 została ostatecznie załat­
wiona i placówki „Motozbytu“ -już 
sprzedają te motocykle na 12 rat. Ce­
na ratalna motocykla wynosi wraz zl 
kosztami inkasa i dyskonta weksli , 
103 tys. ził., przy czym parzy pedpisa | 
niu umowy, nabywca wpłaca gotów­
ką 15 tys. zł, resztę zaś w 11 - miesięcz 
nych ratach po 8 tys. zł.

Do nabycia motocykli na raty u- 
prawnieni są pracownicy fizyczni i 
umysłowi, zorganizowani w związkach 
zawodowych.

Sklepy „Motozbytu“ notują ostatnio 
wielki popyt na motocykle. Popyt len 
jest dużo większy niż dostawy z fa­
bryk, toteż samo wprowadzenie siprze 
dąży ratalnej nie wystarczy dla po­
krycia zapotrzebowania świata pracy 
— o ile nie będzie tomu towarzyszył 
zwiększony wysiłek produkcyjny za­
kładów wytwórczych.

LISTY Z LONDYNU

Ciszej nad tą trumną -

szeregiem znakomitych filmów: „Bi­
twa o Stalingrad", „Mi :zurin", , Aka 
demik Iwan Pawlow." uokumen.arny 
film „Włodzimierz Iljicz Lenin" i 
wiele innych.

W takich okolicznościach, gorąco 
podzielam odmowę kinematografii ra 
dzieckiej wzięcia udziału w festiwa­
lach!

Niech oglądają wyłącznie masowe 
wyroby fabryk hollywoodzkich.
Pisarze radzieccy Ä 
w głąb kraju

Związek pisarzy radzieckich praca 
je z wielkim natężeniem. Wyprawia 
swych członków na najdalsze rubieże. 
Jedni jadą na Daleki Wschód, drudzy 
do Środkowej Azji, inni wreszcie na 
Kubań lub do okręgów polarnych.

Sam jestem w przededniu wielkiej 
podróży.

Jadę na Wschód. Statkiem z Mos­
kwy., potem Wołgą i Kamą do Molo­
towa. Pragnę dotrzeć do Syberii, do 
górnego biegu Jenisieja. Odwiedzę 
najmłodszą republikę ZSRR — Tu- 
wiński Autonomiczny Obwód.

Z podróży po tajdze jenisiejskiej z 
górnego Ałtaju i z Zachodniej Sybe­
rii. podzielę się wrażeniami z moimi 
polskimi czytelnikami

Siemion Garin

granicznych, zjeżdżających do ZSRR. 
Opowiadał mi ostatnio reżyser filmor, 
my, który powrócił z Kijowa, o wzru 
szającym przyjęciu zorganizowanym 
przez ukaińskieh kołchoźników dla 
wycieczki chłopów polskich.

Reźj^ser otrzymał polecenie nakrę 
cenią dużego dokumentarnego fil­
mu z pobytu polskiej delegacji. 
— W filmie tym — powiedział mój 

rozmówca — należy ująć to wszystko, 
co zobaczyli goście polscy w ukraiń­
skich kołchozach. Obraz filmowy bę­
dzie ilustracją relacji chłopów pol­
skich, które złożą swym ziomkom, po 
powro cie.

Odwiedziny polskich chłopów dały 
okazję do wymiany wzajemnej sym­
patii i przyjaźni.

W Nieżynie na powitanie wyciecz­
ki wyległo ponad 4.000 robotników. 
Przemawiająca na okolicznościowym 
wiecu, Polka, chłopka spod Rzeszowa, 
Paluchowa, powiedziała między innyJ 
mi:

— Dziękujemy wam, przyjaciele, że 
chcecie-podzielić się z nami waszym' 
doświadczeniem i za wasze serdecz­
ne uczucia dla naszego narodu.

Dużo podobnych scen zanotowała ta 
sma filmowa. Niebawem tysiące wi­
dzów polskich ujrzy te same miejsca, 

które osobiście zwiedzili ich wysłanni' 
cy — chłopi polscy.
Festiwali

Obciąłbym poruszyć pewne sprawy 
filmowe. Całe społeczeństwo radziec­
kie, żywo interesujące się sztuką fil- 
mow.ą, zostało poruszone niesprawie­
dliwym potraktowaniem ZSRR na fe 
stiwalach filmowych we Francji i w 
Italii.

Idąc na rękę amerykańskim mono­
polom filmowym, już zawczasu usta­
lono dla każdego kraju, biorącego u- 
dział w festiwalach — maksymalną 
liczbę filmów, które mogą być zgło­
szone.

Ustalono stronniczo i niesprawiedli­
wie! Na przykład:

Na festiwale w Cannes i w Wene 
cji dopuszczono 8 i 12 obrazów ame 
ry kańskich, a z kinematografii ra­
dzieckiej przyznano prawo do je­
dnego pełnometrażowego filmu! 
Ęsfiri Szub, jedna z najstarszych i 

najbardziej zasłużonych pionierek do 
kumentarnej kinematografii radziec­
kiej, powiedziała mi:

— Przecież to wyraźne przyznanie 
się: boją się po prostu naszych fil­
mów! Zawsze zwyciężaliśmy w mię­
dzynarodowych konkurencjach, a w 
tym roku możemy wykazać się całym

Żywe słowo
w uzdrowiskach.

Instytut Kulturalno - Oświatowy 
I „Czytelnika“ w porozumieniu z 
I CRZZ organizuje w lipcu i sierpniu 

br. wyjazdy 12 „Zespołów Żywego 
Słowa" do wszystkich miejscowości 
uzdrowiskowych w Polsce.

W ramach tej akcji w lipcu wy­
jeżdża do nadmorskich miejscowości 
letniskowych siedmioosobowy „Ze­
spół Żywego Siewa" przy Inspektora 
cie Kult.-Oświatowym „Czytelnika“ 
w Białymstoku.

Ministerstwo Prasy
W związku z notatką zamieszczo­

ną w „życiu" z dnia 21 maja br. pt. 
„Dlaczego nie wypóaeomo renty?“ — 
Referat Prasowy Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej wyjaśnia:

Oddział ZUS-u w Łodzi po przepro 
wadzonym dochodzeniu stwierdził, że 
renta emerytalna wypłacona ob. 
Bc-risch Emilii, nie została wstrzyma­
na, lecz przekazywana była omyłko 
wo na jej poprzednie miejsce zamiesz 
kania, tj. Tomaszów Mazowiecki.

Obecnie przeoczenie to zostało na­
prawione i poczynając od lipca br. 
renta jest przekazywana na właściwy 
adres. Pracownikowi, winnemu po­
wyższego niedopatrzenia, udzielono 
nagany.

Kierownik Referatu Prasowego 
(—) Mieczysław Ziemski

* '
Cieszymy się, że notatka nasza cd 

niosła pożytywny skutek, powinny to 
były to jednak wcześniej powodować 
reklamacje naszej czytelniczki.(F. ed.).

\ - -
(Od w/asnego korespondenta »API< dla tŻyciac)

. Obecnie były minister informacji trzy 
ma się tej samej zasady.
tozarka Strsśs^iega

W czasach wojny ukazywało się pi­
smo „Jestem Polakiem". Gdy poseł 
Wedgewood zgłosił w parlamencie in­
terpelację co do kroków, jakie przed­
sięwzięto celem zakazania pisma, 
którego polityka jest sprzeczna z wy­
siłkiem wojennym aliantów, Stroński, 
(ówczesny minister informacji) zapew 
niał, że „Jestem Polakiem“ to pismo 
demokratyczne.

Czynił to, mimo iż na lamach tego 
tygodnika ukasyivaly się artykuły 
hitlerowskie. Pisano tam:,, Żywioły, 
które przeszły twardą szkolę wojen­
ną w okapach, zrozumiały, że istnie 
je ccś silniejszego, aniżeli frazesy o 
wolności, pekoju, cywilizacji, spra­
wiedliwości. Wtedy zrodził się kult 
dla dyscypliny i hierarchii".
„Kult dla dyscypliny i hierarchii" — 

to było tłumaczenie systemu hitlerow­
skiego i propaganda jego zasad w o- 
kopach.
Memce - t® h? £2?n

Pisywali tam różni. Wśród korespon 
dentów znajdował się endek, „mmir 
stor" Folkierski, który na łamach ty­
godnika twierdził: „Mogliśmy się 
przekonać po niewrogiej nam Italii, 
że swoista, zwarta, silna polityka we­
wnętrzna dała im duże sukcesy w po­
lityce zewnętrznej".

Pisywał tam dawny współpraco­
wnik oanerowskiego „ARC", obecnie 
wopólpracoicriśk „Dziennika Polskie 
go“ w Londynie, Karol Zbyszewski: 
„Napad myślenicki zadziwił całą 
Pcdekę. Bo to był czyn odwagi cy­
wilnie j — rzeczy najrzadszej u nas“. 
Gdy na żądanie władz brytyjskich 

zamknięto „Jestem Polakiem", uka­
zała się nielegalna „Walka“. Można ją 
było czytać w każdym urzędzie pol­
skim. Oto do kogo apelowano: „Obo­
jętne, czy ze stronnictwa narodowego, 
ozy oenerowiec, piłsudczyk. czy fa- 
langlśta, stań do duchowego szeregu 
i wal w stare trupy“.
Befeeszfński -

Nie bawiono się już wówczas w skru 
puły. Nielegalność otwiera nowe moż­
liwości. Na łamach „Walki“ sygnali-. 
zowano przygotowywany zamach sta-j 
nu Andersa. W r. 1942.

Londyn, w lipęu.
Dwie sprawy ostatnio działają przy­

gnębiająco na emigrację. Konferencja 
paryska i jej wyniki oraz proces Do- 
boszyńskiego.

Emigracja pragnęła, by na porząd­
ku dziennym konferencji stanęła spra 
wa granic. Wydawało się jej, że sy­
tuacja będzie wówczas niewyraźna, 
że będzie można zająć się rozdziera­
niem szat. Ale rzecznik rządu radzie­
ckiego oświadczył kategorycznie, że 
kwestia granic polskich na zachodzie 
jest już dawno przesądzona, To był 
pierwszy cios.
Żałoba po porozumieniu

Gdy nadeszła ostateczna wiadomość., 
że mocarstwa zachodnie zawarły po­
rozumienie, iż następne narady od­
będą się we wrześniu, zapanowała 
głucha rozpacz.

Odebrana bowiem ostatnie nadzie­
je na rychłą wojnę, na możność po­
brzękiwania sza belką, już dawno 
aresztą zardzewiałą.
Co tydzień przecież prasa emigra­

cyjna zapewniała, że bomba atomowa 
spadnie lada dzień, że wojna świato­
wa jest kwestią najbliższych miesię­
cy. Wymieniano stale daty.
Mania wielości

Gdy komunikat o porozumieniu pa­
ryskim zostali ogłoszony w prasie bryt, 
gazety emigracyjne staraiy się zlek­
ceważyć jego znaczenie. Zawrzały obu 
rżeniem, które jest miarą jej manii 
wielkości.

Jakto, więc nikt nie wziął pod u- 
wa.gę argumentów stałych współ­
pracowników „Tygodnika Ilustro­
wanego", „Życia Katolickiego“ lub 
femych tym podobnych pisemek? 
Drugim ciosem była sprawa Dobo- 

szyńskiego. Ciekawe, jak zareago­
wał na nią minister wiciu rząuów 
londyńskich, Stanisław Stroński. Gdy 
w r. 1923 Stroński spowodował zamor­
dowanie Narutowicza, napisał naza­
jutrz artykuł „Ciszej nad tą trumną-1.

Anders ułożył listę ministrów i wice­
ministrów, domagając się usunięcia 
Sikorskiego ze stanowiska premiera. 
Popierała go „Walka".

Wszystko to działo się pod okiem 
rządu londyńskiego. Liczono się bo­
wiem tam z Doboszyńekim, jako przy 
szłym mężem stanu, który wraz ze 
swoimi „chłopcami myślenickimi" o- 
bejmie władzę w Polsce.

Gdy więc odsłania się w procesie 
wszystkie kulisy i sprężyny działa­
nia piłsudczyków, oenerowew, en­
deków czy falangisłów, wytwarza 
się kłopotliwa sytuacja. Nic dziwne 
go, że w takiej chwili protektorzy 
wolą milczeć, trzymając się sloganu 
Strońskiego: „Ciszej nad tą trum­
ną".

Z KRAJU
(Obsługa

„PROSZĘ O PRZYJAZD“
GDAŃSK, W bursie TBS przy szko 

le koszykarsko - wikliniarskiej w Os 
taszewie pow. gdańskiego, w której 
przebywa 50 wychowanków — wyłą­
cznie sierot — zainicjowano akcję o- 
piekowania się wychowankami poza 
bursą, nazywając tę akcję: „Proszę o 
przyjaźń".

Akcja obejmuje osoby postronne, 
które utrzymują kontakt osobisty z 
wychowankami, starając się zastąpić 
wybranemu sierocie osobę z najbliż­
szej rodziny. Opiekun taki korespon­
duje z wychowankiem, obdarowuje go 
drobnymi upominkami, zaprasza na 
ferie itp. Akcja zainteresowała już8 
liczne grono osób z całej Polski i znaj i 
duje naśladownictwo w innych bur-j 
sr-h TBS.

NOWE ZOBOWIĄZANIA 
MŁODZIEŻY

WROCŁAW. W celu uczczenia rocz­
nicy niepodległości studenci ZAMP, 
zobowiązali się zorganizować w okre 
sie wakacji letnich, kurs nauczania 
początkowego dla dorosłych.

12, 13, 14 i 15 LIPCA
Gtihędsie się CIJ^OIE

III klasy 56 Loterii. Do rozlosowania: ęgłÓwis& w Testats
po zł. każda i wiele innych. K 3366 i

OSADY WYDMOWEJ
Podczas prac wykopali-

ODKRYCIE
POZNAŃ.

skowych prowadzonych przez Mu­
zeum Prehistoryczne w Poznaniu od­
kryto na terenie Borowa w pow. średz 
kie - osadę wydmową z środkowego 

w sierpniu I okresu kamiennego (IV—V w. przed

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Popis absolwentów
Państwowej Wyższej Szkoły Aktorskiej

(Teatr Kameralny)
Popis dziesięciu absolwentów Pań­

stwowej Wyższej Szkoły Aktorskiej 
odbył się w Teatrze Kameralnym. Dla 
czego tylko dziesięciu? Tyle bcwiem 
osób liczy cały tegoroczny „przychó­
wek" aktorski tej uczelni. Liczbowo 
sukces to może skromny, ale jakościo­
wo — wcale pokaźny.

Ukończyło Szkolę siedem kobiet i 
trzech mężczyzn. Może na skutek swej 
przewagi liczbowej i wynikających z 
litej większych możliwości elimina­
cyjnych, tegoroczny zespół żeński przy 
nosi dwa talenty i to — najszczerszej' 
próby. Talent Ewy Krasnotiębskiej i ) 
Barbary Klukowskiej. Talent pierw-' 
szej znamy już z filmu „Za'wami pój­
dą inni“, ale od razu stwierdzić trzeba, 
że w filmie demonstruje się znacznie 
gorzej, niż w teatrze. Teatr to będzie 
prawdziwy żywioł Krasnotiębskiej. 
Dawno już nie spotykało się na sce­
nie takiej świeżości, tyle wdzięku 
naturalności gry i tak porywającej 
ekspresji! Zaledwie koniec szkoły, do-, 
picro przedpreże życia teatralnego —

a talent już dojrzały i to z wielkimi 
jeszcze możliwościami rozwoju!

Nie mniejsze możliwości rozwojowe 
posiada talent Barbary Klukowskiej. 
Teatrowi polskiemu .przybywa nowa, 
świetnie zapowiadająca się, siła dra­
matyczna, o niezwykłej szczerości wy 
razu.* «•

Popis trWał przeszło_ . trzy godziny.
Ponad wszystkimi ewentualnymi 
nusami programu (może nazbyt 
chaiczny“ repertuar!) dominuje 
wątpliwie ten plus, że starano się 
pewnie wszystkim absolwentom 
najwięcej możliwości zademontrowa- 
nia ich uzdolnień. Zagrano fragmenty 
takich sztuk, jak ..Mazepa" i Lilia We 
nęda“ J. Słowackiego. „Z dobrego ser 
ca" L. Rydla, „Sędziowie" S. Wys- 
piań-kiego, ..Majster i czeladnik" J. 
Korzeniow.--kiego, „Mąż i żona" Al. 
Fredry oraz „Wojny trojańskiej nie 
będzie" J. Giraudoux.

Ewa Krasnodębska zagrała Julkę w 
sztuce Rydla, Elwirę w „Mężu i żo­
nie" oraz Helenę w sztuce Giraudoux.

mi- 
„ar- 
nie- 
za- 
jak

"1 Wszystkie role wykonane nienagan- 
nie i tak ujmująco, że pozostawiły w 

' nas wprost niezapomniane wizerunki 
osób prawdziwie żywych.

Barbara Klukowska wystąpiła w ro 
li Jewdochy w „Sędziach" Wyspiań­
skiego, fredrowskiej Elwiry i Kassan- 
dry w sztuce Giraudoux. Fragment 
sztuki francuskiej, nie odznaczający 
się w tej roli napięciem dramatycz­
nym, pozwolił Klukowskiej zademon­
strować świetne warunki sceniczne, 
nie umożliwił jej jednak rozwinięcia 
gry. Rola fredrowska dała większe 
możliwości, ale najlepiej uwidocznił 
się talent młodej artystyki w pierw­
szej części popisu, w „Sędziach" Wys­
piańskiego. Rola Jewdochy, przeżyta 
wstrząsająco, wskazała od razu wyso­
ki rodzaj talentu, jego rozmiary, peł­
ną skalę odczuć dramatycznych, sło­
wem — pasowała absolwentkę na tra 
giczkę wielkiej klasy. Kruszec bardzo 
szlachetny — wszystko teraz zależy 
od p.p. reżyserów!...

Wysoki poziom gry wykazała rów­
nież Danuta Urbanowicz w tejże roli 
Jewdochy, ale zbyt wiele tu było tech 
niki, a za mało serca. Interpretacja 
roli Heleny w sztuce Giraudoux może 
i oryginalna, ale zbyt wiele efektów 
niezamierzonej, zapewne zbytniej per 
wersji. Jest bardzo poza tym wątpli­
we, czy mimo dużych zdolności mło­
dej aktorki widownia daruje jej zbyt 
śpiewną wymowę.

Interesującym typem „młodej - na­
iwnej“ jest Danuta Przesmycka. Za­
grała ujmująco rolę Basi w „Majstrze 
i czeladniku“, fredrowskiej Justysi i 
Poliksenki w sztuce Giraudoux.

Irena Kozłowska (role „amantek“), 
Elżbieta Kuske (role „charakterystycz 
ne“) i Celina Górska (role liryczno- 
dramatyczne) dowiodły, że z pożyt­
kiem potrafią uprawiać szlachetne rze 
miosło aktorskie i że PWSA coraz le­
piej spełnia swe zadanie.

Ze skromnego liczebnie zespołu pa­
nów, wyróżnił się dużym poczuciem 
swobody scenicznej i trafną interpre­
tacją t-ól „charakterystycznych“ An­
drzej Polkowski (zwłaszcza Kasper z 
„Majstra i czeladnika“ b. udany). W 
rolach „charakterystycznych“ efektów 
ny był również Jerzy Wąsowicz. Du­
że powodzenie jako „amant" scenicz­
ny zdobędzie zapewne Zdzisław Lato 
szek. Ogólnie rzecz biorąc, zespół mę­
ski był raczej pokrzywdzony, zade­
monstrowane bowiem fragmenty sztuk 
zapewniały większe możliwości zabły- 
śnięcia obsadom kobiecym.

Pomysłowe dekoracje do wszystkich 
fragmentów, a nawet i kostiumy 
(„klasyczne“, stylizowane) do .„Woj­
ny trojańskiej", zaprojektowali słu­
chacze PWS szt. Plastycznych, a wy­
konali — uczniowie Państwowego Li­
ceum Techniczno - Teatralnego w 
Warszawie.

AP.

własna)
Chr.). Wśród wykopalisk odnaleziono 
170 grocików igiełkowych, używanych 
jako strzały lub harpuny.

Badania prehistoryczne na terenie 
Sokołowie pow. kościańskiego dopro­
wadziły do odkrycia małych jedno­
osobowych grobów skrzynkowych i 
większych grobów obwarowanych.

PRACA DLA WSZYSTKICH
Opublikowany ostatnio raport Se­

kretariatu O.N.Z. o sytuacji gospodar 
czej świata w r. 1948 i w pierwszym 
kwartale rb. porusza między innymi 
kształtowanie się sytuacji na rynku 
pracy. Stwierdza on, że liczba bezro 
botnyoh W St. Zjednoczonych Am. P. 
w pierwszym kwartale br. zwiększy­
ła się w porównaniu z ostatnim kwar 
talem r. ub. o blisko 70 proc i w dal 
szym ciągu ma tendencję wzrostu. 
Bezrobocie we Włoszech osiągnęło 
liczbę 2 milionów ludzi, zaś w Za­
chodnich Strefach Okupacyjnych Nie 
rniec przewyższało ono 1 milion. W 
Anglii liczba bezrobotnych w pierw­
szym kwartale rb. wynosiła ok. 400 
tys. osób. W Belgii bezrobocie sięga 
obecnie 12 proc, ogólnej liczby robot 
ników, gdy w r. ub. wynosiło ono 7 
proc.

Doniesienia te charakteryzują obec 
ny stan rynku pracy u bogatego „wu 
jaszika“ i u jego „pupilów“, korzysta 

swegojących z wydatnej ,,pomocy“ 
opiekuna.

Wskazują cne jasno, że tak 
ko rozreklamowana „pomoc" 
mach planu Marshalla aie jest 
nie zaradzić klęsce bezrobocia. .. 
nach Zjednoczonych bezrobocie wzra 
sta, gdyż produkcja przemysłu ame­
rykańskiego, mimo nakręcania ko­
niunktury zamówieniami wojskowy­
mi — spada.

szero- 
w ra- 
w sta- 
W Sta

We Włoszech i innych krajach ob-
L -Z—1—lla gospodarka

Weźmy chociażby za przykład Polskę. 
Problem bezrobocia u mieście nie ist 
nieje. Problem zbędnych rąk na wsi, 
tak ostry u nas przed wojną, znajdu­
je obecnie rozwiązanie w wiehjej 
chłonności przemysłu. Nie ma rów­
nież bezrobocia wśród pracowników 
umysłowych. Fachowcy, szczególnie 
w zawodach technicznych, służby 
zdrowia, buchalterzy, kwalifikowane 
sHy bjtopwe są stale poszukiwani.

Zanik bezrobocia, popyt na siły pra 
cownicze, nie jest bynajmniej zjawi­
skiem chwilowym, związanym np. z 
intensywnym tempem odbudowy. 
Nasz plan 6-lętni liczy się nie ze 
zmniejszeniem zatrudnienia, lecz prze­
ciwnie stawia jako jedno z głównych 
zadań — wzrost zatrudnienia i to w 
rozmiarach bardzo poważnych.

Oto, w samych tylko zawodach 
nierolniczych, wzrost zatrudnienia 
na przestrzeni lat 1950—55 wynie­
sie 1 mil. 2C0 tys. osób, czyli ij i, ko 
o 27 proc, więcej w stosunku do 
stanu z r. b.
Istniejące w miastach rezerwy siły 

roboczej głównie kobiecej nie będą o- 
czywiś.cie mogły zaspokoić tek wiel­
kiego zapotrzebowania, toteż należy 
liczyć się z koniecznością dopływu ze 
wsi. do miast kilkuset tysięcy nowych 
pracowników. Wiąże się z tym kcniecz 
ność przeszkolenia i podniesienia wia 
domości fachowych tych sil jak i in­
nych niewykwalifikowanych pracow­
ników.

W okresie 6-lecia zostanie prze­
szkolonych w zawcdach nierolni­
czych ok. 900 tys. robotników, ok. 
100 tys. techników i ok. 24 tys. in­
żynier giv.
Wykreślenie terminu „bezrobocie" 

ze swego słownictwa, usunięcie tego 
zjawiska z życia, jest jednym z naj­
bardziej znamiennych i doniosłych 
cech charakteryzujących gospodarkę 
planową państw demokracji ludowej 
i socjalizmu. Tylko w ramach tej gos 
podarki możliwy jest harmonijny roz 
wój i wykorzystanie wszystkich' bo­
gactw i zasobów naturalnych, wszyst 
kich sił i wartości, jakie przedstawia 
praca ludzka.

Tylko ten ustrój nie obawia się 
„kieski" nadprodukcji, ,,klęski“ u- 
redzaju itp. 'zjawisk, które są wyni 
kiem przypadkowości gospodarki 
kopitalistyczriej i zagrażać mogą tn 
teresom klas posiadających.
W państwach postępu społecznego 

wysoka produkcja, wysoki urodzaj — 
to nie klęska, to dobrodziejstwo, to —1- !- •) bhąZ£

T. D.

jętych planem Marshalla 
narodowa tych państw nie jest rów­
nież w stanie wchłonąć j zatrudnić 
wszystkich rąk poszukujących pracy, 
gdyż w interesie „protektorów“ nie 
leży bynajmniej rozwój przemysłu 
tych państw. Równałoby się to ich 
uniezależnieniu gospodarczemu 1 
stworzeniu sobie konkurentów na ryn 
kach wymiany międzynarodowej.

Niechaj więc raczej rośnie armia 
bezrobotnych. Niechaj szukają oni 
pracy na emigracji w puszczach 
brazylijskich, lub w kopalniach 
Chile ozy Wenezueli, aniżeli mie­
liby się przyczynić do odbudowy i 
roBwoj« potencjału gospodarczego 
swych krajów.
Jakże Inaczej przedstawia się sy­

tuacja na rynku pracy w państwach 
demokracji ludowej i socjalizmu. Go 
spodarka planowa, gospodarka uspo- 
łeczniona nie tylko nie zna klęski 
bezrobocia, lecz przeciwnie stwarza 
szerokie możliwości dla zatrudnienia 
i uproduktywnienia coraz większej | polepszenie" bytu wszysü^ch 
liczby pracowników. I pracy.

i
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Samoczynne ładowanie samochodów

Opatentowano niedawno we’ Wło­
szech ciekawe urządzenie do ładowa­
nia i rozładowania samochodów cię­
żarowych, nazwane od nazwiska wy­
nalazcy Feliksa Levy — „systemem 
7 L.“.

Z tyłu samochodu umieszczony jest 
„wózeczek“ (rys. 2) z rur żelaznych 
(1, 2, 3) posiadający łyżwę (4) w for­
mie wycinka koła. Przedłużenie tej 
łyżwy — tzw. „pazur“ (5) — ułatwia 
załadowanie i uniemożliwia jedno­
cześnie zsunięcie się towaru z wóze- 
czka.

Wózeczek obracający się na osiach 
(6, 7) jest ponadto zaopatrzony w sprę 
żyny (8, 9), mające za zadanie przy­
ciskanie łyżwy do ziemi.

Działanie „systemu F.L.“ jest bar­
dzo pomysłowe. Po załadowaniu to­
waru na „pazur“ (rys. 1) samochód ru 
sza powoli do przodu. Ruch postępowy 
powoduje wznoszenie się towaru na 
wysokość podłogi samochodu, (rys. 3)

Rozładowywanie towaru odbywa się 
w podobny sposób z tym, że samo­
chód cofa się do tyłu.

Znany jest też inny system ładowa 
nia samochodów (rys. 4). Urządzenie 
jest bardziej skomplikowane. Platfor­
ma z towarem jest podnoszona siłą 
motoru przez specjalne urządzenie hy 
drauliczne. (St. Sz.)

Alergia
Szczawńica, w czerwcu

Artykuły o alergii, którymi na­
brzmiał „Przekrój“, stały się przysło­
wiowym kijem wetkniętym w mrowi 
sko. Zaroiło się od próśb, wyjaśnień 
postulatów. Ludzie zaczęli mówić o 
tym oryginalnym zjawisku, intereso­
wać się nim i dziwić, dlaczego o aler 
gii nic się dotąd nie słyszało, mimo 
że jest ona stara jak świat.

Alergia stała się modna. SzczegóL 
nie kobiety doszukują się jej nawet 
wtedy, kiedy przyczyna dolegliwości 
jest zupełnie jasna. Opowiadał mi 
znajomy lekarz, że około północy obu­
dziła go pacjentka, pokazując mu 
twarz, ręce i nogi w dużych białych 
bąblach i pytając czy to czasem nie 
alergia. Okazało się potem, że mieszczę 
śliwa wybrała się na wieczorną prze 
chadzkę i po prostu pogryzły 
mary.

Cyfry mówią jednak, że 
lekceważyć nie wolno. W 
jest obecnie 120 tys. (prawie (0,5% 
ogółu ludności) astmatyków, a 
wśród nich 4% dzieci do jednego 
roku, zaś 10% od
Poświęćmy więc 

kom chwilę uwagi, 
kładanie nowego 
na Gorączkę Sienną, jak to w roku 
1894 zrobił hannowerski handlarz 
win, Otto Schultz, uczulony na pyłek 
zbóż, traw i kwiatów. Chodzi o co in 
nego.

Zacznijmy od stwierdzenia: alergia 
jest zagadnieniem społecznym. Jest nim

ją ko-

alergii 
Polsce

2 do 10 lat.
alergii i alergi- 

Nie chodzi o za- 
związku Chorych

Rzeki syberyjskie popłyną w tył
Nizina Turańska zakwitnie

Człowiek uzyskuje wolność i potęg ę przez panowamie nad przyrodą. Dzię­
ki technice przetwarza marzenia i pomysły, paczątkowo fantastyczne, w 
rzeczywistość. Przekopał góry tunelami, porozdzielał kanałami cale konty­
nenty, a nawet wydarł ziemię morzu. “ “
mierzają odwrócić bieg największych 
i zmienić klimat kraju.

Nizina Turańska obejmuje około 70 
mil. ha ziemi pustynnej i ciągnie 
się na wschód od morza Kaspijskiego 
po linii pó.nocnych kresów stepu Us- 
tiurt aż do jeziora Bałkasz. Na połw 
dniu opiera się o pasmo górskie Hin 
dukusz. Jest jedną z najbardziej su­
chych, upalnych (temperatura letnia 
dochodzi do 80 st. C) miejscowości 
świata. Przy dużym nasłonecznieniu 
wydaje więcej oparów, niż otrzymuje 
opadów.

Niedobór wilgoci zamienił nizinę w 
szereg pustyń; Kara-Kum, Kizyl-Kum; 
Step Git du itd. Tu tworzą się. owe sa 
che wiatry w'sohodnie, które nękają 
południowi-wschodnie tereny Związ­
ku Radzieckiego, chronione obecnie 
pasami sztucznych lasów i sztucznych 
rezerwuarów wody.

POD PIASKIEM PUSTYNI — 
URODZAJNA ZIEMIA

Ale pod ruchomym piaskiem pu­
styń, podobnie jak i na Saharze, leży 
nader urodzajna ziemia. Należałoby 
zatem ożywić i nawodnić, przywrócić 
do życia niegdyś te tak bardzo uro-

Technicy Związku Radzieckiego za 
rzek, nawodnić zamarłe pustynie

Alergia czy tylko modna?
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Alergia — choroba wrażliwości (tzw. uczulenia-) na zapach lub 
dotyk — występuje pod razimaitymi postaciami, najczęściej jako 
astma., często jako dokuazlUwe choroby skóry. Leczenie jest trudne, 
gdyż należy znaleźć źródło chonwby, a więc to co uczula organizm. Może 
to być pyłek kwiatowy, może być zupach potu; może być nieszkodliwe
lekarstwo np. aspiryna, którego niektóre organizmy nie znoszą.

bo: 1) dotknięci są nią przeważnie lu 
dzie w pełni sił oraz młodzież i dzie 
ci, 2) ilość cierpiących na schorzenia 
alergiczne w ostatnich latach stale 
wzrasta i 3) leczenie alergii jest u 
nas jeszcze w powijakach z powodu 
braku lekarzy-specjalistów.

•Z tym większym zadowoleniem 
trzeba zawiadomić wszystkich aler­
gików, że jest w Polsce miejsco­
wość, gdzie tej przebrzydłej j mo­
dnej „chorobie" poświęca się wie­
le uwagi. Miejscowość ta to słynne 
uzdrowisko — Szczawnica.

Jeden z niewielu specjalistów w 
tej dziedzinie, dr. Kołaczkowski ma 
na sumieniu już wielu wyleczonych 
astmatyków. Przypisuje on pomyślne 
wyniki kuracji zarówno 'właściwo­
ściom przyrodniczym Szczawnicy, jak 
i jej doskonałym urządzeniom leczni­
czym.

NIELETNI PACJENCI

1

z pachnącym olejkiem, rozpyla spe­
cjalnymi aparatami w małych kabin­
kach. Chory po półgodzinnym 
chaniu wychodzi stamtąd jak 
dzony.

wdy- 
odron

* toa metoda poszukiwania ropy
Stesewana cd niedawna nowa me­

toda w wykrywaniu pokładów ropo- 
nośnych, oparta jest na badaniu za­
wartości tlenu i dwutlenku węgla w 
ziemi, w tych okolicach, gdzie zacho­
dzi możliwość istnienia złóż repy.

Próbki ziemi są podgrzewane w 
próżni, a ilość uchodzącego tlenu i 
dwutlenku węgla jest dokładnie obli­
czana. Odpowiednie liczby zaznacza 
się na mapie. Tam, gdzie jest ich naj 
większe zagęszczenie, istnieje możli­
wość zńąfiezienia ropy lub gazów zie 
innych. (St. Sz.)

dzajne ziemie, które wówczas przy 
otrzymywanej ilości słońca stałyby 
się ogrodami świata.

Ziemie te potrzebują przeszło 400 
km3 przepływowej wody rocznie.

. Rzeki morza Aralskięgo posiadają jej 
zaledwie 54. Skąd zaczerpnąć braku­
jącą ilość?

Zagadnienie nie powstało dzisiaj 
Lat temu osiemdziesiąt, inż. Dem 
czenko rzucił gigantyczny projekt: 
odwrócić bieg największych rzek sy- 
beryijskich, zmuszając je — jak przed 
milionami lat — toczyć wody do ba­
senu kaspijsko-aralskiego.

Od czasów Demczenki nad projek 
tem tym bezustannie pracowała tak 
że nauka radziecka. I oto kolumny 
wyliczeń, ujęte w ramy techniki dzi­
siejszej mają „poprawić“ przyrodę 
marzenia inżynierów wcielić w rze­
czywistość.
TECHNIKA POPRAWIA PRZYRODĘ

Przez bezludną, wiecznie zamarz­
niętą ziemię tundry toczą prawie 
„bezużytecznie“ swe wody (942 klan3 
rocznie) — rzeki Ob i Jenisej. Woda 
ginie w morzu Lodowatym.

Ale zbudowana poniżej dopływu 
Irtysza kolosalna tama stworzy na 
bezużytecznych bagnach sztuczna 
wschodnio-syberyjskie morze o po­
wierzchni 259.000 km2 i o pojemności 
4.460 km3 wedy!

Spiętrzone fale rzeki odwrócą się/' 
popłyną w tył korytami Tobołu i Ir­
tysza, aż do linii rozdziału wód Tur 
gajiskich wzgórz, wzniesionych ponad 
fale tylko... na 26 metrów!

Gdy zapora ziemna, w powietrze 
wysadzona — runie, kanał długości 
930 kim. pobiegnie wyschniętymi ko 
rytami dawnych rzek i odprowadzi 
nadmiar wód do morza Aralskięgo

Poziom morza podniesie się o jeden 
metr i znów wody popłyną korytami

Wyniki kuracji szczawnickiej nie 
dają na siebie długi czekać. Spośród 
pacjentów, spacerujących po koryta­
rzach wspaniałego, nowoczesnego im 
halatorium, zagabuję młodego, 18-let 
niego Tadeusza Spręgę ze wsi Wiele, 
pcw. chojnickiego. Chłopiec przyje­
chał przed 4 dniami z astmą oskrzelo­
wą, na którą cierpi od dwóch lat. Od- 
razu zaaplikowano mu inhalacje so­
lankowe, ma mieć jeszcze zabieg Fi­
latowa, polegający na przeszczepieniu 
pod skórę specjalnego preparatu.

— Czuje się już dużo lepiej — mó­
wi zadowolony pacjent. Nawet na 
schody wchodzę bez zatrzymania, a 
przed tym nie mogłem.

11-letni Jurek Zajączkowski ze Swi 
dnika (pow. Hrubieszów) na astmę 
cierpi od 1' roku życia. I jemu rów­
nież kuracja już trochę pomogła. Nie 
są to jeszcze wyniki rewelacyjne, ale 
przecież kuracja dopiero się zaczęła.

Wiek kuracjuszy jest różny. Od ma 
łych dzieci do staruszków. Jest nawet

Encyklopedia podręczna

PAŃSTWO
Państwo jest specjalną organizacją żącym do utrzymywania w posłuszen- 

klasy rządzącej, mającą na celu ochro- stioie olbrzymiej, wy.tyc.:cr. 
nę mt-e,:cjów tej klasy i zwalczanie szóści społeczeństwa, wwiteresw mash 
oporu kiO.e wrogich.W okresie istnienia, pierwotnego spo- ; 
łeczeństwa komunistycznego, bezkla- 
sowego, nie było państwa. Wraz z roz­
wojem własności prywatnej i zagar­
nianiem przez poszczególnych ludzi co­
raz większej ilości środków produkcji, 
następuje podział na dwie zasadnicze, 
przeciwstawne sobie klasy: wyzysku­
jących i wyzyskiwanych.

Między tymi- dwiema klasami- toczy 
się Msttwićiwa walka: wyzyskiwani 
chcą się z jarzma uwolnić, uciskający 
che-ą wzmóc eksploatację.

Wyzyskujący stanowią mniejszość 
społeczeństwa i przeto, aby zmusić wy- 
zyskiwaną ludność do posłuchu i ule­
głości. muszą stosować specjalne środ­
ki przymusu. Aparatem przymusu,, słu­
żącym do utrzymania uciskanych w po­
słuszeństwie — jest państwo.

W ciągu wieków formy wyzysku, 
a wraz z tym ustroje państwowe, zmie­
niają się. Społeczeństwo, w którym 
były dwie zasadnicze klasy, wolni 
i ńbeicołni, przeobraża się w społe- 

' czerstwo feudalne, w którym dwoma 
zasadniczymi klasami byli wielcy wła- 
ściciele ziemscy (feudałowie) i chłopi 
pańszszp/żniani. Ze społeczeństwa feu­
dalnego wyrosło współczesne społe­
czeństwo burżuazyjne, to którym dwo­
ma żasadnńezymi klasami są kapita­
liści- (właściciele fabryk, ziemi) i pro- I 
letariusze, a więc podział rat wyzysku­
jących i wyzyskiwanych utrzymał się.

Aparat państwowy jest początkoiwo 
bardzo urosły: kriażę -i. drużirna uzbro­
jonych ludzi. Zadaniem ich była ochro­
na własności posiadających i .zabez­
pieczenie dla nich prawa swobodnej 
eksploatacji.

W ciągu wieków aparat pamstwowy 
rozrósł się i skomplikował. Klasy rzą­
dzące — właściciele niewolników, feu- 
dołowie, a obecnie kapitaliści — usta­
wicznie państwo rwibudowują. Współ­
czesne pa-ństioo burżuazyjne jest ol­
brzymim i bardzo razgałęzi&nym apa­
ratem, lecz 'istota jego jest ciągle ta 
sarna: jest specjalnym dparałem stu-

s furie olbrzymiej, ' wyzyskiwanej więk­
szości władającej środkami produkcji.

Klasa- gospodarczo panująca staje 
sie dzięki państwu również politycz­
nie panująca i tym samym uzyskuje 
nowe sposoby wyzyskiwania klasy uci­
skanej.Państwo jest więc tworem klaso­
wym. Scbm fakt jego istnienia dowodzi 
istnienia walki klas. Państwo bynaj­
mniej tej walki nie łagodzi; wszak ce­
lem jego jest zabezpieczenie przywi­
lejów klas posiadających.

ZSRR i demokracje ludowe są pań­
stwami pod każdym względem, tj. ja­
kościowo, odmiennymi od dotychcza­
sowych państw.Zasadnicze cechy państwa demo­
kracji ludowej są następujące:

1)'........ ' ’
cechy państwa demo-

Wladza państwowa wykonywana 
jest w interesie olbrzymiej więk­
szości narodu.
Władza- państwowa dąży do stwo­
rzenia warunków uniemożliwiają­
cych raz nat zawsze wszelki wy­
zysk, w ogóle, tj. do zbudowania, 
spoie-azeństwa bezklasowego. 
Państwo ludowe strzegąc intere­
sów mas ludowych stosuje re­
presje przeciwko wyzyskiwaczom 
oraz marnotrawcom i grabieżcom 
mienia społecznego.

Bardzo istotną funkcją państwa lu­
dowego jest ochrona- spokojnego bytu 
narodu przed napaścią państw kapita­
listycznych.

Państwo socjalistyczne (ZSRR) chro­
ni własność socjalistyczną przed zło­
dziejami i mamiotrawcami i przed na­
jazdom z zewnątrz. Główne zadanie 
państwa socjalistycznego polega- — lak 
powiedział Stalin — ..na pokojowej 
pracę gospodairczo-organizacyjnej i kul- 
turalno-wy-choicawcz-ej“.

Gdy zniknie groźba agresji ze stro­
ny państw kapitalistycznych wówczas 
państwo obumrze, t»n. przestanie 
istnieć jako specjalna, organizacja- 
władztwa klasowego. Przyszłe, bezkla- 
sawe społeczeństwo komunistyczne nie 
będzie znało państwa.

(m-i)

2)

3)

astmatyk, który ma zaledwie półtora 
roku.

NOWE METODY
W wypadku ataków astmy stosowa 

no do niedawna głównie zastrzyki 
Zwykle chory dostawał adrenalinę 
Adrenalina wywołuje jednak zwięk­
szenie ciśnienia krwi, co jest niekie? 
dy niewskazane. Dlatego w Szczaw^ 
nicy robi się inaczej: chorego zamyka 
się do komory pneumatycznej, z której 
wypompowuje się powietrze do ciś­
nienia pół atmosfery. Następuje w 
tön sposób przekrwienie pęcherzy­
ków płucnych, co zwiększa szybkość 
przenikania tlenu do krwi i chory na 
tychmiast odczuwa ulgę.

Drugim sposobem leczenia są w 
Szczawnicy inhalatoria. Wykorzystu­
je się w nich lecznicze właściwości 
miejscowych wód mineralnych, do 
których dodaje się sól i, w połączeniu

DWA „ALE"
W połączeniu ze wspaniałymi 

ściwościami klimatycznymi mogłaby 
stanąć Szczawnica na czele większej 
liczby uzdrowisk, leczących nie tylko 
skutki alergii, lecz właśnie przyczy- 
ny. I nie tylko alergię. Podobnymi 
meodami leczy się drugą chorobę, 
która atakuje robotników przemysłu 
— pylicę.

Mogłaby, gdyż jak dotychczas nie 
wszystkie instytucje wykorzystują 
przydzielone im w Szczawnicy miej­
sca.

Ważne jest również, aby lekarze 
kierowali pacjentów do uzdrowisk 
zgodnie z rodzajem schorzeń, które 
leczy się w tych uzdrowiskach, gdyż 
to zjawisko specjalnie często zachodzi 
w Szczawnicy. Ważne jest wreszcie, 
żeby przełamać lekkie niedowiarstwo 
i lekceważenie, z jakim niektórzy lu­
dzie odnoszą się do alergii, traktując 
ją jako nowość sezonową, jako jesz> 
cze jeden wymysł medycyny.

A. Walkiewica

wła-

Pionierzy na „biegunie zimna”
goszczą ekspedycje naukowe

Biegunami zimna nazywano miej-' 
scowości o najniższej temperaturze 
na kuli ziemskiej. Punkty te są umiej 
scowione na dalekiej północy lub po­
łudniu, -w pobliżu biegunów geogra­
ficznych — północnego i południo­
wego.

Do niedawna za biegun zimna na 
północy uważano położone na Syberii 
miasto Wierchojańsk (67° szerokości 
północnej), gdzie najniższa zmierzona 
temperatura dochodziła do —69,8° G

Miejscowość znaną również z nis­
kich temperatur (—62° C) było Good 
Hope w Kanadzie (71° szerokości pół­
nocnej).

Ostatnio jednak w pobliżu gór, znaj 
'dujących się na północ od Wiercho- 
jańska, w dolinach rzek Indigirki i Oj 
miakc-nu, w samym środku Jakuts- 
kiej Tajgi, odnaleziono tym razem zda 
je się prawdziwy biegun zimna, gdyż

minimalna temperatura w styczniu 
często opada tu do —70° C.

Jednakże ten ostry klimat nie za­
straszył obywateli radzieckich. Znale 
źli się pionierzy, którzy w najbliż­
szych okolicach „bieguna zimna“ zało 
żyli kilka wsi. Zajmują się oni na 
większą skalę hodowlą reniferów, my 
ślistwem i rybołóstwem. Są samo­
wystarczalni pod względem gospoda» 
czym. Polują na zające, kuropatwy, a 
nawet łcsie, łowiąc je w silne stalowe 
sidła. Rzeki dostarczają wyborowych 
ryb. A w ciągu lata, trwającego za­
ledwie 5 tygodni, dzięki prawie cało­
dobowej operacji słońca w inspektach 
dojrzewa większość warzyw.

Osiedla powyższe stanowią bazę dla 
licznych naukowych ekspedycji, któ­
re corocznie badają pod względem ge 
©graficznym i geologicznym kraj, sta 
nowiący dotychczas białą plamę na 
mapach Sybeij’. (L.S.)

Co słychać na świecie?
Słychać, co id tramie piszczy-i

rzek Dariałakkuma, Daria, Uzboj aż 
do morza Kaspijskiego.

Prace te dadzą ca. 200 km3 wody, 
resztę z nadwyżką dostarczy Jeniśej 
Powstrzymane wielką zaporą jego wo 
dy w okolicy Kamiennej Tunguzki 
przeprowadzi rzeka Kiet aż do Obi.

Co w wyniku tych zmian nastąpi?
Wskutek parowania olbrzymich 

przestrzeni wodnych Kaspijskiego 
Aralskięgo i nowego, Syberyjskiego 
morza, powietrze tych okolic otrzy 
ma 6 — 7 razy tyle pary wodnej, co 
dotychczas.

Klimat ulegnie całkowitej zmianie 
zwiększą się opady i napełnią wodą 
wyschnięte jeziora i koryta rzek.

Systemy irygacyjne obejmą bezpo­
średnio 25 mil. ha; granice pustyń 
zwężą się a może nawet znikną cał­
kowicie; ustaną wiatry wschodnie 
złagodnieją krańcowe temperatury 
zimy i lata; powstaną trzy strefy bar­
dzo bujnej roślinności: południowa 
— tropikalna, środkowa — bawełny 
tytoniu i owoców oraz północna -- 
uprawy zbóż i hodowli bydła.
REALIZACJA — TYLKO 25 LAT

Osiem tysięcy km sieci wodnej, 
łączącej Wołgę morze Kaspijskie, A- 
ralskie i Ocean Lodowaty z wybudo­
wanymi na niej stacjami wcdno-elek- 
trycznymi, ożywią przemysł i handel. 
Dzięki spławowi, pięć mil. km2 la­
sów syberyjskich uzyska swoją rze 
czywistą wartość.

Na zachód wraz z drzewem popłiy 
ną barki z bawełną, węglem, mine­
rałami, chemikaliami, zbożem, mię-, 
sem i rybami.

Tempo urzeczywistnienia tego cy­
klopowego projektu zależałoby od za 
stosowania całych armii nowoczes­
nych ekskawatorów i skiraperów, któ. 
rych czerpaki nabierają jednym ru 
chem do 3 ton ziemi.

Roboty ziemne miałyby trwać 8 — 
10 lat, a całość wraz z instalacjami 
przepustowymi i irygacyjnymi obli­
czono na lat 25.

Zbudowane na tej samej zasadzie, 
c© studio koncertowe, studio-miniatu- 
ra o wymiarach 30x36 cm pozwoliło 
ogrodowi zoologicznemu w Bron?: 
chwytać najlżejsze szmery, powodowa 
ne przez pająki, gąsienice, koniki poi 
ne, szarańcze i inne owady.

Mikrofon, zainstalowany w podło­
dze tego „studia insektów" jest zdol­
ny rejestrować najsłabsze odgłosy, 
np. szmer ruchu nóg pająka.

W doświadczeniach posunięto się 
jeszcze dalej. Studio połączono z apa 
ratem wzmacniającym glos 10 milio­
nów razy. Wówczas odgłos wydawa­
ny przez gąsienicę, drążącą sobie ka­
nał V,' miękiszu jabłka, nieuchwytny 
normalnie dla ucha, stał się tak po­
tężny, że mieszkańcy — sąsiedzi ogro 
du — składali ...protesty w Zarządzie 
ZOO.

Gdyby przez ten wzmacniacz nadać 
miauknięcie kota, słychać by je było 
na odległości 5000 km. (St. Sz.)

Wtedy jeden z letników wpadł na 
.'cmysl, aby urządzić polewanie na 

„ paiTtolstu lub z pomocą moto­
rowych sani.

Sanie rozwijają prędkość 60 km na 
godz., gdy wilk przebiega tylko około 

na godz. Normalnie więc szko­
dnik zestaje wzięty na cel, nim zdąży 
przebiec pierwszy kilometr pościgu, 
meźe być z łatwością, upolowany.

Myśliwy natomiast, znajdujący się 
na samolocie, ma duże pole widzenia 
na stepowych równinach, pckrytyci 
śniegiem i żaden wilk nie ujdzie je­
go uwagi. Dopędzenie uciekająceg 
wilka jest wtedy kwestią ułamka m 
nuty. Niezawodny strzał następuje 
wysokości 25—30 m.

inicjator tej myśliwskiej metod 
letnik Gorbunow, w r. ub. upolow*  
261 m iików! a w roku bież. — już 1C 
sz uk tych szkodników.

Nie ulega więc wątpliwości, że p 
I&wanie z powietrza daje znacznie 1 
psze rezultaty niż polewanie normal 
ne. W ten ssm sposób można również 
polewać i na lisy. L.S.

re pozwalają na robienie zdjęć w naj 
trudniejszych sytuacjach.

Aparat fotograficzny (,,Leica" ze 
specjalnym obiektywem) umieszczony 
jest na kolbie karabinowej.

Prawa ręka obsługuje 2 cyngle, a 
których jeden uruchamia migawkę, 
drugi automatycznie przesuwa kliszę’ 
lewą zaś nastawia się aparat „na os» 
streść“..

Mgr D.

Ksrabin fotograficzny
Nowa metoda polowania

Po ostatniej wojnie w 
nadwołżańskich stepach 
się wilki do tego stopnia, 
polując dotychczasowym 
nie byli w stanie zniszczyć ich zupeł­
nie.

obszernych 
rozmnożyły 
że myśliwi, 

sposobem.

Woda z filtrów jest pozbawiona
szkodliwych drobnoustrujów

Wydział Badań przy Stacji Filtrów 
w jednym z miast belgijskich dla 
przekonania się, czy woda dostarcza­
na mieszkańcom nie posiada bakte­
rii. dokonał szeregu ciekawych do­
świadczeń.

Wodę w dwóch basenach zakażono 
zarazkami cholery w ilości 13 milio­
nów na 1 cm3 oraz zarazkami tyfusu 
w ilości 8 milionów w 1 cm3.

Po czterech tygodniach nie stwier­
dzono... istnienia bakterii. Dowodzi t0 
że woda przechowywana w basenie 
nie stanowiła odpowiedniego dla roa 
woju bakterii środowiska, co spowo­
dowało ich zanik.

Teraz rozumiemy, dlaczego woda — 
przed dostarczeniem jej przewodami

do odbiorców — musi „odstać“ 4 ty­
godnie, a prócz tego musi przejść 
przez szereg działań chemicznych i 
biologicznych.

Przepuszczanie wody przez warstwy 
piasku, żwiru grubszego i cieńszego, 
cegły i asfaltu, czyści wodę w sposób 
radykalny, ale jednak nie wystarcza­
jący. Toteż po przesączeniu, na wodę 
działa się różnymi środkami chemica 
nymi. Najczęściej jest stosowany 
chlor, używa się też ozonu, gazu nie 
barwiącego wody, ale posiadającego 
lekki izapach czosnku.

Oczyszczona woda nie powinna „wi 
dzieć“ światła dziennego, aż do dotar 
cia do kurka odbiorcy. Dlatego też 
zbiorniki wody są zupełnie zamknię­
te. (St. Sz.)

Członkowie nowoczesnych ekspedy­
cji afrykańskich są zaopatrzeni w ka 
rabiny — aparaty fotograficzne, któ-

FGiOgraf może śledzić przez teles­
kop bieg zebry, żyrafy itd., robiąc w 
dogodnej chwili zdjęcia do 2 na se­
kundę. (St. Sz.)

LEKARZ RADZI

O zatruciach pokarmowych
Psucie si,ę pokarmów, gnicie, tęchnię- ka do kilkunastu godzin po spożyciu za- 

4~>-------- : >------ pokarmu. Objawy chorobowe
trwają kilka dni. wyczerpują jednak cho­
rego bardzo znacznie.

Leczenie zatruć pokarmowych polega 
na możliwie szybkim usunięciu zarazków 
z przewodu pokarmowego. Nie należy 
tedy wstrzymywać biegunek, ani wymio­
tów. Przeciwnie, zaleca się podawanie 
środków czyszczących, najlepiej soli gorz- . 
kiej lub oleju rycynowego. W pierwszych 
okresach choroby dużo korzyści może 
przynieść przepłukiwanie żołądka lub 
sztucznie wywołane wymioty. Przy znacz­
nym osłabieniu i przy zapaści należy po­
dawać mocną czarną kawę (prawdziwą) 
lub mocną herbatę. Pierwszego dnia wska­
zana jest głodówka, następnie lekka dieta 
mleczna lub mleczno-jarzynowa ze sto­
pniowym powrotem do zwykłego poży­
wienia.

W okresie letnim unikać spożywania 
pokarmów, zwłaszcza mięsnych, bez ich 
uprzedniego opracowania cieplnego (goto­
wania, smażenia, pieczenia). Niebezpieczne 
jest spożywanie pokarmów, które po go­
towaniu były na jakiś czas odstawione, 
a nie przechowane w lodówce.

Należy więc unikać pokarmów odgrze­
wanych, a także potraw z surowego lub 
niedostatecznie gotowanego lub smażone­
go mięsa.

Badanie weterynaryjne zwierząt rzeź­
nych, przestrzeganie skrupulatnej czysto­
ści w rzeźniach, przy przewożeniu i przy­
rządzaniu pokarmów jest najpewniejszyn» 
sposobem uniknięcia zatruć pokarmowych. 

(Lekarz).

Odpowiedzi lekarza
„Junak“. Nie należy sprawy zaniedby­

wać. Objawy mogą wskazywać na rozpo­
czynającą się gruźlicę nsrządu. Należy 
się zgłosić do lekarza chirurga (w Ubez- 
pieczalni Społecznej, w Ośrodku Zdrowia 
lub w lecznicy).

„Czytelniczka M..K.“. Po dyfterii (bło- 
i.' mcy) często występują zmiany w mie- 
w smu sercowym. Kuracja penicylinowa nie 

jest w t.ych wypadkach wskazana, nato­
miast mogłyby być pożyteczne środki na-

ęie, jełczeme i kwaśnienie produktów spo rażonego pokarmu. Objawy chorobowo 
zywczych jest zawsze wynikiem przedo-......................
stawania się do nich i działalności drobno 
ustrojów. Rozwój ich zależy od: 1) obe- 
criości w produktach zarodków, oraz 2) 
warunków zewnętrznych: dostatecznej ilo­
ści wody, dostępu powietrza i odpowie­
dniej temperatury.

Jeżeli jakiś produkt zostanie wyjało­
wiony, jeżeli wszystkie zarazki zostaną 
w mm zn.szczone, np, przez długotrwałe 
gotowanie, a następnie dostęp świeżych 
zarazków z zewnątrz, z powietrza, zostanie 
uniemożliwiony, produkt nie może ulec 
zepsuciu.

Na tyun właśnie polega jeden ze spo­
sobów przyrządzania konserw. W warun­
kach domowych znajduje to zastosowanie 
przy wekowaniu. Inny sposób polega na 
wysuszaniu (usuwaniu wody z produktów), 
jeszcze inny — na zamrażaniu.

Wszelkie drobnoustroje wymagają dla 
rozwoju i rozmnażania dość wysokiej tem 
peraitury. W temperaturze niższej rozwój 
ich usfaje. zachowują jednak żywotność.

Wynikają stąd ważne wnioski praktycz­
ne: gdy będziemy ochładzali (np. przez 
umieszczenie w chłodni) produkt świeży 
i zdatny do użytku, nie będzie on ulegał 
psuciu; naitomiast zupełnie bezcelowe jest 
umieszczenie w chłodni produktów' już 
zepsutych.

W okresie letnim produkty spożywcze 
często są przechowywane w ciepłocie, 
sprzyjającej rozwojowi drobnoustrojów. 
Dlatego właśnie latem tak łatwo nastę­
pują przemiany fermentacyjne i gnilne 
w produktach spożywczych.

Nie wszystkie drobnoustroje, powodują­
ce zmiany w produktach spożywczych, są 
szkodliwe dla człowieka, np. bakterie, po­
wodujące kwaśnienie i zsiadanie się mle­
ka oraz dojrzewanie sera. Niebezpieczne 
są drobnoustroje, wywołujące gnicie. Istnie 
je grupa drobnoustrojów, które wywołu­
ją gwałtowne objawy chorobowe w po­
staci bólów brzucha, biegunek i wymio­
tów. Rozwijają się one głównie w pro­
duktach mięsnych i rybnych, przy czym, 
nie powodują one widocznych zmian w 
pokarmach, nie wpływają na ich wygląd, 
smak i zapach.

Początek zachorowania następuje w kil- sercowe.

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA


